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To w. wicemaiszcńekSzwalbe
Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów

popiera projekty ustaw gospodarczych
Dalsze długofalowe środki 
warunkiem pełnej popraw y

Wczorajsze posiedzenie plenum sejmowego poświecone by­
ło rozprawie ogólnej nad rządowymi projektami ustaw gospo­
darczych. Dyskusję zainaugurował tow. wicemarszałek Stanisław 
Szwalbe, naświetlając pogląd Związku Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów na omawiane zagadnienia. Przemówienie tow. Szwal- 
bego drukujemy poniżej in extenso:

Wysoka Izbo!

gdy mówimy o drożyźnie arty­
kułów pierwszej potrzeby, bę­
dziemy zawsze przede w szyst­
kim mówić i troszczyć się o na­
leżytą, wydajną, racjonalną, 
oszczędną, sprawiedliwą pod 

Stąd waga, jaką Klub nasz wzglądem doboru kadr, gospo- 
przywiązuje do rad nadzo-i dark<? w P o m y ś le , o powięk- 
ru społecznego, które mo-j sze™e wydajności na roli. 
gą łączyć niezbędne naszymi Zwiększona produkcja prze- 
zdaniem w pływ y na losy una-j mysłowa zapobiegnie wzrosto- 
rodowionego przemysłu —  kie-1 w i cen tych produ.ttów w natu- 
rownictwa przemysłu z potrze-1 ralny sposób i może wprowa- 
bami i kontrolą —  pozostałych dzić na rynek produkty rolne 
zainteresowanych co do ilości, ze wsi. Oczywiście tu Minister

ściwej, acz nie wyłącznej roli 
w tych zadaniach życia gospo­
darczego, które spółdzielczość 
może dobrze rozwiązać pod kon­
trolą Państwa w granicach sw e­
go sektora i w ramach planu 
ogólnonarodowego. Dotyczy to 
także i domów towarowych, co 
do których bez wątpienia spół­
dzielczość jest lepiej przygoto­
wana i przystosowana.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Truman
podpisał ustGuję
o pomocy dla 7 państw

WASZYNGTON (SAP). — Prezy­
dent Truman podpisał dekret o asy- 
gnowaniu 350 m ilionów dolarów na 
w yjątkow ą pomoc dla niektórych 
krajów. Plan pomocy przewiduje w y­
syłkę am erykańskiej żywności, m e­
dykamentów, nawozów sztucznych i 

! paszy. Transporty przeznaczone są 
j dla Polski, Austrii, Grecji, Węgier, 
Włoch, Chin i Triestu.

Truman podpisał dekret pod na­
ciskiem  rzeczników polityki zagrani­
cznej i komendantów okupowanych  
obszarów, którzy ostrzegali, że wy­
syłki muszą być przyśpieszone, by n- 
niknąć głodu i chorób zakaźnych.

jakości i cen wytworów tegoII rojekty ustaw, zreferowa-j nie, ale traktuje go za swój.
ne przez Przewodniczące- Dlatego już na wstępie mego przemysłu czynników. Inaczej 

go Komitetu Ekonomicznego przemówienia chcę podkreślić, mówiąc, gdy mówimy o cenach,
Rady Ministrów i Ministra j iż nie tylko będziemy głosow ać' * r •
Przemysłu i Handlu w im ien iu ! za wniesionym i projektami, alei Rola spółdzielczości

Minc ma rację pod, warunkiem  
zorganizowania zdrowego obro­
tu pomiędzy wsią a miastem.

Rządu, są owocem dyskusji j uczynimy wszystko, co m ożna! 
i rozważań .które prowadzone j i należy, aby ustawy te były do­
były częstokroć publicznie n a ; brze zrozumiane przez najszer- 
łamach prasy, a częściowo i sze rzesze Narodu i aby wyko- 
w mniejszych, międzypartyj- j nanie ich, w  szeregu punktów
nych zespołach. Są one wyra­
zem uzgodnionych stanowisk  
między innymi i Klubu Parla­
mentarnego P o ls k ic h  S o c ja l i­
stów, który mam zaszczyt re­
prezentować. Są one przedłożo­
ne prjez Rząd, do którego i nasz 
Klub nie tylko mą pełne zaufa-

Leczente d ługofalow e

całkowicie zależne od dobrej 
woli i współdziałania zaintere­
sowanych, t. j. robotników, pra­
cowników umysłowych i wogó- 
le spożywców, nastąpiło w po­
staci najlepszej i jak najspraw­
niejszej.

dowi udzielimy, nie wyczerpują 
wszystkich sposobów walki 
z drożyzną, jakie Rząd z mocy 
innych ustaw ma już w swojej 
dyspozycji, o czym zresztą szcze 
gółowo mówił Min. Minc, referu 
jąc szereg uchwał Rady Min. 
I pod tym względem będziemy 
Rządowi pomocni. Użyjem y ku 
temu naszych sił jako partii 
i naszych sił jako określonej 
wielkości w pływ ów  w  społe­
czeństwie. A le przemawiając 
z tej trybuny, w  charakterze 
przedstawiciela Polskiej Partii 
Socjalistycznej, chcę podkreślić 
te momenty, zarówno w  projek­
tach ustaw, jak i w  dalszej akcji 
rządowej antydrożyźnianej, do 
których my, jako socjaliści, 
przywiązujemy i przywiązywać 
będziemy szczególną wagę.

Toiu. Motyka omauiia
tem aty o b rad  p lenum  KCZZ
P r z e d s t a w i c i e l  S A P - u  z w r ó -  Mój referat nawiąże do stat- 

c i l  s i ę  d o  s e k r e t a r z a  K C Z Z  t o w .  - ryCh \tradycji międzynarodowej

A świadomość mas pracują­
cych właśnie obecnie, właś­

nie w  okresie realizacji wniesio­
nych ustaw, musi być specjalnie 
zaostrzona i pogłębiona. Klub 
nasz zdaje sobie bowiem sprawę 
z tego, że masy te, uginając się 
pod ciężarem skutków wojny, 
częstokroć skierowują swoje po­
stulaty, żale i nadzieje tylko  
w  kierunku doraźnych środków.
A środki doraźne mają to do 
siebie, że działają doraźnie.
Świadomi jesteśm y tego, że 
w  każdej bolącej chorobie 
środki lecznicze doraźne są nie­
zbędne, ale że od razu, albo nie­
mal od razu, musi być przygoto 
wane, obmyślone i stopniowo 
zastosowane leczenie długofalo­
we. Klub nasz zdaje sobie spra­
wę, że ustawowe pełnomocnic­
twa, których niewątpliwie Rzą-

Zw iększenier u lepszenie  
i potanienie produkcji
N ajwiększą wagę, na długą fa! ców, —  zorganizowanych rolni- 

lę. przywiązujemy do zwiękj ków jako dostawców surowca 
szenia, ulepszenia i potanienia w przemyśle spożywczym, w y- 
naszej produkcji przem ysłow ej/ bitnych fachowców naukowców,
Dalecy od lekceważenia lub nie- ' jak to na przykład ma miejsce 
doceniania dotychczasowych w unarodowionym przemyśle 
wyników działalności Rządu,( w Czechosłowacji —  Klub PPS  
a w  szczególnościMinistra Prze-j uważa za postulat w  najbliższej 
m ysłu w tej dziedzinie, opartej kolejności, 
zresztą na ofiarnym, nieustępli-j 
wym wysiłku zjednoczonej | 
w  jednolitym froncie, w  entuz- 
jaźmie dla odbudowy klasy ro­
botniczej, dalecy jesteśm y rów­
nież od poglądów, że w  ,,bitwie j d e CHI (SAP). — W szeregu, to data konferencji Okrągłego Stołu,
0 produkcję przemysłową juz mjas .̂ jn(jii, mimo w ysiłków  w ład z , na której lord Moutbatten, zapropo- 
zwyciężyliśmy, że organizacja zmierzających do uspokojenia ner- 
Produkcji lub państwowa orga-. wów> panuje przekonanie, że wojna 
nizacja sprzedaży ria szczeblach domowa w ybuchnie 2 czerwca. Jest 
bezpośrednio związanych z p ro-: ---------------— -----—

I est publiczną tajemnicą, że 
do tej roli najbardziej nadaje 

się spółdzielczości, jest to zdanie 
nietylko PPS. Wiadomo jest 
także, iż doceniając stanowisko 
i argumenty innych stronnictw  
koalicyjnych, PPS wyraziła zgo­
dę na rozbudowę również pań­
stwowego aparatu handlowego 
z tym jednak zasadniczym za­
strzeżeniem, że w żadnym w y­
padku rozbudowa handlu pań­
stwowego nie może odbywać 
się kosztem zahamowania eks- 
pansii spółdzielczej wymiany.

Zajmując takie stanowisko 
PPS nie zamyka oczu na niedo­
magania spółdzielczości, ani nie 
steruje ku „Rzeczypospolitej 
spółdzielczej". Ale PPS jest 
zdania, że po pierwsze Państwo

Polska droga przebudow y
Z tych względów gospodar- 1  Polsce. Dajemy wyraz przeko- 

czych i wychowaw czych1 naniu, że Rząd zgodnie zresztą z 
PPS uważa, że możliwie n a jw ię[ jasną wypowiedzią min. Minca, 
kszy rozwój gospodarki spóF realizując udzielone mu pełno- 
dzielczej i podniesienie gospo-1 mocnictwa będzie czuwał nad lo 
darki komunalnej jest jed-jjalnym  wypełnieniem kompro- 
nym z podstawowych akcentów, j  misowej m yśli w  projektowa- 
swoistych akcentów, t.zw. poi- nych ustawach i w innych zarzą 
skiej drogi zasadniczej przebu- dzeniach, myśli, polegającej na 
dowy ustroju społecznego w  zapewnieniu spółdzielczości^wia

ma pilne kluczowe produkcyjne 
i inne zagadnienia ekonomiczne 
do wzięcia na własne plecy i nie 
daje jeszcze sobie z nimi rady 
w sposób doskonały, a dotych­
czasowe doświadczenia handlu 
państwowego każdy obiektyw­
ny sędzia musi uznać za znacz­
nie mniej udatne, niż spółdziel­
cze.

Po drugie PPS uważa, że błę­
dy w  spółdzielczości można i na­
leży poprawiać, ale nie przez 
ograniczenia naturalnych ram 
jej rozwojowej działalności.

Po trzecie PPS uważa, że 
spółdzielczość jest niezastąpio­
ną szkołą samorządnego przy­
sposobienia gospodarczego akty­
wistów robotników.

p o s ł a  L u c j a n a  M o t y k i  z  p r o ś b ą  
o p o d z i e l e n i e  s i ę  u w a g a m i  n a  t e ­
m a t  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  P l e n u m  
K C Z Z .

—  Takie, zdaniem towarzysza 
posła, najpoważniejsze problemy 
wypłyną na Plenum KCZZ?

Klasę pracująca najbardziej 
obecnie interesują problemy go­
spodarcze, walka ze spekulacia i 
obniżka cen, Sadzę, że Plenum 
KCZZ będzie szeroko rozpatry­
wać te zagadnienia i zajmie sta­
nowisko, które bedzie rozszerze­
niem uchwał Prezydium KCZZ.

Druga sprawa, bpda zagadnie­
nia praktyczno-organizacyjne ru­
chu zawodowego. Omówi ie se­
kretarz Generalny KCZZ tow. 
A. Kury łowicz. Problemy te na­
bierają obecnie szczególnej aktu­
alności ze względu na odbywa­
jące sie wybory do różnych or­
ganizacji związkowych.

Następnie, ponieważ coraz 
częściej staje przed nami konie­
czność znalezienia dla ruchu za­
wodowego odpowiedniego sta­
nowiska i sprecyzowania jego 
problemów ideologicznych w ra 
mach demokracji ludowej, podej 
mujemy próbę naświetlenia tych 
zagadnień. Omówi tow. Sokor­
ski. / _______

solidarności polskiego ruchu za­
wodowego. Poruszę problem o- 
brony interesów robotników  
świata w świetle uchwał i stano­
wisko Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych.

Niew ątpliwie Plenum KCZZ, 
bez względu na istniejące i zro- 

; { zumiałe różnice w poglądach na 
takie czy inne fragmenty pew­
nych zagadnień stanie sie dal­
szym etapem krzepnięcia i koń- . 
solidacji zjednoczonego ruchu 
zawodowego.

Z.Nowakowski
o losach
żołnierzy polskich

laka będzie decyzja Truittana
u; spraiuie noiuej ustawy o pracy

Złagodzony tekst projektu 
przesłany do Senatu

Indie w  przededniu wojny domowej?
Paniczne nastroje w w,eluich miastach

dukcją jest na wysokości zada­
n a . W tej sprawie ogrom prac 
jest dopiero do zrobienia. Unor­
mowanie struktury organizacyj­
nej i prawnej centralnych za- 
rządów, i zjednoczeń, kosztów  
marż stosowanych w zjednocze­
niach, stworzenie norm dla za­
pewnienia należytego wpływu  
na działalność przemysłu związ­
ków zawodowych czy rad zakła­
dowych, spożywców - odbior-

Upańsłwowienie
kopalnictwa

w radzieckiej s trefie Niemiec
B ER L IN  (SA P ). —  „T aegliclu  

Rundschau" donosi, że upaństwa- 
w ianie kopalń w ęg la  i Innych natu  
ralnych zasobów  w  radzieckiej stre­
fie  okupacyjnej N iem iec rozpoczęło 
się w  ubiegłym  tygodniu.

Przejęto już 170 przedsiębiorstw .

N . jORK (PA P). Miedzyizbowa komisja Kongresu usta;
liła ostatecznie 7 głosami -przeciwko 3 definitywny tekst nowej
ustawy o pracy. W  Wyniku 2-tygodniowych obrad osiągnięty zo­
stał kompromis, opierający sie niemal całkowicie na łagodniej­
szym projekcie senatu. W  ciągu przyszłego tygodnia, tekst usta­
wy zostanie przypuszczalnie zatwierdzony, przez obie Izby Kon­
gresu i przesłany do podpisu prezydentowi. . .

Oparcie kompromisowego brzmienia
u-stawy na projekcie Senatu jest * jed­
nej strony osobistym zwycięstwem  
przywódcy republikańskiej frakcji 
Kongresu, sen. Tafta, a * drugiej 
stwarza lepsze możliwości dla uzyska­
nia w Senacie kwalifikowanej większo­
ści 2'3, potrzebnej do przegłosowania 
ewentualnego veta Trumana.

Mimo, że tekst kompromisowy, o- 
party na p r o j e k c i e  senackim, jest zna­
cznie mniej reakcyjny od pierwotne­
go projektu Izby Reprezentantów, nie 
mniej podważa on egzystencję nieza­
leżnych związków zawodowych, od­
bierając światu pracy nabyte prawa i 
starając się uniemożliwić walkę 0 P° 
stęp.

Ostateczne brzmienie ustawy 0 pra 
cy :»wiera m. in następujące punkty:
1) reorganizacja krajowej kom sji arbi­
trażowej na niekorzyść pracowników,
2) zezwolenie pracodawcom na angażu: 
wanie robotników nieziwiązkowych, 3) 
zakaz udzielania przez związki zawo-

I

nuje przywódcom Ligi Muzułmań­
skiej i Kongresu, by wybrali po­
m iędzy podziałem a Unią Indii.

W przewidywaniu m ożliwych roz­
ruchów w ładze zarządziły daleko 
idące środki ostrożności.

LONDYN (SAP). — M inister dla 
spraw Indii, lord Listowell, przyjął 
bengalskiego przywódcę partii kon­
gresowej Gupta, ofhawiając z nim  sy 
tuację w  Indiach. Lord L istow ell 
poinformował Gupte, że rząd brytyj­
ski niechętnie odnosi się dp projektu 
podziału Indii i zgodzi się na podział 
tylko pod naciskiem  indyjskich przy­
wódców. *

n a  Z a c h o d z ie
NOWY JORK. Zygmunt Nowakow­

ski zamieścił w nowojorskim „Nowym 
świecie" dwa aTtykuły, obrazujące tra­
giczne położenie żołnierzy-Polaków  
w W. Brytanii i Niemczech.

„Wydaje mi się, piszę Nowakow­
ski, że pewni członkowie Polskich Sił 
Zbrojnych w niedługim czasie będą 
zmuszeni kupować po jednym papie­
rosie we dwójkę i palić go wspólnie. 
Zagląda im w oczy bieda.

A przecież trudno pojąć nam, w ja­
ki sposób Anglicy mogą utrzymać w 
pełni wszystkie prawa, przysługując* 
jeńco-m np. włoskim, czy niemieckim, 
a nawet poprawiać położenie material, 

i ne i moralne tych jeńców, przebywa­
jących w Anglii — równocześnie zaś 
pozbawiać -wszelkich praw • żołnierzy 

[polskich, któi f -  walczyli po stronie 
Anglii. Doprawdy, to nie mieści się w 
głowie.

Po Londynie zaś obiega wieść, albo 
plotka, która mówi, że pośród Pola-

dowe środków finansowych na cele 
polityczne, 4) na wypadek strajku o- 
gólno-krajowego, „paraliżującego całą 
gałęź przemysłu", Sąd Federalny 
władny jest wydąć nakaz przerwania j ków, którzy zostaną pozbawieni pen- 
straku na przeciąg 80 dni i  poddania syj, znajdzie się gen. Kazimierz Sosn- 
go w tym czasie przymusowej media- | kowski i  gen. Rór Komorowski. Zresz- 
cu ; tą, na pewno ci dwaj generałowie n e

Ostateczna decyzja leży w  ręku zginą z głodu... 
prez. Trumana. Może on ustawę pod- j Najgorzej przedstawia się dolf b. 
pisać, zawetować lub odesłać nie pod- , jeńców-Polaków w Niemczech. P0 tylu 
pisaną do Kongresu. W tym wypadku latach niewoli zostają oddani właśc'- 
tiisitawa w 2 tygodnie po uchwaleniu j wie ponownie w niewolę niemiecką, 
jej przez Kongres uzyskuje moc obo- nie czym innym bowiem, lecz niewolą

będzie ich przymusowy pobyt w Niem. 
czech, gdzie przysługuje im tylko sta­
tus D.P.

wiązującą. ,
Cala prasa amerykańska zastana­

wia się nad tym, jaka będzie decyzja 
Trumana. Wszyscy są zgodni, że decy­
zja ta będzie uzależniona od kalkula­
cji politycznych, związanych z wybo­
rami w 1948 r.

Nie od rzeczy będzie przypomieć, 
że ten sam Zygmunt Nowakowski na­
leżał do niedawna do najzawziętszych 
przeciwników powracania dn kraju...

Działalność Ochrony Skarbowej
— Chociaż walka z przestępczością 

skarbową daleka jest jeszcze od ukoń­
czenia, już dzisiaj możemy zanotować 
na tym polu bardzo poważne osiągnię­
cia — oświadczył przedstawicielowi 
SAP — Główny Inspektor Ochrony 
Skarbowej tow. W. Nowakowski.

W r. 1946 działalność Ochrony Skar 
bowej przysporzyła Skarbowi Państwa 
2.959.000.000 zł.

Same dodatkowe wymiary podat­
ku dochodowego i obrotowego do­
konane przez Urzędy Skarbowe na

podstawie danych, dostarczonych przez 
Ochronę Skarbową, wyniosły ponad 
1.400.000.000 zł.

Na odcinku walki z potajemnym go- 
rzelnictwem Ochrona Skarbowa w y­
kazać się może zlikwidowaniem ponad 
6.200 potajemnych gorzelni i rektyfi­
kacji.

Ochrona Skarbowa poza akcją re­
presyjną, polegającą na ściganiu doko­
nywanych przestępstw, prowadzi rów­
nież szeroką akcję zapobiegania prze­
stępczości.
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W arszawa, 1 czerwca

P odziem ie gospodarcze

A m nestia uchwalona przez Sejm 
Ustawodawczy doprowadziła w

Proletariat włoski protestuje
przeciiu utiuorzeni u  rządu bez partii robotniczych

Dalszy ciąg obrad
plenum sejmu
w poniedziałek

Biuro Sejmu Ustawodawczego Rz. P. 
zawiadamia, żc najbliższe posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 2 czerwca b. r. o 
godz. l i .  Karty wstępu na powyższe 
posiedzenie będzie wydawał Komen­
dant Straży Marszałkowskiej w nie­
dzielę, dnia 1 czerwca br. od godz. 9 
do godz. 12 oraz w poniedziałek, dnia 
2 czerwca br. od godz. 8 rano w gma­
chu Domu Poselskiego przy ni. I. Da­
szyńskiego.

MANIFESTACJE ROBOTNICZE 
RZYM. (PAP). Już pierwsze wiado­

mości prasowe, że de Gasperi pragnie 
isltworzyć rząd złożony z satmych chrze­
ścijańskich demokratów i kilku spe­
cjalistów z  wykluczenie™ komunistów r0,bi, 
i socjalistów, wywołały duże porusze­
nie wśród robotników północnych 
Włoch. W wiciu fabrykach Mediolanu 
robotnicy urządzili zgromadzenia pro­
testacyjne, na których liczni mówcy 
komunistyczni j socjalistyczni ostro 
potępili próby de Gasperliego od­
sunięcia klasy robotniczej od udziału 
w rządzłe.

W manifestacjach brali również 
udział robetniey chrześcijańsko-demo­
kratyczni, protestując przeciwko poli­
tyce własnej partii. Manifestacje te 

i wpłynęły- — jak się zdaje — na partię

Jąca część uczestników nielegalnych 
organizacji reakcyjnych. Działa jed ­
nak po dzień dzisiejszy „podziemie 
gospodarcze" o zupełnie innym sk ła­
dzie osobowym, o wiele liczniejsze, 
niż podziemie polityczne, a przez to 
niem niej groźne.

DO podziemia gospodarczego zali­
czamy tych wszystkich osobników- 
epekulantów, czarnogiełdziarzy, sza­
browników itd. — którzy uw ażają za 
możliwe upraw ianie procederu, za­
pewniającego im milionowe zyski 
kosztem całego społeczeństwa. Osob­
nicy, którzy nie orzą i nie sieją, k tó­
rzy zajm ują się kolportowaniem fan­
tastycznych plotek gospodarczych 
(wymiana pieniędzy, „konfiskaty" to ­
warów lub zboża itd.), którzy uchy­
la ją  się od płacenia podatków, k tó ­
rzy w ykorzystują łatwowierność 
ludzką i wyciągają ciężko zarobione 
grosze ludzi pracy, by kupić jeszcze 
trochę „t-wardych" lub „m iękkich" — 
to są uczestnicy „podziemia gospo­
darczego".

Rozpoczęliśmy walkę z nimi i w al­
kę tę  musimy wygrać. W śród sze­
regu ustaw , których projekty  prze­
dłożył Sejmowi w  im ieniu Rządu tow. 
min. Minc, znajduje się także u sta ­
w a o t. zw. ujaw nianiu  się kapitałów.
Ustawa ta  umożliwi wykorzystanie 
Większych środków finansowych 
bez badania ich pochodzenia — czy 
to w  budownictwie mieszkalnym, czy 
to  w imporcie towarów z zagranicy, 
czy też w  tworzeniu przedsiębiorstw 
da Ziemiach Zachodnich.

W szystkie pozostałe ustaw y prze- ] Ą g e i l t l i r a  
dlożone Sejmowi zm ierzają do SL1- . O

głoszeni Reklamy Sp. Wydaum. „Wiedza"
0 wym iarze i poborze podatku grun- 1 

towego, a więc ustaw a o obyw atel­
skich komisjach podatkowych i lu ­
stratorach  społecznych — m ają na 
ceJu ściągnięcie w  bardziej efektyvv- 
ny sposób podatków należnych P ań ­
stw u, a uparcie nieplaconych przez 
spekulantów  miejskich czy wiejskich.
Nie możemy przecież tolerować p a ­
radoksalnej sytuacji, że najgorzej 
płacą podatki w łaśnie ci, którzy n a j­
więcej zarabiają!

Ustawy dotyczące kontroli handlu, 
a  w  szczególności nadzwyczajne peł­
nomocnictwa dla Rządu w  zakresie 
ttwalczania drożyzny zlikwidować 
m ają spekulację upraw ianą pod p ła­
szczykiem legalnego handlu. Sklepi­
karze i knajpiarze, którzy się dorobi­
li m ajątków  i nie ustają w  podbija­
niu  cen, spotkają się z najsurow szy­
m i represjam i, k tóre ich może znie­
chęcą do dotychczasowych praktyk.

Błędne byłoby jednak mniemanie, 
że ta  nasza w alka z podziemiem gos­
podarczym jest jednocześnie w alką 
s  t. zw. inicjatyw ą pryw atną. Uzna­
jemy konieczność istnienia i naw et 
popierania UCZCIWYCH kupców, 
rzemieślników i t. d. i bynajm niej 
nie uważamy wszystkich obrońców 
inicjatyw y pryw atnej za kołtunów, 
jak  to ktoś wywnioskował z naszych 
wywodów. Chcielibyśmy jednak, by 
uczciwa część sektoru prywatnego 
przyłączyła się dó naszej zdecydowa­
nej w alki z podziemiem gospodar­
czym.

Koszłouinjj w ódz

, . ,a ;w Socjaliści nie dopuszczą do wbicia ”  **’'* “cnacznej mierze do likwidacji t. zw. # ■ *

kw ietnia rb. ujaw niła się przeważa- klina między partie lew icowe
R Z Y M  (P A P ). D e  G a sp e ri utworzył now y gabinet, składa* 

iący się z chrześcijańskich dem okratów i niezależnych. Skład je­
go jest następujący:

Jako wybitni specjaliści w chodzą do rządu —  Einaudi, gu­
bernator Banku W łosk iego , M erzagora, znany przem ysłowiec 
m ediolański i hr. Sforza. Pozostali m inistrow ie są członkam i 
stronnictwa chrześcijańsko-demokratycznepo.

OŚWIADCZENIE PIOTRA NENN1 
RZYM. (PAP), — W kotach polity­

cznych uważa się, że nowy rząd de 
Gasperi nie otreyłna w parlamencie 
poparcia parlii robotniczych. 1’ietro 
Ncnni złożył oświadczenie, w którym 
podkreśl1!, że socjaliści włoscy nie do. 
puszczą do tego, aby prawica wbiła 
klin między socjalistami a komunista­
mi. Obecny rząd — zaanaczył Nennl 
— musi się liczyć z tym, że wszelkie 
awanturnicze plany, zmierzające do 
osłabienia młodej Republiki Włoskiej 
i do ranniejiszenla jej prestiżu, na­
potkają na opór grup demokratycz­
nych, za którymi Stoi większość na-

wtulen być obalony. De Gasperi — pi 
cse „Avanitl ‘ — wziął na siebie odpo­
wiedzialność za narzucenie krajowi 
rządu mniejszościowego, który jest 
„martwo urodzony", nie posiada zau­
fania narodu, ani żadnej powagi i na­
raża na niebezpieczeństwo wewnętrz

A m sryka
„modernizuje" 
Turcję •••

LONDYN (PAP). — K onferencji 
am erykańsko -  turecka w sprawię 
pomocy dla Turcji dobiega końca. 
Koła dobrze poinformowane sądzą, 
że 80 milionów dolarów pójdzie na 
cele wojskowe, a tylko 20 milionów 
na budowę portów i dróg. Postano­
wiono podobno zmodernizować nie-

■ ***—■—f   —  -------------------   k tóre porty tureckie we wschodniej
ny porządek kraju oraz stabilizację pie j cz(;ści Morza Śródziemnego i zbudo-
nlądza. w—-*— *-—*- •>'*> I    ’--------
powinno 
rządowi.

CZęśCi Morza Śródziemnego i zouao 
Zgromadzenie Narodowe nie wać drog, strategiczne, łączące śród

UtfaSfolSĆ w o n f ul -i itiAWAmll I • . «_______ a ____i . l i i  —zaufania nowemu
M

ziemnomorski brzeg Anatolii z 
\ rzem Czarnym.

Mo-

Rozpoczął się „Tydzień PCK1
Uroczysta Akademia w Teatrze Polskim

Aleje Jerozolimskie 18
vis a vis Kruczej

Miejska Centralnego Biura O- 
leklamy Sp. Wydaum. „Wiedze

przyfmufe ogłoszenia
od ca łej prasy bez d o liczan ia  dop łat

Doroczny „Tydzień" Czerwonego 
K rzyża rozpoczął się dn. 31 m a ja  

Przywódcy partii liberalnej ule *ł®- o godz. 8.30 zbiórką delegatów  kół 
żyli Jeszcze oświadczenia W sprawie terenow ych 1 zespołów młodzieżo- 
ich stosunku do rządu. j w ych ze sz tandaram i n a  Pi. Zwy-

RZĄD „MARTWO URODZONY" 
RZYM. (SAP). — Wyłączenie * reą-

cięstwa.
O godz. 11 odbyła się w  T eatrze

du socjalistów l komunistów Łomem-! Polskim  inauguracy jna akadem ia 
łowane jest w ostrym artykule p,*oz | „Tygodnia" PCK, na k tó rą  p ijyby l 
socjalistyczny dziennik ,.Avanti", któ-j jako  przedstaw iciel P rezydenta RP. 
ry oświadcza bez osłonek, że rząd po- 1 M arszałek Rola-Żymierski.

A kadem ię zagaił Pełnom ocnik Za 
rządu Głównego PCK n a  O kręg 
W arszawski, ob. A lfred Lewandow­
ski.

Przem ów ienie „Polski Czerwony 
Krzyż w  służbie pokoju" wygłosił 
d r Feliks Kaczanowski.

Po ukończeniu akadem ii młodzież 
czerwonek rżysk a ze sz tandaram i u- 
fo rm ow ała pochód, k tó ry  przeszedł 
ulicam i m iasta .

Droga Rządu i droga PSL
Replika toin. ministra^ Minca m Sejmie

Po dyskusji nad u stawami go-1 NAGATYWNE -  pos. Załęskiego w 
spodarczymi, którą podajemy na im ieniu PSL.

p  - M inister Minc odpowiada posłowi
Zalęskiemu.

Przyszedł teraz czas, by dyskutować 
nie z przyjaciółmi politycznymi, ale 
przede wszystkim z wrogami polity­
cznymi.

Poseł Zalęski pragnął uzyskać, licz­
by statystyczne za marzec, ponieważ

str. 3-ej, zabrat ponownie glos 
tow. min. Minc.

Nie dziwię się posłom PSL — roz­
poczyna min. Minc, że opuścili w tym  
momencie salę. Może byłoby dobrze, 
'gdyby zostawili jakiegoś obserwato­
ra, aby dowiedzieć się, jaka im tu  zo­
stanie udzielona odpowiedź.am e uuz.eiona uupuw.cw*. , kwjetniowe nie wydawały mu się

Glosy, które padły w obecnej dys- | charakterystyczne. Min. Minc przy- 
kusji. należy rozbić na 2 grupy, n a , produkcyjne w m arcu
KONSTRUKTYWNE, chociaż czasem kraczaj jeszcze liczby marco- 
naw et ostre, krytyczne wypowiedzi 
w sprawie programu rządowego 
wszystkich stronnictw  te j Izby — 1

Gen. tB in n y e s  prenflerem Węgier

Koalicja trzech partii trwa
v t l i  r

inwestycyjnego. Pos. Zalęski wrac* 
do tych spraw, aby zasugerować In­
nym i krajow i konieczność redukcji 
planu inwestycyjnego, a redukcja 
taka oznaczałaby katastrofę gospo­
darczą naszego kraju. Trzeba w yra­
źnie powiedzieć czy się je j pragnie 
czy nie.

Kto ma ponosić koszty finansowa­
nia? Siła kupna w m iastach i na wsi 
pozwala na sfinansowanie dwóch lub 
trzech takich planów, jak my mamy. 
Płacić winni ci, którzy m ają pienią­
dze.

we I Trzecią część przemówienia poste
Co w ynika z tych liczb? Że liczby , Załęskiego — nazywa min. Mino 

kwietniowe są tak samo charaktery- prawno - ustawową. Jeżeli chodzi ® 
styczne, jak  marcowe, że naw et Ucz- zagadnienie kontroli cen, to pos. Ża­
by marcowe były nieco większe od j łęski chciałby je tak kontrolować, 
kwietniowych, że pos. Załęski niepo- aby wyroki za przekroczenia przy

po łuykluczeniu reakcyjnych ludoincóin
 • _  _ i  . . .  -e— . . . .  i n n i / i i  A orrw illrrl

N agy finansow ał 
tajne organizacje

B U D A PE SZ T  (P A P ). Prezydent W ęgier T ildy powierzył 
b. m inistrowi wojny gen. Lajes D innyes misję utworzenia now e­
go rządu. Gen. D innyes należy do partii'drobnych rolników . Był 
on m inistrem wojny w gabinecie N agy.

Lista now ego gabinetu zostanie przedstawiona prezydentowi 
praw dopodobnie w nocy z soboty na niedzielę.

NOWY RZĄD ZAPRZYSIĘŻONY
BUDAPESZT (SAP). Nowy premier 

Lajos Dinnyes złożył przysięgę wraz z 
wszystkimi ministrami. Prezydent Til­
dy zatwierdził jednomyślną decyzję 
Zgromadzenia Narodowego. Kandyda­
tem na stanowisko ministra spraw za­
granicznych po Gyoegyoesie jest k t- 
van Kartesz, obecny ambasador w Rzy­
mie.

Ogłoszono tu, że Ferenc Kapoes, pry 
wiatny sekretarz poprzedniego premie

W  Nowym Jorku  ogłoszono, że 
koszty ostatniego kilkutygodnio 

wego pobytu gen. Bora - Komorow­
skiego w  Ameryce wyniosły 10.000 
dolarów (równowartość około 10 watny  geacreraix 
mil. zł.). Koszty te  pokrył Kongres j  ra ^eigy'ego został aresztowany. Przy 
Polonii Am erykańskiej. W związku j kapoes'u został znaleziony list córki 
% tym  „Przewodnik Katolicki", w y- jjaigy'etfo z€ sł0wamM: „Następnym ra- 
dawany w Stanach Zjednoczonych, ( zem użyj noweg0 kodu, który posyłam 
protestu je przeciwko takiem u „trw o j jie, d m o e z e ‘ ‘. List dowodzi, że Nagy 
nieniu grosza publicznego w  ch w ili,, l;iajdal] u trzymywał kontakt z ruchem 
kiedy Polska jest zm inowana i po- zc Sz’waii oairia za po*
trzebuje pomocy

ikoneipiracyjnym ze Szwajcarii za po 
mocą listów szyfrowanych.

Policja stwierdziła m. in., że Nagy 
finansował tajną organizację z docho­
dów firm prowadzonych przez part Je

W yjątkowo zgadzamy się tym  ra ­
sem z „Przewodnikiem Katolickim .
Podobno Bór - Komorowski m a u tra ­
cić pensję, wypłacaną mu dotychczas 
przez rząd brytyjski. Widocznie więc j  drobnych rolmkow. 
zaczął gromadzić oszczędności n a 1 
„czarną godzinę". S tąd tak  wysokie 
koszty pobytu w  USA.

po rozpatrzeniu sytuacji politycznej, 
uzgodniły swój punkt widzenia-Wobec 
oskarżeń, jakoby premier odegrał wy­
bitną rolę w konspiracji *anty^rewolu­

cyjne, j w grudniu ub. raku, demokracja 
węgierska żąda natychmiastowego po­
wrotu premiera do Węgier. Rząd ko­
alicyjny ma być zatrzymany, a kryzys 
powinien być rozwiązany niezwłocznie.

Organ partii socjaldemokratycznej, 
„Nep6zava" stwierdza, że partie robot­
nicze pragną utworzyć nowy gabinet 
koalicyjny i zapewnić współpracę 
wszystkich prawdziwych demokratów 
z partii drobnych posiadaczy.

NOWE WYBORY WE WRZEŚNIU?
BUDAPESZT (PAP). W kołach do­

brze poinformowanych utrzymuje się, 
że prezydent Węgier postanowił rozpi­
sać nowe wybory do parlamentu na 
wrzesień br.

trzebnic staw ia znak zapytania nad 
podanymi liczbami za kwiecień i ze 
wystarczy zapewnić pos. Załęskiego, 
i i  liczby majowe będą większe od 
kwietniowych, a czerwcowe większe 
niż majowe.

Pos. Załęski porównywał w ydaj­
ność w miesiącu sierpniu 1946 r. z 
analogicznym okresem w r. 1937.

M inister Minc na podstawie M ałe­
go Rocznika Statystycznego podaje 
cyfry za rok 1937 zupełnie inne an i­
żeli poseł Załęski i wnioskuje: — Li­
czby pos. Załęskiego są błędne i fał­
szywe, wycieczka w dziedzinę s ta ty ­
styki jest nieudana. Jest to taka s ta ­
tystyka, k tóra sta ra  się za pomocą nie 
prawdziwych liczb, w  niepraw dzi­
wym świetle przedstawić polską rze­
czywistość.

Z kolei tow. m inister Minc pole­
mizuje i  częścią przemówienia posła 
Załęskiego, którą nazywa ekonomi­
czną. Pos. Zalęski zapytuje, czy plan 
Inwestycyjny nie spowoduje za du­
żej emisji. Min. Minc wyjaśni! w po­
przednim  przemówieniu cele planu

De Gaulle obiecuje Francuzom
T r/oha wreszcie" — oświadczył

„pomoc" amerykańską...
P A R Y Ż  (S A P ). N a  otwarciu konferencji plenarnej Zjedno­

czenia N arodu Francuskiego (R . P. F.) G enerał de G aulle w y­
g łosił przem ówienie, w  którym naszkicował program ekonom icz­
ny i socjalny swej now ej organizacji.

De G aulle obiecuje

Konce°trwcznfl atak
N a jb a rd z ie j  bojowa kolum na „<
* *  zety Ludowej", a mianowicie ko (styczną, 
lum na literacka (!), rozpoczęła wczo- 
ra j koncentryczny atak  na współpra- j 
cewników „Robotnika". Pod obstrza- j 
tern znaleźli się Irena Krzywicka (du 
iy  artykuł p. St. Dz.) i A. Tom, któ- j 
remu poświęcił swój obszerny felie- | 
ton T. B. Syga. Na osłodę p. Syga 
stwierdza, że A. Tom jest „utalento­
wanym felietonistą", a  p. St. Dz. za-

STANOWISKO 
PARTII ROBOTNICZYCH

BUDAPESZT (SAP). Ogłoszono 
tekst rezolucji, uchwalonej przez par- 

,Ga- ^  6ocjał-demokratyczną i komun*
Obie p a r t ie  oświadczają, że na wiosnę 1948 r.

Socjaliści czescy 
żądają wyborów

Na zebraniach czeskiej partii só- 
cjal - dem okratycznej w Havliko- 
wym Brodzie i Pardubicach wicepre­
m ier F ierlinger i m)n. Lauszman, 
oświadczyli, że partia socjal - demo­
kratyczna domagać się będzie kate­
gorycznie przeprowadzenia wyborów 
parlam entarnych w  Czechosłowacji

Socjaliści i demokraci
utworzyli rząd japoński

Francuzom
„popraw ę ekonom iczną przez n a d a ­
nie swobody inicjatyw ie p ryw atnej, 
możliwie ja k  najszybciej i wszę­
dzie, gdzie ty lko będzie można".
W „polepszeniu tym " w ażną rolę 
m a odegrać A m eryka, k tó re j w y­
d a tn a  pomoc m a przynieść F ran cji 
w ielkie i natychm iastow e korzyści:
USA wyniosłaby z te j akcji rów  | ^nych zbiorów  
nież korzyść dla siebie, ale dopiero ro,ku 4(

„Trzeba wreszcie" — oświadczył 
dalej de G aulle — „odnowić E uro­
pę w form ie idei zachodniej. Tylko 
rząd te j p a rtii będzie dobry, k tó ry  
doprowadzi F ra n c ję  do tego celu".

DEFICYT ZBOŻOWY FRANCJI

OTTAWA -(SAP) — A m basador 
francusk i w  K anadzie, de H aute 
Clocque, k tó ry  powrócił niedawno 
z F rancji, w yraził się, że F ra n c ja  
m usiałaby o trzym ać 150.000 ton 
pszenicy, aby przebrnąć przez o- 
k res głodowy. S y tuac ja  żywnościo­
w a we F rancji, powiedział am basa­
dor, je s t poważna. Pszenica z w la­

nie przekroczy w

na dalszą m etę. De G aulle zazna­
czył, że pow inna to być pomoc mo-j 
ca rstw a d la m ocarstw a, w yśw iad­
czona w  duchu przyjaźni. I

tym  roku 40.100.000 ton, a prze­
ciętnie F ra n c ja  zb ierała  70.000.000 
ton rocznie.

TOKIO (SAP). — Socjalista Tet- 
Su -  K atayam a uform ował swój

r u i i g u a  » • ' * * * ' — — * '  — i

Irwata innego naszego współpracow- , rząd.
łk a  tow. E. Csato, jako „bardzo do- | Skład jego jest następujący: 7 tek
rze  zapowiadającego się młodego | otrzym ali socjaliści (w tym  stanow i­

ska prem iera, m inistra rolnictwa, 
kom unikacji, sprawiedliwości i zdro-

teatrologa" i ujm uje się jego krzyw ­
dy (z okazji rzekomej redukcji).

Pozostawiam y wszystkim naszym 
mienionym współpracownikom 

przyjemność polemizowania z „Ga- 
eetą Ludową". W naszym imieniu 
stwierdzamy tylko, że nie redukow a­
liśmy tow. Csato, a  w Jego Imieniu 
dziękujemy za „obronę*.

wia), 7 tek — demokraci (w tym  mi-

Partia  liberalna zdecydowała się 
przejść do opozycji.

*
Nowy rząd ma wobec tego cha­

rak te r lewicowo - centrowy. Libe­
rałowie japońscy są partią  reprezen­
tującą sfery kapitalistyczne; człon­
kiem jej był dotychczasowy prem ierW lu/i • * l- \ i •

nisterstw o spraw  zagranicznych, któ- IJoszida. Demokraci — to secesja z 
re objął prezes partii dem okratyr -- j partii liberalnej, która oderwała się 
nej Hitoszi, piastujący jednocześnie I od-n ie j przed ostatnim i wyborami; 
urząd w iceprem iera ,oraz m inister- , stanowią oni centrum  obecnego par- 
stwo finansów, powierzone Szotaro (lam entu  japońskiego.
Yano) i 2 teki — kooperatyści. \

Stadniny Państwowe
p o s z u f t u /« f  ;

Naczelnika Wydziału Finansowego
księgowych *P° * księgow ości rolnej).

oraz m aszynistek = = = = =
Zgłoszenia kierow ać pod  adresem ;

Zarząd Centralny Państw ow ych Zakładów Chowu Koni
W arszaw a-Słuiew iec, Tor W yścigowy, tel. 1-75-59

chodziły za dwa lub trzy lata. My 
chcemy je tak kontrolować ,aby wy­
roki takie przychodziły za dwa lab 
trzy dni.

W spraw ie poruszonych przez pot. 
Załęskiego zagadnień ustrojowych, 
których zmiany PSI, się obawia, min. 
Mine stw ierdza: — każda partia  Ble 
ku Rządowego sta ra  się, aby pro­
gram, który uważa za słuszny żosta?

| przeprowadzony. Publiczna dyskusja 
| stronnictw  dem okratycznych przynło 

sła uzgodnienie poglądów, zwłaszcza 
PPS i PPR w podstawowych punk­
tach. Takie uzgodnienie oczywiści* 
nie oznacza zmiany modelu gospo­
darczego.

W politycznej części przemówie­
nia — pos. Zalęski powiada, że sko­
ro tow ar za 50 miliardów zł., k tóry  
m iał dotrzeć na wieś nie dotarł, nie 
można robić chłopu zarzutu, że żyta 
nie oddał. Do 1 kw ietnia przemysł S 
monopole dały towary za 32 m iliar­
dy — odpowiada tow. Mine — ad ®  
końca roku dadzą za 50 m iliardów. 
Gdyby Jednak naw et tak nie było, 
nie wolno usprawiedliw iać spekulan- 
ckich w arstw  wsi.

Pos. Załęski, który usiłował stwo­
rzyć przekonanie, te  broni naszej 
waluty, oświadcza w drugiej częśel 
swego przemówienia: — Chłop Jest 
już mądry, wie że nie może trzym ać 
gotówki w kieszeni. W ten sposób 
pos. Zalęski występuje przeciw n a­
szej walucie.

Gdybyśmy mieli w sposób jasny 
powiedzieć na czym polega różnic* 
zasadnicza w Izbie — należałoby 
stwierdzić, że nastąpił podział na 
dwa stanow iska w najważniejszych 
sprawach.

RZĄD POWIADA, TRZEBA ZRO­
BIĆ PORZĄDEK W HANDLU, DO­
PROWADZIĆ DO NORMALNYCH 
GRANIC ZYSKI POŚREDNIKA,, 
ZNALEŹĆ REZERWY NA POLEP­
SZENIE BYTU ROBOTNIKA I  
CHŁOPA PRACUJĄCEGO, ZNA- 
LESC REZERWY NA WYKONANIE 
PLANU INWESTYCYJNEGO.

DRUGIE STANOWISKO MÓWI:— 
NIE RUSZAĆ SPEKULANTÓW, 
ZW IJAJĄC PLAN INWESTYCYJ­
NY, DOPROWADZIĆ DO KATA­
STROFY GOSPODARCZEJ W POL­
SCE — TO JEST STANOWISKO 
PSL. WYBORU MIĘDZY TYMI 
STANOWISKAMI TRZEBA DOKO­
NAĆ. TRZECIEGO NIE MA.

RZĄD WYBRAŁ, SEJM WYBIE­
RZE I NARÓD TEŻ WYBIERZE.

Posiedzenia Komisji
Posiedzenia sejmowych komisy,| od­

będą się w salach Domu Poselskiego 
przy ul. I. Daszyńskiego nr. 4 według 
następującego planu: w niedzielę dnia 
I czerwca 1947 r. — wspólne posiedze­
nie Komisyj: Skarbown - Budżetowej
oraz Rolnej o godz. 10: w poniedzia­
łek, dnia 2 czerwca 1947 r. — wspólna 
posiedzenie Komisyj: Prawniczej 1 Re­
gulaminowej oraz Spółdzielczości, 

1 Aprowizacji i Handlu o godz. 8.



Sir. 3
Migawki

sejmowe
W czorajszy dzień sejmowy, jak prze 

w idyw aliśm y, bardzo interesujący i bo 
,gafy w krótkie spięcia, dat wiele ma­
teriału do naszej rubryki .Jldigawek 
Sejm ow ych*.

Wobec tego, te  kobietom przysługu­
je  pierwszeństwo, zacznijm y i dzisiaj 
od kobiet. W czoraj pisaliśmy w tym  
miejscu o nietmeicio-poselskiej mię­
d zypartyjnej nlepunktualności. Nasze 
obserwacje podczas wczorajszego po­
siedzenia umocniły na* u> tym  przeko­
naniu, a poza tym , ukazały jeszcze je ­
dną cechę pici pięknej, mianowicie 
upór. Posłanka C horąłyna spóźniwszy 
się w pierwszym  dniu, spóźniła się rów 
nież w dniu następnym na posiedzenie. 
Jeszcze bardziej konsekwentna była 
wicem inister Krasowska, ponieważ nie 
przyszła  wcale. Zastąpiła ją godnie w 
spóźnieniu je j koleżanka klubowa , po­
słanka Jas^pzukowa ze Stronnictwa  
Demokratycznego.

Ożywiona dyskusja w Sejmie'$4
nad projektem ustaw gospodarczych

Posiedzenie Sejmu w Anin SI m a ja otworzył o gedz. 10 min. 10 Mar­
szalek Sejmu — Kowalski. Porządek dzienny wczorajszego dnia wypełniła 
rozprawa ogólna w pierwszym czytam lu mad rządowymi 'projektam i ustaw
gospodarczych. • \<

Stanowiska klubów

Ogromrde zasłużył się w naszej ru 
bryce przedstawiciel Slron. Ludowego

M arszałek Sejmu udziela głosu, jako 
pierwszemu W icemarszałkowi Sejmu, 
Iow. Szwalbemu (PPS).

(Przemówienie tow. Szwalbego podia 
jemy oddzielnie).

STRONNICTWO LUDOWE

Następnie głos zabrał poseł Dre­
wnowski (SL ). Z cyfr, jakie wczoraj 
przytoczył minister Minc, możemy być 
dumni i możemy być dumni z tego, że 
naród, polski, najbardziej zniszcz omy i 
zagłodzony przez okupanta, z  taką 
energią i dodatnim skutkiem  dźwiga 
swoją gospodarkę narodową. W zrost 
ocm jest nowym atakiem żywiołów 
wstecznych na nasz ludowy reżim. Or

do

poseł Drewnowski, którego przemówię- ; gLa cp&kulaoji ma wyraźnie zorganizo-
nie, obfitujące w  „zwischenruły'~ na 
ławach poselskich i repliki mówcy, da­
ło nam następujący materiał:

Poseł Drewnowski mówi o domach 
towarowych. Z ław poselskich pada 
okrzyk:  W domach towarowych pobie­
rane są 1S proc. zyski.

Fos. Drewnowski, zwracając stę do 
przygodnego dysku tan ta:

—  Niech się Pan zapyta, ile procent 
pobierają pańscy przyjaciele z ulicy 
M arszałkowskiej.

Drugie starcie. Poseł Drewnowski 
mówi, że towary, które poszły na wieś, 
tra fiły  da spekulantów  i sklepikarzy.

Pos. M ikołajczyk: —  Tak jest, to 
prawda.

Pos. Drewnowski: —  Tak jest. to 
prawda. Do tych wiejskich spekulan­
tów t sklepikarzy, k tórzy stanowią 
wasz aktyw  partyjny.

Poseł Zambrowski przytoczył przy­
kład  jednego ze spekulantów , niejakie­
go Kubickiego z M arszałkowskiej. Pos. 
Kubicki, wprawdzie nas nie prosił o 
zaznaczeniet że tu nie o niego chodzi, 
ale czynim y to, z sym patii dla tego 
posła  —- dziennikarza. W ątpliwości roz 
snuwa zresztą fakt, że pos. Kubicki na­
leży  do SL, a nie do rolników z Mar­
szałkow skiej.

Tradycla odwiedzania Klubu Spra­
w ozdawców Parlamentarnych zyskuje  
t o r a z  w ię c e j  z w o le n n ik ó w .  W c z o r a j  z 
kolei odwiedził dziennikarzy tow. mi­
nister Minc. Min. Minc nie dał się na­
brać na wywiad, przeczuwając pod­
stęp, natomiast w yraził gotowość od­
powiedzi na tem aty jeszcze mniej po­
ważne, aniżeli jego stosunek do kwestii 
„prorokrf'. (Pos. Zaleski nazwał mini­
stra Minca wczoraj prorokiem). 0  
„proroku* minister Minc nie chciał 
mówić. Oświadczył, że dowcip chowa 
sobie na ten temat na plenum i nie za­
mierza go przedwcześnie

wany charakter i zmienia się w pospo 
lite złodziejstwo. Masy chłopskie w 95 
proc. nie m ają nic wspólnego ze speku 
lacją. Spośród masy chłopskiej wy­
łączyć trzeba garstkę spekulantów  że­
rujących również i na chłopie. S tron­
nictwo Ludowe poprze Rząd w dążeniu 
do sparaliżow ania akcji spekulacyj­
nej. Idealizowaniem spekulantów  zaj­
mowali się endecy, a obecnie zajm uje 
się PSL.

Mówca zapowiada, że Klub Posel­
ski Stronnictwa Ludowego będzie gło­
sował za zgłoszonymi projektam i 
ustaw.

POLSKIE STR. LUDOWE
W  imieniu PSL zabrał głos pos. Za- 

lęski. Zdaniem mówcy zwyżka cen zo­
s ta ła  spowodowana m. in. jiadm iarem  
pieniądza w kraju  w początkach kwiet 
nia br. Podaż towarów w roku 1947 
jest istotnie znacznie większa od po­
daży towarów w r. 1946, ale istotny 
obraz sytuacji gospodarczej dać może

zdaniem mówcy — przyczynić się 
Uzdrowienia stosunków w handlu.

Klub PSL zasadniczo popierać bę­
dzie tę  ustawę, zigłcsi jednak do niej 
szereg poprawek. Jeśli chodzi o opra­
wę koncesjonowania przedsiębiorstw 
handlowych, mówca sądzi, że sprawa 
ta nie wymaga nadzwyczajnych pełno­
mocnictw. W stosunku do projektu usta 
wy o nadzorze nad wymiarem i pobo­
rem podatku gruntowego — mówca wy 
powiada się negatywnie.

STR. DEMOKRATYCZNE 
Kolejnym mówcą jest pos. Nowacki 

(SD ). Mówca stwierdza, że Stromoic- 
iwo Demokratyczne zdecydowane jest 
stanąć do wspólnej w alki w wyplenie­
niu ohwastów gospodarczych.

Pos. Nowacki podziela nadzieje Mi­
nistra Przem ysłu, że bitwę o handel wy 
gramy, .Uzyskane zostaną w ten spo­
sób realne podstawy dla następnego 
etapu walki, jaką będzie m usiała być 
bitwa, o takie  płace, które by w pełni 
zaspokoiły potrzeby świata pracy.

STR. PRACY 
I KLUB KATOL.-SPOŁECZNY 

Następnie przemawia poseł Domiń- 
skt (Stron. Pracy) zapowiadając, że 
Klub Poselski Stronnictwa Pracy od­
niesie się do rządowych projektów  u- 
stawy pozytywnie. A kcja, k tórą zaini­
cjował Rząd jest obroną całego zdro­
wego narodu, musi być silą rzeczy apo 
lityczna, przeprowadzona w interesie 
powszechnym i należy oczekiwać je­
dnomyślności całej opinii w sprawie 
zamierzonej walki z drożyzną.

Poseł Frankowski (K lub Katoł.-Spo- 
teczny)  oświadcza, że wczorajsze^ o- 
świadczernie ministra Minca, że Rząd 
nie dąźv do zmiany modelu gospodar­
czego Państwa, wywołało odprężenie.

dopiero porównanie tempa wzrostu emd) Mówca zapowiada ustalenie ostatecz-
c 1 i r-\ 1 o n  1 n ri r  a o n m  Aibroj. 7  <ł o - ' mnif A c łn c ii til /it i  / t o  A r-łA rtl A^AfUroM nil*A.sji pieniądza za ten sam okres. Zda 
mem pos. Załęskiego — z porównania 
takiego ede wynika, aby pokrycie walu­
towe w roku bież. było lepsze niż w 
roku ubiegłym.

P rojekt uetawy o ulgach inwestycyj­
nych mówca uważa za słuszny, sądzii 
jednak, że działania projektow anej u- 
staw y należałoby rozszerzyć i na zie­
mie dawne. Ustawa o nadzwyczajnych 
pełnomocnictwach dla Rządu w zakre - 1

mego stosunku do przedłożonych pro­
jektów ustaw w toku dalszych prac 
parlam entarnych związanych z ich 
uchwaleniem.

PSL —  LEWICA 
I NOWE WYZWOLENIE 

W imieniu FSL—Lew icy  zabrał głos 
pos. Koter, stw ierdzając, że wniesione 
przez Rząd projekty ustaw  umożliwią 
utrzymanie, wzgl. podniesienie realnej 
wartości płac oraz kontynuowanie dzie

MARGINESIE

tywme ustosunkowanie eię jego klubo wodzą jasno, że na drodze masowej
kontroli i surowych represji możne u- 
k ró d ć  spekulację i podnieść realne
place świata pracy.

Z kolei tow. poseł Zambcowrfci prze­
szedł do omawiania wypowiedzi posła 
Załęskiego stw ierdzając, to  istnieje na- 
sadmicaaa różnica w ocenie sytuacji go­
spodarczej Klubu PSL i Klubów partii 
demokratycznych.

Ogromną rolę do odegrania w tuxlro 
wieniu naszego handlu ma niewątpli­
wie sieć spółdzielcza. Przy całym po­
zytywnym stosunku do spółdzielczości 
nie wolno oczywiście pomijać jej wad 
i błędów. Sieć spółdzielcza nie zdoby­
ła sobie jeszcze dostatecznej pozyoji w 
zaspakajaniu potrzeb ludzi pracy •— 
twierdzi mówca. U podstaw  naszej 
koncepcji gospodarczej leży harm onij­
na w spółpraca wszystkich trzech sek­
torów, zarówno w dziedzinie przem y­
słu jak i handlu. Nie ulega wątpliwo­
ści —  stwierdza mówca w zakończe­
niu, że w oparciu o aktywność szero­
kich mas ludowych, zapowiedziana 
przez m inistra Minca bitwa o handel

do wraiesnanych przez Rząd projektów 
ustaw.

Przedstawiciel K łubu PSL —  Nowe 
W yzwolenie poseł Ryncari, stw ierdza­
jąc, żs wniesione przez Rząd projekty  
ustaw  przeciw zwyżoe ces i  spekula­
cji zasadniczo muszą idę spotkać ■ 
wdzięcznością warstw chłopskich, są- 
8zi jednak, te  do współpracy winno 
być powołane Min. Rolnictwa i ws®eł- 
kie organizacje gospodarcze rolnicze.

POLSKA PARTIA ROBOTNICZA
Po przerwie M arszałek Sejmu, Ko­

walski udzielił głosu wicemarszałkowi, 
tow. Zambrowskiemu (PPR).

Tow. Zambrowski stw ierdza, te  Klub 
PPR  z uznaniem ustosunkowuje się do 
wniesionych przez ministra Minca w 
imieniu Rządu projektów  ustaw. N ale­
ży wyrazić jedynie żal, że p rojekty  ts  
nie zostały wniesione wcześniej. Stały 
wzrost realnej płacy robotniczej, obser 
wowany na przestrzeni roku 1946, zo­
sta ł zahamowany w r. bieżącym przede 
wszystkim wskutek spekulacyjnego ru 
chu cen. Dotychczasowe doświadczenia
z działalności Komisji Specjalnej do- zostanie wygrana.

I n c y d e n t
Po zakończeniu przemówienia tow. 

Zambrowskiego, następuje incydent. 
Pos. Kowalski (P P R ) zgłasza wniosek
o zamknięcie dyskusji. Przeciwko 
wnioskowi wypowiada się pos. M ikołaj 
czyk (P SL), prosząc o uwzględnienie 
jeszcze jednego mówcy s tego klubu. 
W głosowaniu przechodzi wniosek po­
sła Kowalskiego.

Pos. Nowak (P SL )  prosi o głoe, w 
6prawie formalnej i wnosi o odrzuce­
nie projektu  ustawy o nadzorze i kon­
troli nad podatkiem  gruntowym.

M arszałek udziela głosu min. Min­
cowi. Posłowie z PSL uważają, że 
wobec zamknięcia dyskusji, min. Minc 
nie powinien otrzymać głosu. Na znak 
protestu posłowie z PSL opuszczają 
6alę. W prawdzie b. m inister K iemik 
tłomaczy coś swoim towarzyszom par­
tyjnym, ale oetatecznie wychodzi wraz 
z nimi.

Za wychodzącymi rzuca rn^agę poseł 
W yrzykow ski (ST ):  Parlam entarzyści 
pierwszej klasy —  nie wiedzą, że 
Rząd ma prawo każdej chwili zabierać 
głos.

Odpowiedź tow. ministra Minca (któ 
rą podajem y oddzielnie) zamknęła ob­
rady  nad projektowanymi ustawami.

W zarządzonym następnie przez 
M arszałka głosowaniu za wnioskiem

wy o nadzorze nad wymiarem i pobo­
rem podatku gruntowego, wypowie­
działy się dwa głosy — dwóch (I) po­
słów PSL, którzy w łaśnie weszli na 
salę. Pozostali nie zdążyli wrócić. 
W niosek został odrzucony.

PROJEK TY  ODESŁANE 
DO K OM ISJI

P rojekt ustawy o nadzwyczajnych 
pełnomocnictwach dla Rządu w zakre­
sie zwalczania drożyzny i nadm ier­
nych zysków w obrocie handlowym zo­
sta ł skierowany do Komisji Spółdziel­
czości, Komisji A prowizacji i H an­
dlu i Komisji Prawno-Regulatninowej 
Projekt ustawy o zezwoleniach na  pro 
wadzenie przedsiębiorstw  handlowych 
i zawodowe wykonywanie czynności 
handlowych — do Komisji Przem ysło­
wej. P rojekt ustawy o  nadzorze nad 
wymiarem i poborem podatku grunto­
wego do Komisji Rolnej, o ulgach in­
westycyjnych do Komisji Skarbowo 
Budżetowej, o obywatelskich komisjach 
podatkowych i ilustratorach społecz­
nych również do Komisji Skarbowo- 
Budżetowej.

Posiedzenie zakończono o godz. 17 
min. 30. Porządek dzienny nie został 
w yczerpany i dalszy jego ciąg wejdzie 
w sk ład  porządku dziennego następ­
nego posiedzenia — w poniedziałekr  ~  * —   ~  Ł i  > >-* »» I iw s w - 1  p i a ł ,  u n a z ,  n w u i i  y u u u  W d B U K  —. . .  f  **

sic zwalczania drożyzny powinna — ła odbudowy. Mówca deklaruje pozy- posła Nowaka z PSL o odrzucenie usta j dnia 2 czerwca o godz. 11 rano,

Polemika 
z nieobecnym

W artykule moim o Ja łsayw ef per 
Utyee Zaremby* napisałem przed dwo­
ma miesiącami dosłownie;

Zaremba i Ciołlkosiz chcą prawo- 
wać się i  nam i •  własność nazwy 
PPS. „Sędziowi* aafiramczni goto­
wi są uwierzyć, żeśmy popełnili 
zbrodnię. Nasi towarzysz* rozgrze­
szyli nas * tej zbrodni".
W ykorzystał Zaremba ten Ironiczny 

zw rot i napadł na mnie w  nr 2 ,£uHa- 
tłaM z kwietnia br. pisząc:

„Być może, przyznanie się Drób- 
nera do tej zbrodni zaw arte w cy­
towanym ustępie będzie kiedyś uzna 
ne za okoliczność łagodzącą, a le k a ­
ra  za zbrodnię musi być wymierzo­
na. W cześniej czy później, ale musi“, 
TP ten sposób do wianuszka wyro­

ków, jakie otrzymałem w ciągu 2 
lat, doszedł jeszcze jeden wyrok. G dy  
b y ł tak na 20 lat więzienia, ale t  obo­
wiązkiem przeżycia?!

Zaremba zapytuje, dlaczego ło „ze­
sunięty prawomocnym wyrokiem sądu 
partyjnego PPS*, zakładałem etdałnle 
P P S? Na to przypomnę ma, i* w y­
kluczył mnie niił sąd partyjny, a CKW  
za jednolity front z  komunistami w  
roku 1936, za prowadzenie strajków  
okupacyjnych l strajku generalnego, 
za wygłoszenie t wydanie drukiem od- 
'czytu pt. „Co widziałem w R osji So­
w ieckie j7“  Przypomnę, te  w  godzinę 
po wysłaniu z W arszawy listu  C K W  
w tej sprawi* zostałem aresztowany, 
więc i bronić stę nie mogłem. A  gdy  
w yszedłem  z więzienia na miesiąc, roz­
począłem pracę w  .D ziennika Popu­
larnym* l znów 3 marca 1937 r. zosta­
łem aresztowany l  więziony do wybu­
chu wojny.

Muszę przypomnieć, te  to on, Za­
remba, cieszył się niezmiernie, gdy na 
apel tow. Niedziałkowskiego I Barltc- 
kiego wróciłem do aktyw nej pracy  
partyjnej w r. 1927, et więc lat temu 
20, t on. Zaremba, z  entuzjazmem kol­
portował ostatni numer ,JSocfalltty" z  
ogłoszeniem zjednoczenia „niezależ­
nych socjalistów* z PPS, podpisanym  
przez tow. Niedziałkowskiego l przeze  
mnie.

Emigracja ma zawsze to do siebie, 
że zalewa się żółcią I w yżyw a się w  
oszczerstwach / kłamstwach. W braku 
innej pracy, a przede wszystkim  w bra­
ku konkretnej, pozytyw nej pracy. Pa­
pier cierpliwy ł znosi nawet wyroki 
śmierci.

B O LE SŁA W  DRO BNER

W WYSIŁKU CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA
z a le ż y  rozwój gospodarczy Polski

( działo się to w czasie przerwy połu­
dniowej wczorajszego posiedzenia).

Wiemy jednak, że same środki na 
ujawnić] daleką metę nie wystarczą. Wiemy i

Z g o n
msc. Eitingera

Palestra polska okryła sie ża­
ło b y :  —  o god zin ie  4 nad ra­
n em  zmarł po krótkich cierpie­
niach jeden z najsławniejszych  
a d w o k a tó w  polskich, _ wybitny  
znaw ca prawa, autor w ie lu  dzieł 
i  artykułów  prawniczych —  m e­
cenas M ieczysław  Ettinger.

.Urodził sie w r. 1886 w W a r­
szawie, był synem adwokata  eu­
ropejskiej sławy, H enryka Ettin- 
«era.

B ron ił  w  szereffu słynnych pro 
c e só w  nie tylko w  Polsce, ale i 
zagranieg.. W ic ep re ze s  N acze ln ej  
R ady A dw ok ack iej  i w iceprezes  
m iejsk iego  kom itetu  Stronnictwa  
D em o k ra ty czn eg o ,  były członek  
trybunału stanu, p o łoży ł  w ielk ie  
zas ługi ,  zarów no na polu  pra­
w niczym , jak i społecznym . Osta  
tn io  pracował nad dzie łem  pra­
w niczym , k tórego  nie zdążył 
skończyć. O sierocił  żon e  i córkę.

Łańcuch Prasowy
Na Socjalistyczny 
O środ ek  Szkoleniowy
w  Otwocku

Tow. Włodzimier* Roczek wpłaca 
5.1190 zł. i w zy w a low . to w , E is le ra , 
Sarojko.

T o w . D ąb  A dolf w p ła c a  1.000 zł. I 
W zyw a to w . to w . H e n ry k a  G ack iego . 
S e w e ry n a  S zerę , W ła d y s ła w a  B a g iń ­
sk ie g o , J a n in ę  B o g u e k ą -O rd y ń c o w ą , 
S ta n is ła w a  G rossa .

T o w . H e n ry k  S to U  w p ła c a  500 zf. 1 
W zyw a Iow . to w . Je rz e g o  G ó rk ę , J a n a  
G zella , M a ria n a  Ję d rz e je w sk ie g o .

T o w . K u lesza  w p łaca  590 zł. i w zy ­
w a  tow . Iow . W iesława Dusk i ego, B u r ­
iana, S ta n k ie w ic z a , I re n ę  W o żn iak ó w - 
■ką, M a rce le g o  G rubara, . W o jc ie c h a  
S ta w iń sk ie g o , T a d e u sz a  T o m c z y k a , An- 
to n ip jr,, I .a s k a ,  W ilh e lm a  M e c k rra , 
Marcina Z a w a k a , J a n a  P lu łę , A dam a 
Jaremę.

0 tym, te  i troska o stałość pieniądza
1 walka o utrzymanie równowagi bud 
żelowej, klórę tak chlubnie cechują 
działalność Mkiistra Skarbu i piecza 
nad odpowiednią polityka traktatow ą, 
by zapewnić niezbędny na razie dla 
Polski między innymi przywóz środ­
ków żywności i dbałość Centralnego 
Urzędu Planow ania o takie wykony­
wanie planu inwestycyjnego, by nie 
zagrażać naszemu systemowi finanso­
wemu i n e obciążać zbytnio bieżące­
go minim um spożycia, że wszystko to

i razem nie zapobiegnie złu.
W ogóle bowiem pamiętać należy, 

że gospodarka planowa w Polsce jest 
prowadzona w Państwie, w którym 
po pierwsze brak jest dostatecznej po 
dąży artykułów  pierwszej potrzeby 
(lak jak to w Polsce ma miejsce za­
równo w odniesien i! do zboża, jak i 
produktów przemysłowych), o czym 
Minister Minc w swym doskonałym 
referacie mówił, choć za mało poświę­
cił temu miejsca, mimo, że poświę- 
niał o głodzie towarowym w Polsce. 
Każdy producent, każdy zatrudniony 
w mieście i na wsi, pracując, powinien 
codziennie przypominać sobie, że im 
więcej wytwęrzy, tym będzie wszyst­
kim lepiej, zwłaszcza teraz, gdy Rząd 
Wstępuje na drogę energicznej spe­
cjalnej ochrony 0woeów wysiłków lu­
dzi pracy. Tu chcę dodać; że miałbym 
i inne uwagi co do szeregu szczegó­
łów analizy przyczyn sytuacji droży- 
żnianej w Polsce, ale za ważniejszą 
w danej chwili uważam sprawę zgod­
ności w-niosków, która cechuje nas* 
klub parlam entarny r Ministrem M n- 
cem.

miętać, że statystyki w ykazują, iż ol­
brzymia większość mieszkań w m ia­
stach w Polsce jest jedno i dwujzłiowa 
i że gdy do wyłączeń zapowiedzianych 
przez m inistra Minca w odniesieniu do 
wszystkich pracujących dojdą inw ali­
dzi, emeryci ilp., t0 faktyczną zwyżką 
komornego będą obciążeni stosunkowo 
nieliczni lokatorzy — podwyżka nie 
będzie też. dotyczyła domów nowych, 
w klórych w ogóle nie obowiązują 
niskie stawki komorniane.

O czeku jem y o d  rzędu

Sprawa zwyżki cen
Po drugie pam ętać należy 0 tym, 

te  istnieje poważny sektor prywalno- 
indyw dualnej produkcji w mieście i 
na wsi oraz przeważający nawet w 
wymianie — pryw atny handel. '

W  Państwie o takim ustroju, w- wa­
runkach powojennych spekulacja n e 
jest do opanow ania środkami gospo­
darczymi. Zwłaszcza w pierwszych la. 
lach nu'szego planu trzyletniego, przy 
niedoborze zbożowym i,, co jest waż 
ne, przy n ennjlepszych perspekty­
wach najbliższego urodzaju.

W tych w arunkach jest zrozumiałe, 
że Rząd musi mieć nadzwyczajne pet
nomocnictwa dla zwalczania spekulacj* czego w Polsce przez plan 
i nieuzasadnionych gospodarczo zw-y-mas pracujących i bardziej

(DOKOŃCZENIE PRZEMÓW IENIA TOW. WICEMARSZAŁ KA SZWALBEGO)
nie obroni interes poszczególnego czło­
wieka pracy.

Problem konfroli
Sprawa walki z drożyzną ma cha­

rak ter międzyresortowy, ogólno.rządo­
wy. Nic dziwnego, że musi podlegać 
specjalnej kontroli całości rządu, a w 
imieniu rządu — prezesa Rady k an i­
strów. Ustawa o pełnomocnictwach 
antydrożyźnianych daje temu wyraz.
Ustawa zezwala m inistrowi p r z e m y s ł u  
i handlu, jako m inistrowi resortow e­
mu na wyznaczenie i regulowanie cen 
sprzedaży, nakładanie obowiązku po­
siadania faktur i temu podobnych za­
rządzeń powszechnie znanych w 
przejściowych akcjach zwalczania spe 
kulacji. t

Novum, do którego jako PPS przy­
chyliliśmy się, jest udzielenie szer­
szych kompetencji Komisji Specjalnej 
w tych sprawach. W ciągnięcie czynni 
ka społeczpego zarówno do akcji kon­
troli cen. jak i akcji ściągania podat­
ków w obecnych wairunkaćh bowiem 
uważamy za zrozumiałe i uzasadnione.
W yjątkowe napięcie drożyżniane, o- 
bjawy sabotażu gospodarczego i epęi- 
kie perspektywy ekonomiczne najb liż­
szego okresu uzasadniają — zdaniem 
PPS — te wyjątkowe zarządzenia mo­
bilizacyjne, tak samo, jak i ogranicze­
nie ilości zbędnych pośredników prze* 
koncesjonowanie handlu, jak wreszcie 
specjalną akcję w zakresie- uspraw ­
nienia ściągania podatków w mieście 
i na wsi bez oczywiście zmniejszania 
roli i odpowiedzalności aparatu skar­
bowego, zarówno w mieście, jak i na 
wsi. Jeżeli społeczeństwo całe chce i 
domaga się, żeby rząd nie dopuścił do 
inflacji, to musi rządowi dać środki 
ku temu, by mógł pokrywać niezbędne, lacji 
wydatki państwowe. Nie tylko w for 
mie podatku przy liście plac, juk to 
czyni świat pracy najem ny, ale także 
i handlujący i producent — wytwórca 
— przedsiębiorca w mieścip j na wsi.
Nie tylko w pieniądzu, ale. jak to słu­
sznie ustawa przewiduje, jeżelj się to 
okaże konieczne i w naturze.

Także za,powiedziane ulgi podatko 
wo-kap fałowe mogą się przycźynić do 
wzrostu inweslycyj pryw atnych, w 
szczególności do w zrostu'zarobkowego 
budownictwa. Powiększenie wpływów 
z podwyżki komornego nie wpłynie 
niestety w istotny sposób na zwiększę 
nie, funduszów na odbudowę, czy roz 
budowę mieszkań. Trzeba bowiem pa

żek cen. Mówię 0 zwyżkach gospodar­
czo nieuzasadnionych, bo jest oczywi­
stym, że zwyżki cen dla zapobiegania 
deficytom w państwowym przemyśle 
były konieczne. Za niskie państwowe 
ceny konkurencyjne były źródłem 
dwóch dużych niedomogów naszego 
życia gospodarczego. Po pierwsze 
groziły nieraz pod nazwą kredytów 
gospodarczych zamaskowanym deficy­
tem budżetowym Państwa, a  Po J f 11' 
gie stanowiły właśnie sposób na two­
rzenie szkodliwych zapasów płynnego 
pieniądza u zbędnych pośredników.

Dlatego też witamy * zadowoleniem 
podkreślenie w ostatniej uchwale Ra­
dy Ministrów słuszności tej zasady 
przez zapowiedzianą zmianę cen na 
przykład nawozów sztucznych.

Godzimy się też oczywiście z ogólną 
zasadą zaham owania zwyżki cen pań­
stwowej •' kom unalnej produkcji : 
usług. Niewątpliwie spółdzielczość 
pójdzie ealkowicie za tym przykładem. 
Irzeba pamiętać, że tylko polityka 
zaham owania cen, tylko polityka stabi­
lizacji cen może umożliwić wy­
równanie, o czym mówił m inister 
Minc, zwichniętej równowagi cen i 
płac. Samo przez się rozumie się, że 
ewentualne zwyżki płac nie mogłyby 
następować z druku pieniądza, a tylko 
w granicach gospodarczo w ypracowa­
nych nadwyżek, dzięki dokonanym 
usprawnieniom i oszczędnościom pro­
dukcji, adm inistracji, komunikacji, 
ilp. Nie wątpimy, że masy robotnicze, 
klóire tak ofiarnie wzięły ciężar od­
budowy na swoje harki wiedząc, że 
obecnie pracują dla siebie, dla społe­
czeństwa, wykażą dalszą niezbędną 
cierpliw-ość w trakcie rozpoczynającej 
się kampanii o realną wartość płac i 
zarobków. Kampanią ta jest tylko dla­
tego możliwa ; może się powieść, że 
dotychczasowy dorobek rządu oparły 
na wysiłkach mas jest tak duży. a do­
tychczasowe osiągnięcia naszych resor 
tów gospodarczych i CUP-u są tak 
poważne, że stanowią dostateczną gwa 
rancję, że akcje adm inistracyjne, o 
których mowa w ustawach dzisiejszych 
i akcje społeczne, o których też mowa 
w ustawach w zakresie zwalczania dro 
żyzny, znajdą swą podbudowę gospo­
darczo produkcyjną, podbudowę stale 
planowo pogłębianą, podbudowę, któ- 
ra w ostateczności zdecyduje o defini­
tywnym opanowaniu życia gospodar-

interesie 
skuteoz-

Nie do mnie należy szczegółowe re­
ferowanie rozdanych wczoraj pro jek­
tów ustaw, ani też ich omawianie. 
Uczynił to zresztą w imieniu ■ Rządu 
znacznie lepiej, niż ja bym to zrobił 
— przewodniczący Kom. Ekonom. Ra­
dy Ministrów. Uczynią to posłowie 
przy szczegółowej debacie na Komi­
sjach i plenum Sejmu.

Miałem za zadanie scharakteryzo­
wać ogólny stosu.nek Klubu Parlarnen. 
tarnego PPS do odnośnych projektów 
i w ogóle do sytuacji gospodarczej kra 
ju. Reasumuję:

Klub nasz popiera wniesione pro­
jekty, Klub nasz oczekuje, względnie 
opracuje dalsze projekty zapowiada jące 
stałe zwiększenie na rynku podaży ar. 
lykułów pierwszej potrzeby przez sta 
łe racjonalizowanie w-ymiany, stałą 
organizację produkcji w uspołecznio­
nym przemyśle w mieście i na wsi. u- 
zdrowionej strukturaln ie, po przepro­
wadzeniu reform y rolnej.

Klub PPS oczekuje od rządu, że u- 
dzjelone mu pełnom ocnictwa wyko­
rzysta w całej pełni dla zwalczenia 
szkodnictwa gospodarczego, a speku- 

szczególności.
Klub PPS oczekuje od rządu, zwła­

szcza od ministra przemysłu i han­
dlu że w swej codziennej pracy w 
walce z drożyzną i brakiem artyku­
łów- pierwszej potrzeby uczyni wszy 
slko, co jest możliwe, aby przez za­
pewnienie należytego wpływu oddol­
nym organizacjom , jak Związki Za­
wodowe, Rady Zakładowe i spóldziel 
czośĆ, na procesy produkcyjne i wy­
miany towarowej w kraju, zapewnić 
należyte podstawy dla długofalowej, 
owocnej w skutki polityki gospodar 
czej Państwa Ludowego. Polityki któ 
ra stale będzie mieć na celu syslema 
ivcsne polepszanie dobrobytu każdego 
pracującego człowieka w Polsce, a

więc przede wszystkim powiększenie 
dochodu społecznego oraz sprawiedli­
wszy jego podział.

M orale sp o łec zeń s tw a
Klub Poselski PPS jest świadom, że 

jednym z podstawowych czynników 
powodzenia zamierzonej w najbliż­
szym i dalszym czasie akcji — w tym 
kierunku — jest uzdrowienie m oralne, 
podniesienie ' świadomości społecznej, 
przede wszystkim adm inistracji pań­
stwowej i przemysłowej, zerw anie z* 
wszystkimi przyw aram i, skutkam i o- 
kresu okupacyjnego w psychice i po­
stępowaniu. Fakty przytoczone przez 
m inistra Minca, których liczbę moż­
na znacznie zwiększyć, słusznie po­
twierdziły niebezpieczeństwo szepta­
nej propagandy dyw ersyjno - gospo­
darczej. Najlepszym lekiem w tym 
właśnie względzie będzie — obok 
ulepszenia systemu inform ow ania spo­
łeczeństwa o isfotnej praw dzie i  
represji woTjec winnych — dobra 
w spółpraca obozu demokratycznego 
i prow adzenie na tym politycz­
nym fundam encie nieustępliwej walki
0 świadomość o m orale społeczeń­
stwa. W łych spraw ach Klub PPS 
zajmie odrębne stanowisko. Choroba 
nieuczciwości, łapownictwa, opiesza­
łości, przestępstw — musi być zwal­
czana pod groźbą podgryź enia fun­
damentów naszego ustroju.

Na razie wypowiadając się general­
nie za ogłoszonymi projektam i gospo­
darczymi zwraca się Kiub PPS przez 
moje usta z tej Irybuny sejmowej do 
mas pracujących, by wzięły s ę w peł­
ni do wykorzystania tych uprawnień
1 wykonania tych obowiązków jakie 
po uchwalenia ustaw, przedstaw  onych 
przez rząd, jako też zapowiedzianych 
przez rząd dalszych akcji — wynikną.

Należy bowiem pamiętać, że jeste­
śmy u końca roku gospodarczego 
194fiM7, najbliższe trzy mies ące m u­
szą być więc wykorzystane przez rząd 
dla opracowania planu aprowizacji na 
rok gospodarczy 1947'48.

Plan ten w dużym stopniu zależy 
od urodzajów, niezapowiadających s ę, 
jak już powiedziałem, dobrze.

Klub nasz oczekuje na len plan, de­
klarując, że oczywiście ustosunkuje 
się pozytywnie do dalszych skutecz­
nych środków o charakterze gospodar­
czym. wiodących ku zabezpieczeniu 
Chleba codziennego dla człowieka pra . 

i  cy w mieście w roku przyszłym.



Listy z kongresu Labour Party
„Pogoda na

W przededniu
jutro— nie ustalona"
otwarcia Kongresu

ODGŁOSi

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)Margate, w ma/o.
Z 2.00a delegatów , dziennikarzy i , , .

I vłAr-,„ „ , za - 'zo n c ie  chm ury. Ale delegaci ze-
gości, k tó  y P G a rd e n ! szłorocznego kongresu  raczej nie

tego niewielkiego, ale pięknego 
po rtu  południowo - wschodniej An­
glii. Ulice noszą nazw y królów  
saskich i po nich niechybnie ciągnę 
ły  ko lum ny zaborców  z D anii nie 
m niej niż 1500 la t  tem u.

się najlepszego i  przygotuj się n a  
najgorsze).

Także w  M argate  dzisiaj Jest 
piękna pogoda. D robne ia le  kołyszą 
ruchom e odpryski słońca. Ale za- 

j powiedź pogody n a  ju tro  je st pełna
■ M7o+r»Uixr/\ćr1 fVhmMirv AU widOCZETieW zeszłym  ro lm  S r e s  ^ r t i i  i w ^pU w oM . C hm ury 

P racy  odbył się w  B ournem outh. ; d la  każdego.
Pogoda przez cały czas trw an ia  
kongresu  była bez przerw y sło ­
neczna. I  tak i byt n a s tró j kongre­
su. Było to  wówczas pierwsze spot 
kan ie  zwycięzców. P a r tia  trium ­
fow ała w  pełni. Mówiono o trudnoś 
ciach, k tó re  n ap o tk a  pierw szy rząd, 
socjalistyczny, choć s to ją  za nim  
dwie trzecie Izby Gmin. A ttlee lub 
M orrison, Bevin lub .Cripps widzie 
li  Ju t w tedy nadciągające  n a  hory-

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE, 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY, 
F I L M Y  WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E

Instalowanie

Dumni z os iągn ięć
N ie może być dwóch zdań co do 

stosunku przeciętnego członka L a­
bour P a r ty  do dotychczasowych o- 
siągnięć rządu  w  Anglii. To je s t 
jego rząd. A L abour P a r ty  nie 
je s t p a r tią  aw angardow ą. Liczy 
o n a , w  te j chwili przeszło 3 m ilio­
ny  czynnych członków (k tórzy  nie 
są  w inni an i penny sk ładk i). A za 
n ią  s to ją  4 m iliony tra d e  - unioni- 
stów (członków związków zawo­
dowych). W  ciągu 2 la t  po pow­
szechnych w yborach z roku  1945 w 
kilkudziesięciu okręgach  odbyły się 
w ybory uzupełniające. L abour P ar 
ty  n ie  u trac iła  an i jednego manda-

kin

szkód, instytucji ( I, p.

sprzedaż — zamiana — kopno
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osiągnięć, k tó re  były  pożyteczne 
. daw niej, a le  k tó rych  trzeba  się poz 

ła tw o było na tychm iast przestaw ić j jjyg natychm iast, by nie zginąć
_____1 a  —   XX nnlrnłniiTin A m3 J T .  711 A __ __1 5 — «)h' lin /Mir/W7of TA '

wąskotaśmowych tU’ CO jeSt n iebyW ałym  * * * * * *  wąskotaśmowych niem politycznyin w  p a r la m e n ta r­
ni emyeh 1 dźwiękowych dla świetlic,. nej h isto rii Anglii za  osta tn ie  100

'l a t  .
P a r tia  P racy  idąc do wyborów 

w  lecie 1945 r. przyrzekła, jeśli 
zdobędzie władzę, przebudować u- 
stró j gospodarczy Anglii, bardziej 
spraw iedliw ie dzielić dochód naro­
dowy n a  rzecz uboższych w arstw  
społecznych, zapewnić szkoły d la 
całej młodzieży, bronić p rac u ją ­
cych przed niebezpieczeństwem 
bezrobocia, zabezpieczyć w szyst­
kich na w ypadek choroby i n a  s ta  
re  la ta , dostarczyć dom ku każdej 
rodzinie. N iek tóre z tych  przyrze­
czeń już się s ta ły  rzeczywistością.

Na RTPD
powszechna w Wesołej —Szkoła

4.280 zł. —w . o--------- ----- .     -
Delegatura Łódzka Min. Aprowiza- Inne są  stopniowo realizow ane na

cjj   8.600 zł. , oczach w szystkich. A przebudowa
j  konserw atyw nej Anglii n a

''"i1 socjalistyczną w ciągu zaledwie 2

Potrzebni od zaraz referenci:

nasienny i
w a r z y w n o - o w o c o w y

„ S R O Ł E M "

W y d z i a ł  R o l n i c z y
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la t poczyniła olbrzym ie postępy 
naw et konserw atyści nie widzą 
więcej możliwości pow rotu do „zło­
te j ery“ niekontrolow anej i bezpla- 
nowej gospodarki kapitalistycznej.

C zy Anglia traci
n ie p o d le g ło ś ć )

A nglia drogo zap łaciła za  w oj­
nę, drożej, niż się to  w ydaw ało w 
radosnych dniach zwycięstwa. Po 
entuzjażm le zw ycięstw a przyszły 
dni odbudowy. I  w tedy zastano 
w ielki przem ysł w ojenny, k tó ry  nie

n a  wytwórczość pokojową. A co n a j 
gorsze — okazało się, że zaniedba-j 
nia, niekiedy zbrodnicze zaniedba-1 
n ia kap italistycznych właścicieli, 
zostaw iły przem ysł angielski daleko 
w ty le  za  A m eryką.

Tylko S tan y  Zjednoczone m ogły 
pomóc gospodarczo Anglii. Ale po 
życzka am erykańska postaw iła  na 
porządku dziennym  życia angielskie 
go py tan ie o trag icznym  brzm ieniu 
d la  dum nych brytyjczyków : ja k  d a  
lece jesteśm y niezależni w  naszym  
postępow aniu?

N ik t tego  p y tan ia  nie staw ia  w | 
odniesieniu do polityki w ew nętrz­
nej. Ale je s t ono pow ażnie staw iane 
przez tych socjalistów  angielskich, 
k tórzy  w ierzą W m isję historyczną 
swego k ra ju  w polityce zagranicz­
nej. To zagadnienie swobody Tu­
chów w  św ied e  zagm atw anym  w al 
k ą  o ,sfe ry  wpływów" je s t kw estią, 
k tó ra  n a  chw ilę n ie  p rzesta je  ln te re  
sować ca łą P artię . I  je s t to  chm u­
r a  nie byłej ak a  n a  horyzoncie n a  
pozór ta k  spokojnego M argate.

N ajtrudn ie jsze  z a d a n ie
P rorocy tego  kongresu  tw ierdzą, 

że najw iększe zain teresow anie dele­
gatów  organizacji party jnych , so­
cjalistycznych związkowców i spół­
dzielców w yw ołają sp raw y  w ew nę­
trzne’ Anglii. Może się nie mylą. 
Bo socjalizm  angielsk i w ychow ał 
specjalny ty p  działacza robotnicze­
go, k tó ry  raczej w oli się em ocjono­
w ać tym , co m oże zm ienić lub ulep 
szyć, niż p rzejaw am i układu sił, 
nad  k tó rym i nie panuje.

A ngielski ruch  socjalistyczny stoi 
przed na jtrudn iejszym  zadaniem . 
Zwycięstwo p arlam en ta rn e  ochroni 
ło k ra j przed głębokim i w strząsam i 
w postaci zaciętych w alk  s tra jk o ­
wych. Z a ta rg i ekonom iczne są tu  
stosunkowo rzadkim  1 k ró tk o  trw a  
jącym  zjaw iskiem . Ale istn ieje 
inne niebezpieczeństwo. W ew nętrz­
ne niebezpieczeństwo angielskiego 
ruchu robotniczego. J e s t n im  kon­
serw atyzm  form , obaw a przed wy­
ciąganiem  konsekw encji ź zaszłych 
przem ian, trzym anie się kurczowo

Jeśli A nglia nie unowocześni w 
ciągu 3 — 4 la t  swego przem ysłu 
i nie będzie produkow ać dość, by 
wywozem pokryć sw oje w ielkie za 
potrzebow anie im portow e — w tedy 
albo u t r a d  ona sw ą niezależność 
w  stosunku do A m eryki, albo poto­
czy się po pochyłej „rów ności w  nę­
dzy". I  jedno i d rugie byłoby koń­
cem -nadziei n a  „socjalizm  w  służ­
bie wolności". i

LUCJAN BLIT

U ‘
SZTUCZNIE W YW OŁANE ŚNIEŻYCE 

CZENI amerykańscy przeprowadza 
_  ją eksperymenty z niemieckimi ra 
kietami V 2, twierdzą, ił w najbliższej 
już przyszłości będą zdolni wywołać 
sztuczne zmiany atmosferyczne w po­
staci opadów, przede wszystkim śnież­
nych. Dr Langmuir jest zdania, że kil- 
kunasło-tonowa rakieta wraz ze spe­
cjalnym ładunkiem chemicznym rozpy­
lonym na wysokości ponad 150 km. bę­
dzie mogła wywołać odpowiednie zmła 
ny, zarówno temperatury, jak i ciśnie­
nia potrzebne do spowodowania du­
żych opadów i to w klimacie najmniej 
ku temu korzystnych.

PORODY BEZ BÓLU

W  JEDNYM s londyńskich szpitali 
500 kobiet poddało ffę próbie po 

rodu bez bólu. W wyniku próby asta-

K  A R B  O  L I N  E U  M

T O W  A

ZAKŁADÓW

Grzybobójczy środek „SMOŁOKARROLINEUM" 
zbadany przez Instytut Badawczy Budownictwa 
(Orzeczeni* N». 163), poleca wyłącznie beczkowo

’" ’ „ J AGO"R Z Y
PRZEMYSŁOWYCH

Dzierżawca JAN PRYLlNSKI 

Warszawa, Mlóska 74. Biuro Aldony 12 (Saska Kępa) T d . 51-48

Poważna zwyżka
wpływów podatkowych

wymusiła 16 proc, a w grudniu doszłaJuż tylko 6 dni <fe*eU nas od. II
Walnego Zjazdu Skarbowców, na któ­
rym zostaną podsumowane dotychcza­
s o w e  wyniki pracy związku nie tylko 
na polu organizacyjnym, ale i wad u- 
tirwalleołem zrębów odbudowującej 6®ę 
państwowości polskiej. A przyznać 
trzeba, ie  skarbowe y w tej dztedwnfte 
mają wielkie osiągnięcia.

Przypomnieć się tylko godzi choć­
by akcję o milliard złotych.

W wyniku analizy stosunków go­
spodarczych stwierdzono wówczas, 
że przez większą kontrolę przed­
siębiorstw odcinka _ uspołecznionego i 
intensywniejsze tępienie nadużyć, po­
kutej ących jako pozostałość z  czasów 
o k u p a c y j n y c h  — uzyska się, niewątpli­
wie, zwiększenie wpływów podatko­
wych.

Akcja o miliard złotych dała pełne 
efekty. Zwyżka wpływów w listopadzie 
1945 t . w stosunku do października

już do 31 proc.
Dalsze rezultaty tej akcji obserwuje 

się w stałej zwyżce wpływów podatko­
wych w następnych okresach. Jeśli 
więc wziąć za podstawę III kwartał
1945 r. zwyżka ta wynosiła w I kwar­
tale 1946 — 144 proc., w II kwartale
1 9 4 6  — 214 proc., w III kwartale 1946 
T. —  428 proc. t  w IV kw artale 1946 
r. — 741 proc., wreszcie w I kwartale
1947 r. — 791 proc.

Rezultaty afcojk tak oomyślne dla
Skarbu Państwa, pozwalając* utrzy­
mać walutę na stałym poziomie, a  jed­
nocześnie będące walką o podniesienie 
stopy życiowej całej klasy pracującej 
w Pólsce — zbiegły się z rezultatami 
wtelklcgo dzieła, a  miamowłcfte stwo­
rzonego przez nasze władze naczelne, 
nowego systemu podatkowego, skon­
struowanego w harmonijną całość t

lony został nowy środek znieczulający 
Pethidine'a. Lekarze przewidują, ii wy 
nalazek ten stanie się tak popularnym 
i dobroczynnym w swych skutkach jak 
penicylina. Pethidine'a mołe być s »  
strzyknięta z łatwością nawet w o/rtetł- 
niej chwili, w zupełności uśmierzają? 
ból bez najmniejszego wpływu na etom 
zdrowia matki i bez jakichkolwiek 
szkodliwych następstw. Dr Barnes Jo­
sephine podkreśliła w ostatnio opabtś- 
kowanym raporcie, że Pełkidłneks nśt 
usypia matki I nie koliduje z Katarm- 
nym procesem porodu, ( t . $■)

CORAZ W IĘCEJ ROZWODÓW

W  BRYTYJSK IE J Izbie LordSm 
poruszona została kwestia stefa 

wzrastającej liczby rozwodów. 
pierwszej wojnie światowej Bóść row  
wedów w Anglii wyrażała d ę  cyfrą 
3.522, •  w rok u 1928 już cyfrą 4.000 
rocznie (w 1914 było tylko  856 row*» 
dówj. Przez ostatnich parę lał flodi 
rozwodów dochodziła do 10.000, a* 
obecnie sądy rozwodowe mają ju ł bK- 
sko 50.000 rozpraw do załatwterde.

LENINGRADZKIE METRO

O BECNY plan pięcioletni przewUtr 
je budowę kolei podziemnej W  

Leningradzie. Rozpoczęta etę fa ł b»> 
dotoa trasy pierwszej Unit metra. Tree 
sa ta, mająca okoto 11 kilometrów dtm 
gości, połączy przemysłowe dzielnie* 
Leningradu z centrum miasta i prawśt 
z wszystkimi dworcami. Trasy następ* 
nych dwóch przewidzianych Unii w y­
noszą blisko 30 kilometrów Jlugotd  
łącznie.

Kosztorys budowy pierwszej tintl wy 
nosi 1300 milionów rubli. Władze w y­
asygnowały już 50 milionów rubli ras 
prace przygotowawcze. (L)

P1ĘC10RACZKI KAN AD YJSK IE

W  Ontario (K dnada) odbył *46 
SM ), no k tó rym  słynne p iy  

cioraczki kanadyjskie , M aria, Emir 
lia, Iw ona, A nna  ł  Cecylia Dionne 
b yły  druhnam i. M ają one dzisiaj 
po 13 lat. Panem  m łodym  byl 
sta rszy  ich brat, t0-letni E rnest,

(dr)

Nie podpisany
artykuł

Autorem artykułu pt. ^Najwspanial­
sza maszyna świata", zamieszczonej® 
we wbzoirajszym numerze „Robotnika!*

u ru o w a ^ o  -  — ------ -------------------  (kolumna: „Medycyna — Przyroda —
zgodine z nową strukturą Polski Demo Technika") jest dr. dqoaut, H. Miereee 
kratycznej. ^  00 omyłkowo nie zostało podane, t

Pracownicy PCH
w walce ze spekulacja

p i A t - I I l l C l U ,  u z / j j u a i n c  _______  ______________ — ^ — — n— — — — — — — —  ■

Polski Monopol Tytoniowy na Ziemiach Odzyskanych
^ ■  — Mie-m- «7«nnp  w 40 oroc.. pozbawione zostały maszyn i urządzeń technicznych.

Zagadnienie s z y b k i e g o  ,  u m i e j ę t n e g o  zorganizowaniaat astósrar f W . r w
rc nie miały zapewnionej rentowności, z drugie) zaś strony ćak a y ,

Dnia 30 maja rb. w Centrali PCI! 
w Warszawie odbyło się zebranie dy­
skusyjne Pracowników PCH. Zebranie 
zagaił przedstawiciel Rady Zakłado­
wej ob. Korzyński — po czym kolej­
no zabierali glos: Nacz. Dyr. Czesław 
Buschke, mec. Tomorow cz, oraz ob. 
Dworakowska, omawiając obszernie za 
mierzenia Rządu, mające na celu wal­
kę ze zwyżką cen j  spekulacją.

W dalszym ciągu obrad uchwalono, 
rezolucję, w której pracownicy PCH 
postanawiają:

Usilnie pomagać w poczynaniach

Rządu w zwalczaniu i wytępieniu 
spekulacji. <

Zwalczać nadużycia na wszelkich 
odcinkach życia gospodarczego, po­
czynając od własnej instytucji.

Dążyć do jaknajszybszej realizacji 
planu gospodarki Rządu, zmierzają­
cego do podniesienia poziomu życio­
wego mas pracujących.

W z i ą ć  czynny udział w Komisjach 
cennikowych i  kontroli handlu. Do­
magać się zastosowania jaknajszyb- 
szych kar za działalność spekulacyjną.

Ł ódź słusznie uchodzi w  ca łym  
kra ju  za na jw iększe m iasto robotni 
cze Polski. Łódź bowiem  to prze­
m ysł, a przem ysł znów  to ręce pra­
cujące. D latego polski M anchester, 
ja k  powiada się niekiedy, w zrósł na

L i s t y  x  Ł o d z i

Robotnicy tworzą dzieje miasta
_ .  • i h A T z i  7r tIró  i  7 ĆL-

stanow i egzam in dla k la sy  robotni­
czej, a zarazem  dowód, że oto poja­
w ia  się now y czynn ik  h istoryczny, 
k tó ry  kszta łtu je  dzieje m iasta  i nie 
dziś to ju tro  sięgnie po władzę.

Pojawia się z  tych  szeregów pierw  
sza in teligencja  polska, zw iązana z0  r   > t> \: g p  w  w   ̂ S Z U  I T l O t l l / t y K ś i ó i s j i A  p v n u u - w ,  ~  ^  " ' r --------------

pracy polskiego proletariatu. Dzieje  „  latach S0-tych ubiegłego zagarniają  okoliczne pola, łąk i i la- m iastem  ju ż  nie in teresem , ale bra
Łodzi to  nie ty lko  rozrost produk- . , w  Łodzi pierwsze sy. Syreny  zw ołują  okoliczne ch ło p  te rstw em  pracy i w spólną dolą wat

Wola. W  latach su-tycn uoiegieyu  -------
 --------------  - . . wieku- pow stają  w  Łodzi pierwsze sy. Syreny  zw ołują  okoliczne chłop- te rs tw em  pracy i w spólną dolą wal
cji, to zarazem  em ancypacja i wal- bryczki i rosną grom ady tkac- stw o do robót. N aradza się polski 0 iepsse jutro . Łódź, królestw o  
k a  m as roboczych. Od roli n a jm ity  ^  * w  czasach polistopadowych proletariat, a w raz z n im  pow staje zło ta  { baw ełny, złe m iasto, według
Ś politycznego podziem ia do stano- liczy ju ż  do 20 tysięcy ludno- zagadnienie w a lki klasow ej. w yrażenia  Bartkiew icza , sta je  się
w iska  w spółtw órcy w  życiu produk- _  M iasto pracuje jako  ośrodek "Twardą pracą czarnych dłoni w y  ogniskiem  polskiego radykalizm u,
cy jn ym  i gospodarza m iasta. produkcji bawełnianej i lnianej, budował i wzbogacił robotnik poi- kuźnicą irreden ty socjalistycznej,

A  zaczęło się całkiem  przypadko- doviero zniesienie granicy sk i to  m iasto. Cóż m iał w  zam ian? w ażkim  czynn ik iem  w  przeobraze-
WO i nieoczekiwanie, po tęga  Łodzi J *  <*ogero a l  Z erom ski w  „Róży“ w spom inając niach socjalnych Polski,
w yrosła ja k  na drożdżach. Łódź, J rozw ój stosunków  gos- straszną  n i e d o l ę  łódzkiego robotnika  w  r. 19j s  Łódź liczy 506 tysięcy ,
k tó re j nazw a w yprow adzana je s t C esarstw em  r o z ^ s ^ ^  ^  powiada : „Czar m ieszkańców. W 1938 -  665.274- M.j
od herbu znanego rodii J " odz'?™> form ie  uwłaszczeniow ej w ysuw ają  n y  pot m iał na czole robotnik poi- rno k a ta stro f w ojennych  rm asto,
albo od archaicznego słow a łodzią J m -e ŁÓ(U na pierwsze m iej. ski i krw aw e przekleństw o w  du- rozw ija  się, przystosow uje do wo-i
rów noznacznego z łozą, w  zamierz- 9 ^  duk jng w  Poisce> m iejsce, szy“. w ych  w arunków . S traciw szy ry n k i  j
chłych czasach stanow iła klucz bt- w  m im o ciosóW historii T o też w a lka  stoi u kolebki, łódź- b jm perium  rosyjskiego przestaw ia
skupów  w rocław skich D rzem ie la- ^  dQ ^ jsiaj zachowa6_ kiego proletariatu. ’■tóry  z m iastem  się na k0nsum cję w ew nętrzną  -  w  j
ta m i jako  zapadła dziura. Lustra- ■ 7 . . .  . . . . zw iązany był swoj. pracą, k tó ry  to  iatach m iędzyw ojennych. Łódź roz-j
cja pruska w  r. 1793 re jestru je  w  Poduost się t f ^ f  r , . . ,, m iasto  budował i w  sw ojem u ko- rasta  się> ale drży podm inowana od,
Łodzi zaledwie  44 dom y i 191 mie- m ach Łodzi. Pracuje się chał jako szm at ziem i o jczystej, ja- w ew nętrzne j w alki. W alka toczy  się;
szkańców . Dopiero początek 19 wie- ry n k u  w ew nętrznego, m  V fc0 swój dom  rodzinny. Świadom ość 0 sprawiedliwość, o szacunek dla I
k u  wnosi ożyw ienie i. rozw ój oz do łódzkie zdobyw ają roztegłe J  klasowa łódzkiego robotnika, w iąże pracy i człowieka, o lepsze ju tro  so
stadium  dzisiejszego. R osji europejskiej, gL  bko z dJ eniam i niepodległo- f ja i ^

B y ły  to czasy K rólestw a Kongre- go Wschodu, ^ s j i  i r j1 ściowymi. A zadośćuczynienie tych  L a ta  m iędzyw ojenne w yp ełn ia ją ,
sowego. Staszic, ks. D rucki - Lubec- kańskich. Zw iększa  się z po trzeb1 i nadziei m ógł znaleźć ro- rozpaczliwe s tra jk i i w a lka  z reduk-\
ki, T. M ostow ski, R . R em bielinski m iasta. 10° '' p  £  bo tn ik łódzki ty lko  w  partii, na k tó  cją . Bezrobocie w ygasza paleniska ,
kładą podw alm y pod rozw ój nowo- Zm ieniają się J°r™y W  V- J  . sztandarach  w idnieją trw ale ha- pieców. R obotn ik  w alczy  i dopiero' 
czesnej przem ysłow ej Łodzi. S tu k  w iają się w arszta ty  ’ sła; socjalizm  i niepodległość. R ok po strasznych latach okupacji w
w arszta tów  tkackich  budzi pannę Juz  zreszta  . P „rzcciwko 1892 wyprow adza pod ty m i hasłam i drUgiej niepodległości odnosi zwy-
podłódzką. T ra k ta m i z Zachodu tkaczów  rękodzieln ików  przeciw ko V)dzU n(l uKce pięć dni Zw ycięstw 0 to  je s t p,-aco-
zjeżdżają  się tkacze koloniści. Sctq- mos«3/™f- ^ , erh .rfl,a m.nduk. trw a ją  w alki z  carską siłą zbrojną. wać nie dla kapitalistów , ale dla.oj-
ga na zarobek okoliczne chłopstwo. A łe m• . y  pr . Padają ludzie, sp ływ a brukiem  Czyzn y  ludowej, a imęc dla siebie.

Potrzeba je s t m a tką  now ych  ima- cję, ta  pociąga ~a sobą ^ l a n y w  ^  fcrew uświęca ideologię. Zw ycięstw o to je s t odbudować szyb-

Z 7 et d T Ź X a Sn f r t :  U ^ b S S S T S obraz urd><^ Z tych  źródeł rodzi się tradycja  J * ™ * *  « ^  ^

T o ^ s z l w  lM ^ o w l m Zi ° Z d u Z a  jr tZ ł^ S  m a c ti s ^ b J c T Z Z  R e w o lu c ^ m t ro ku  GRZEGORZ TIM O FIEJEW

szczonc w 40 proc., pozbawione zostały maszyn i urządzeń technicznych, 
które Niemcy wywieźli w głąb Rzeszy, względna* rozrzucał, po całym tery­
torium Dolnego Śląska. , .

Decydując siię na skoncentrowana* ca,łe) produkcja tych mean w Kamen 
większych fabrykach, gwarantujących im rentowność i, opłacalność, m ig a ło  
przede wszystkim przystąpić do natychmiastowego zabezpieczenia ofojektów 
fabrycznych i administracyjnych, rewindykacji ł  instalacji twtarionydh M - 
»zyn oraz uzupełnienia braków w urządzeniu i aparaturze.

Dzięki wysiłkowi polskich pracowników, w przeważającej większości wy­
bitnych fachowców z P. M. T„ unuęhomioao z końcem roku 1946 najpierw 
wytwórnię w Raciborzu, przeznaczoną na produkcję tabak, o zdolności prze- 
twórczej 300.000 kg rocznie i tytoniu do żucia o zdolnością przetwórcze! 
12.000 kg rocznie, później zaś wytwórnię papierosów we Wrocławiu.

Dotychczasowy koszt przeprowadzonych robót i sfinansowanych inwe­
stycji wyniósł. 30.000.000.— zł, preliminuje ślę jeszcze na zakończeni* re­
montu tych wytwórni sumę zł 10.000.000. ___

Wytwórnie te, zatroćWaijące pomad 400 .pracowników, są wzorowo zor­
ganizowane, oparte na 100 proc. zmechanizowanym systemie V fscj, umiejęt­
nie przystosowane do zmiennego — krajowego surowca tytoniowego!, wypo­
sażone w najbardziej nowoczesne maszyny i urząd.zcnaa.

I tek n.p. wytwórnia w Raciborzu, posiadając zmoderniŁzowany i precy­
zyjny system instalacji przeciwpożarowej dla piłyna tabacznego, doskonałą 
instalację urządzeń fabrycznych, suszni i  kotłów oraz o duże) wydąjnosca 
zmechanizowane pafcowaczki — wypuszcza ca rynek krajowy iswcąe wyropy, 
konsumowane w przeważnej większości przez robotników, hutnaców t gónm- 
ków Dolnego i  Górnego Śląska. . , .

Również Wytwórnia we Wrocławiu, której dzienna produkcja dosięga 
iuż dziś 4.000.000 szt. papierosów, przewyższając w ten spo6Ób dawną KSe- 
miecką dzienną produkcję z roku 1944 o całe 2.000.000 sztuk, wypcważona 
jest tak ie  w specjalne komory do nawilżania tytoniu, zapewniające idealni 
nawilżanie najmniej treściwych eńirowcówk pozwalających na ^uzyskanie do­
brego włókna tytoni krajowych. Posiada ona na:jnowocześniejszą instalację 
pneumatyczną, połączoną z krajankami tytoniu, która odkurza, porywa, roz- 
strząsa i oczyszcza z pyłu tytoń oraz przenosi go systemem taśmowym z jed­
nego piętra na drugie, jak również wyposażona jest w 3 krajarka typu „Heco 
o wydajności 1.000 kg, do których surowiec dowożony jest za pomocą et«k- 
trvcznvch wózków podnośnikowych. Instalacje czterech maszyn bezustnUco- 
wvch Ezcelsior-Rapid, tyipu DF oraz dwóch aparatów, obcinających Uawer- 
sałle typ MER III o wydajności 400.000 sz t, obok dwóch maszyn typu , , r t r o -  
gress-Rosler Pamdorf" o wydajności 500.000 szt. kaiida świadczy, niewąt" 
oliwie o wysokiej sprawności techmicznej tej wytwórnu

Obok tych urządzeń fabryka posiada cztery zainstalowane pakowaczki 
tv,pu United A-Z o wydajności 600.000 szt. papierosów każda oraz dwus 
banderol erki o wydajności 1.200.000 szt. papierosów każda i dwie pako­
waczki typu Universalle z komórką fotoclektryczną. _ . . . . .  ,

Polski Monopol Tytmn'owy — dążąc do moż.iwic jak najbardziej racąo- 
n-alre^o rezptrowadzenia cwych wyrobów po caiym Iwaju, z całą energią

rza do należytego zaopatrzenia rynku na Ziemiach Odzyskanych i dobrze 
zorganizowaną dystrybucją — niewątpliwie już w najbliższym okresie czasu 
zaspokoi całkowicie po,pyt nia wyroby tytoniowe.

W chwili obecnej Ziemie Odzyskane posiadają 120 punktów hurtowej 
sprzedaży wyrobów tytoniowych.

Sprzedaż detaliczną powierzono 2.865 drobnym punktom sprzedaży.

V
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O irspółczesnef literaturze
CZESKIEJ i SŁOW ACKIEJ
Literatura c z e sk a

Losy literatury  czeskiej sg. ści­
śle zespolone z losami narodu 
czeskiego.
Czechy»były zawsze —  ze wzglę­
d u  na  swoje centralne położenie 
—  czułym sejsmografem, no tu ­
jącym wszelkie prądy politycz­
n e  i społeczne, jakie nurtow ały 
Europę. Sytuacja ó  tyle się kom ­
plikow ała, że w  grę wchodziły 
n ie  tylko przemiany o charakte­
rze społecznym czy ideowym, d e  
zagrożona ibyła często sama eg­
zystencja narodu. T o  wszystko 
znajdow ało oczywiście swój wy­
raz w literaturze.

N a  rozwój literatury  czeskiej 
w płynęły w  dużej m ierze dwa 
m om enty. Pierwszym była ku l­
tu ra  starosłowiańska, k tó rą za­
szczepili w  Czechach w  wieku 
IX -tym  apostołow ie Cyryl i Me­
tody, drugim  zaś —  rewolucja 
H usa, k tó ra um ożliw iła języko­
w i czeskiemu przeniknąć d.o 
tych dziedzin literatury, gdzie 
przedtem  panow ała niepodziel­
nie łacina. O ba te  m om enty wy­
d atn ie  podniosły uświadom ienie 
narodow e Czechów i zmobilizo­
wały ich kulturaln ie przeciwko 
św iatu niemieckiemu.

PO EZJA
W ybitną  rolę w  życiu swego 

n aro d u  odegrała poezja czeska w 
pierwszej połow ie X IX  wieku, 
kiedy Jungm annow i i garstce 
idealistów  udało  się stworzyć _z 
niczego —  gdyż naród  czeski nie 
m iał tradycyjnej kultury  szla­
checkiej —  now ą kulturę naro­
dow ą, opartą  na  pierwiastkach 
ludow ych.

P o  pierwszej w ojnie świato­
wej kilku poetów  starszego po­
kolenia ujęło w  swotich utw o­
rach now ą rzeczywistość czeska. 
Byli to  przede wszystkim K arol 
T om an, S. K . N eum an, wy­
znawca rew olucyjnego socjaliz­
m u, i Tózef H ora, klasyk now o­
czesnej poezji czeskiej, który w 
„Pracującym  dn iu ” wyraził swo­
je  credo socjalistyczne, a w „O j­
czyźnie'' i „Janie skrzyku" za­
warł uczucia patrioty rznę naro­
d u  czeskiego.

N ajm łodsza generacia poetyc­
k a  podzieliła się na dwie grupy, 
z  których jedna skupiła się w o­
k ó ł idei socjalizmu, druga 2a£TT  
społecznego hum anizm u. _ N a j­
wybitniejszymi przedstawiciela 
m i m łodego pokolenia byh wó­
wczas Terzy wiołker, k tóry  zm arł 
w  w ieku 24 lat, Tarosław Seifert
i  Y itesław  Nezw al. Z  twórczo­

ści Seiferta czerpał na początku 
swej drogi poetyckiej Franciszek 
H ałas, k tórego  charakteryzuje 
k u lt słowa i silne akcenty tra­
gizmu.

Z drada M onachium  uderzyła 
poetów  czeskich w  samo serce i 
znalazła swój wyraz w  ich w ier­
szach. Zbiory poezji H ałasa

i („T ors nadziei” ! ,  Seiferta 
i („Zwaśnienie światła” ) , VI ad i- 
! m ira H olana („W rzesień"), Jó- 
[ zefa H ory  („Ojczyzna”) i N e- 
! zvala („O braz historyczny ’) są 
ilustracjam i ciężkich przeżyć na­
rodu, którem u właśnie sprzymie­
rzeńcy w ytrącili b roń  z ręki. 
Poezja ta docierała w czasie o- 
kupacji do najszerszych warstw  
narodu  czeskiego, niosąc m u po­
ciechę i w iarę w  wyzwolenie, r o  
śmierci Tózefa H ory  i K arola 
Tom ana czołowe miejsca w po­
ezji czeskiej zajmują obecnie 
Franciszek Plalas, Jarosław Sei­
fert, V ladim ir H olan, Viteslaw 
Nezw al, S. K . N eum an i z  m łod­
szej generacji Franciszek H ru- 
bin.

PR O Z A
Prozę czeską reprezentowali 

po pierwszej w ojnie światowej z 
pisarzy starszego pokolenia 
Iw an O lbracht, au tor powieści 
społecznych („A nna proletariu- 
szka”) ,  M aria Pujm anow a, au­
torka powieści realistycznych, o- 
pisująca przeważnie życie mie­
szczaństwa praskiego, i M ari 
M ajerowa, k tóra czerpała tema­
ty do  swoich powieści z życia 
górników  i robotników  czeskich 
(„Syrena”, „Ballada g ó rn ik ó w 'j. 
Jeżeli idzie o młodsza generację, 
to  czołowymi postaciami byli 
K arol Czapek, którego szczyto­
wym osiągnięciem jest słynna 
try log ia: „H ordubal” , „M eteor” 
i „Zwyczajne życie”, oraz W ła­
dysław Vanczura .bohater i m ę­
czennik czeskiego ruchu opora 
w  drugiej w ojnie światowej. 
V anczura jest odpow iednikiem  
Józefa H ory  w prozie. Jego po­
wieści „Piekarz Jan M arh o u l’. 
„M arkieta Lazarowa” , „Koniec 
starych cżasów” i „Obrazy z h i­
storii narodu  czeskiego” ^msane 
podczas drugiej wojny świato­
w ej) to klejnoty czeskiej litera­
tury.

G enerację naimłodszych pro­
zaików reprezentowały po pier­
wszej wojnie światowej nazwi­
ska: Jana D rdy  („M iasteczko na 
d ło n i”) ,  W acław a Rzezącza 
(„Ślepa uliczka", „Rozgranicze­
nie” ) ,  Z denka Nemeczka, Fran­

ciszka K upki („Praskie noctur- 
n o ”) , Edw arda Basse („Cyrk 
H um berta” ) ,  K aro la  Szulca 
(„K am ień i boleść” ) i Jerzego 
Veila („M akana, ojciec cu­
dów ” ).

N ic  m ożna nie wspom nieć o 
Juliuszu Fucziku, któreś® „Re­

portaż z pętlą na  szyi” jest naj­
ciekawszą publikacją czeską, ja­
ka ukazała się po wyzwoleniu, 
oraz o krytyku m arksistowskim  
Bedrzichu Vaclawku. Oba; oni, 
jak rów nież W ładysław  _ W an- 
czura, zostali zam ordow ani przez 
hitlerowców.

Literatura s ło w a c k a

Co ujrzał w i e r s z
Za op łatą  słowa
chciałem przejść do was cleniem 
gałęzi pismem klinowym 
sim a pisała zlecenie 
od sm utku z^aw ronłałe rymy 
©ięik® w zleciały be martwym!
PBiony sądów zmiata 
asHcs mandottnad szalbierze 
dem nośei pęd mnie przygniata 
i obdrapana ziemi®
Pod jakim sztandarem się bić
nie chce wolności wiatr
nie chce wolności wiatr
Cadnego rozwichrzyć już
A wszystkie moje Słowa
ten wiatr ścigają
moje bezsilne słowa
sa skrzydłami nadziei
Wiersz odwrócił się ea ujrzał wiersz
mój wiersz to żona Lotowa
mnilk! oniemiał
w koóen skamieniał
I eó i to ujrzał
Zastępy sprawiedliwytk
Mfttyeh Bóg nie wysłucha!

(Ze zbioru „Tors nadziei" 1939 r.)-

JARO SŁAW  SEIFERT

L iteratura słowacka nabrała 
konkretnego wyrazu w  połowie 
X IX  wieku, kiedy poeta Lude- 
wicz T u r ze swoją grupą poetyc­
ką wydobył na jaw charaktery­
styczne cechy słowackiej kultury 
narodowej i wcielił ie w  słowo.

IW  końcu X IX  w ieku poważną 
'ro lę  odegrała grupa Hwiezdo- 
sława, szeroki jednak rozwój l i ­
teratury słowackiej rozpoczął się 
dopiero  po pierwszej wojnie 
światowej.

PO EZJA
Poeci starego pokolenia utrzy­

mują kontakt z poezją świato­
wą, lecz są zarazem ściśle zwią­
zani ze swoją rodzim ą glebą. 
D latego nadrealizm  słowacki nie 
hołdow ał nigdy oderw anem u e- 
stetyzmowi. Podczas ostatniej 
wojny poezja słowacka nozosla- 
ła w ierna ideałom  Jana Kola- 
ra i Stura. Poza nielicznymi wy­
jątkami jak U rban, Gaszpar, Be- 
niak i M ecziar .pisarze słowaccy 
zachowali godną postawę naro­
dową i społeczną, wykazując 
duże zrozum ienie dla haseł spra­
wiedliwości społecznej i dem o­
kracji.

Przodującym  poetą dzisiejszej 
Słowacji jest Emil Bolesław Lu- 
kacz, au tor zbioru wierszy „Ba­
bel” . D użą popularnością cieszy 
się twórczość Laca Now om eskie- 
go, który w  zbiorze poezji, wy­
danym  w  r. 1939, przeczuł tra­
gedię narodów  europejskich. D o 
plejady starszych poetów  należą 
jeszcze Tan Smrek i Tan Pomi- 
czan.

Z  poetów, którzy dojrzewali 
w  ostatnich latach, wymienić na­
leży Jana K ostru, autora poważ­
nego zbioru „Ave Ewa", Paw ła 
H orow , bliskiego grupie noetów 
nadrealistycznych, R udolfa Fa­
bry, autora nadrealistycznego 
zbioru „Ja jestem ktoś inny” , 
Tana Raka, Stefana ża ry  i Pawła 
Bunczaka.

PRO ZA
W  prozie słowackiej przeja­

wiały się dw ie tendencje. Część 
pisarzy wyznawała realizm  opi­
sowy, k tóry  m a w historii litera­
tury słowackiej poważną trady­

cję, d ruga zaś część, zwłaszcza 
prozaicy m łodsi, próbow ała zna­
leźć now e form y artystycznego 
wypowiadania się. Najciekawsze 
osiągnięcia uzyskała twórczość 
P etra Jilemnickiego („N iczora- 
ne  pole”, „Zwycięski upadek"), 
M argety Figuli („T rzy kasztano­
w e konie", „Babilon”) ,  Frafiia 
K rale, D om inika T atark i i F ran­
ciszka Szwanknera.

T ru d n o  jest dzisiaj dać synte­
tyczny obraz współczesnej litera­
tury obu narodów . Największy 
wysiłek pisarzy czeskich i słowac 
kich idzie dziś na zorganizowa­
nie życia kulturalnego w Czecho­
słowacji. N astąp ił okres poszu­
kiw ań i doboru odpowiednich 
środków  artystycznych, k tóre by 
wyraziły głębię przemian społe­
cznych, jakim uległa Czechosło­
wacja. O statn ie słowo literatury 
czeskiej i słowackiej konkretyzu­
je się dzisiaj w  umysłach tw ór­
ców.

p rzełożył Leopold Lewin

Pieśń o  ziem i ojczystej
Piękna niby kwiatek na modraaAsklm dzbanie®
Jest ziemia, która ojczyzną Jest ei, 
piękno n i b y  kwiatek no modncaóflklm dzbanka, 
słodka Jak miękłaś rumianego Chleba, 
w który nóż wbijasz do rękojeści.
Po stokroć zgubiony I rozczarowany, 
sarwsze wracasz d® domu w ojczystej krainie,
P o stokroć zgubiony i  rozczarowany, 
do ziemi bogatej i  pięknem wezbranej,
do biednej, Jak wiosna na świeżej ruinie. i
Piękna niby kwiatek na modrzaóskim dzbanku 
ciężka, tak ciężka jak własna wina,
— nie z tych, © których się sapom Ina.
Ostatni raz wokoło twego snn 
asybk© jej gorzka opadnie glina.

(Że zbioru „Zgaśnienie światła")

Kronika k
PISARZE CZECHOSŁOWACCY 

NA WYBRZEŻU
Grupa bawiących w Polsce pisarzy 

czechosłowackich w osobach Marii 
PujmanoweJ, Franciszka H ałasa, Ru­
do B rtana, Paw ła Bunczaka, A. C. Ne 
ra i W acława Rzezacza udała się — 
po zwiedzeniu W arszawy i Łodzi — 
na Wybrzeże. PisaTze czechosłowac­
cy pozostaną na W ybrzeżu dw a ty-

Pisarze czechoslo. accy w Warszawie

u ministra kultury i sztuki. Siedzą (od lewej): min. Dybów- Ihsarze czescy J .  ministra j n ^ r y  €ie(.sUieh, w . R ^zacz 1 amba­
sador Czechosłowacji Hcjret. Stoją: wicemin. Kruczkowski 1 dr Szedlwy.

godnie, będąc gośćmi Związku Lite­
ratów  W ybrzeża i W ojewódzkiego 
W ydziału K ultury i  Sztuki.

CZESKI ZESPÓŁ OPEROWY 
W POLSCE _

W. ram ach w zajem nej polsko-cze­
skiej wymiany kultu ralnej wystąpi 
dnia 1 czerwca b. r . w  Bytomiu i 2 
czerwca w Katowicach zespół opero­
wy x M orawskiej Ostrawy „Zcmzke 
Divadlo“ , pozostający pod dyrekcją 
Dostała. Kierownikiem artystycznym 
zespołu jest kom pozytor H alabala, re 
żyserem — dr. Branko. Czoto-wymi 
solistkami zespołu są znane śplewacz- 
ki M aria Steinerowa i Ludmiła Ko- 
mancowa.

Na uroczyste przedstaw ienie do Ka 
towic udaje się z W arszawy am basa­
dor Czechosłowacji H ejret, któremu 
towarzyszy attache kulturalny dr. Sze 
divy.

WIECZÓR CZECHOSŁOWACKI 
W  PRADZE

Staraniem  czeskiego Towarzystwa 
W spółpracy K ulturalnej z Polską od 
był się w ubiegły czw artek w Pradze 
wieczór czesko - polski, w którym 
wzięła udział młodzież czeskich szkół 
Średnich pod przewodnictwem zasłu­
żonej działaczki p. Saviersyej. Na 
program  wieczoru złożyły się dekla­
macje, inscenizacje utworów Mickie­
wicza 1 jednoaktów ka. Na wieczorze 
byli obecni przedstawiciele ambasady 
polskiej w Pradze, czechosłowackiego 
m inisterstw a Inform acji, sfer woj 
skowydh, prasy oraz liczni goście.

KURSY Samochodowo - Motocyklowe
W o j. K om . O . M . T U R  

W A RSZA W A , UL. SZ W E D Z K A  2—4  Inform acje w  godz. 8— 18.

f i z e z a c z . Tłum aczyła z czeskiego. 
H. GRUSZCZYNSKA-DUBOWA

Narodziny postaci*)
P o  ra z  p ie rw szy  u jrz a łe m  W ilhel­

m a  H ab ę , gd y  m o i uczn iow ie d ru ­
g ie j k la sy  szkoły  h an d lo w ej M azu­
r a  p is a li z ad an ie  szko lne  z  w ło sk ie ­
go. D ziw ne było to, że jego nazw i­
sko  w y nurzy ło  się z m e j m y ś li chy­
b a  jeszcze chw ilę  w cześn ie j n iż  on 
sam . W ilh e lm  H a b a  —  p o w ta rz a ­
łem  sobie  i p a trz y łe m  w  napięc iu , 
j a k  się zb liża  k u  m n ie  z p ó łm ro k u  
pod  lipam i, poprzez  k tó ry c h  k o ro ­
ny , jeszcze liśc ia ste , p rzesącza ło  się  
ty lk o  b a rd zo  s łab e  św ia tło  la m p  e- 
lek try czn y ch , um ieszczonych  n a  w y 
sok ich  m asz tach .

W ilhelm  H ab a .
S łow o  H a b a  m ów iło  m i o silne j 

do ln e j szczęce, m ocnym  osadzeniu  
c iężk ie j k o n s tru k c ji głow y, W ilhelm
 ry so w a ło  o s try  p ro f il z  rów nym
nosem , w g łęb ionym  ty lk o  m iędzy 
czołem  a  n a sa d ą . Z po łączen ia  tego 
im ie n ia  i n azw isk a  w y ra s ta ł  czło­
w iek  św iadom y  sw ego celu, a  rów ­
nocześn ie  m io ta n y  n iepokojem . Cze 
k a łe m  n iecierp liw ie, aby  m óc m u  
spojrzeć w  tw arz . Przychodził z 
d w o jak ig o  p ó łm ro k u  rów nocześn ie : 
z  teg o , co tk w ił w  m e j p o dśw iado ­
m ości, i  z  teg o  d ru g ieg o  pod  k o ro ­

n a m i lip, ry su ją c y c h  o s tro  lin ię  noc  
nego  b u lw a ru  za  te a t re m ; i  d w o ja ­
k ie  św ia tło  m ia ło  m i zd rad z ić  jego  
w ygląd .

T a k a  zaś  b y ła  rzeczyw istość : 
szczyt w ieży kościo ła  św ię tego  Woj-

t iecha bód ł c iek aw sk o  b łę k itn e  nie- 
0 , len iw e  słońce w ypoczyw ało  so­

b ie  w  ob jęciach  m a łeg o  p lacyku , l 
sły sza łem  k łó tn ię  w ró b li n a  gzym ­
sie pod  ok n em  i g ło sy  chłopców , k ą  
p iących  szm ac ian k ę  pod ś lepą  śc ia ­
n ą  dom u, ob lep ioną  p la k a ta m i. Z bli 
ż a ła  się p ią ta  po  po łudniu , życie k o ­
ło  m n ie  pu lsow ało  pew n ie  i w y ra ź ­
nie. P a p ie r  sze leścił sk ro b a n y  g o r­
liw ie p ió ram i trzydziestu  siedm iu 
uczniów , ław k i sk rzyp ia ły , szep ty  
n iosły  się po k las ie . O dpisyw ano, 
ja k  zw yk le  n a  m oich  lek c jach .

T a k a  b y ła  ch y b a  rzeczyw istość, a- 
le  je ś li n a w e t by ła , to  s ta ła  bez­
w ładn ie  p rzed  p ro g iem  m o je j św ia­
dom ości.

Co m ia ły  w spó lnego  ze sobą  spo­
ko jne , m a jo w e  popo łudn ie  i w ie trz ­
n a  p aźd z ie rn ik o w a noc?  Były od 
siebie ta k  odlegle, że n ie  mogły so ­
bie przeszkadzać. W koronach  drzew  
n a  w yspie huczało, szeleszczące koła

opadłych  liści poprzedzały  nadcho­
dzącego H abę, łukow e lam py  ko ły ­
sały  się n a  w ysokich  słupach. Z rę ­
kam i w sun ię tym i głęboko w  k iesze­
n ie  luźnego płaszcza, H aba  za trzym ał 
się n iedaleko  w iodącego na  w yspę 
m ostku  i o p arł się p lecam i o b a lu s­
tra d ę  n ad  rzeką. W idziałem  te raz  
jasno  jego tw arz , a le  do w yglądu, 
k tó ry  przeczuw ałem  w cześniej, p rzy ­
były  ty lko  dw ie ostre  bruzdy , sp ad a ­
jące  od nozdrzy k u  kącikom  rów nych 
ust, i g łęboki dołeczek, rozdzielający 
n a  dw oje ok rąg łą , w przód  w ysun ię tą  
brodę.

P rzyg lądałem  m u  się ta k  uw ażnie, 
ja k  gdyby by ł m oim  w łasnym  odbi­
ciem  i ja k  gdybym  się po raz  p ie r­
w szy w  życiu og lądał w  lustrze . Było 
m i go p raw ie  żal, ja k  tu  ta k  stał, 
w ydany  m i całkow icie, bezbronny, w  
m ojej mocy. W ow ej chw ili p rzy n a j­
m niej byłem  tego pew ny.

Z daw ało m i się, że w iem  o nim  
w szystko. Od jego w yglądu, ub ran ia , 
zaw artośc i kieszeni, aż do tego, co się 
w  nim  działo. B yłem  przekonany, że 
znam  n aw et los, k tó ry  się w  nim  w a­
żył i form ow ał. A le ta  pew ność m ia ­
ła  się w kró tce  rozkruszyć. G dzieś w  
cieniu, jak i rzucała  jego w ysoka po 
stać, k ry ła  się jego przeszłość, w szyst 
ko, czym k iedykolw iek  by ł i co p rze­
żywał. Zachwiałem  się, jak  gdyby 
koło m nie przeleciał nocny wiatr, szu 
m iący w  koronach lip  1 kołyszący 
lam pami w ysoko ponad Jogo iłow ą .

Jeszcze m i m ógł zn iknąć  i zostaw ić 
po sobie n iew iele w ięcej, ja k  ty lko 
b lade  w spom nienie i n ieokreśloną 
tęsknotę , jak ie  w  nas n ie raz  pozosta­
w ia ją  tw arze  i rzeczy p rze lo tn ie  u j ­
rzan e  i znów  zagubione w  ko łow ro­
cie życia.

G dybym  zw rócłi swój w zrok i u - 
w agę n a  k lasę, gdzie w łaściw ie n a ­
leżało, św ie tlana  przepaść słoneczne­
go m ajow ego popołudnia od razu  po­
ch łonęłaby  w ie trzn ą  październ ikow ą j 
noc, a  ko n k re tn e  kłopoty  nauczycie- ‘ 
la , k tó rego  opiece pow ierzono posta­
w y  przyszłych postępów  trzydziestu  
siedm iu uczniów , odpędziłyby w idm o 
ak to ra , obciążonego p rob lem atyczną 
rozpaczą. Może sobie w tedy  n ap raw ­
dę pom yślałem  coś takiego i oprócz 
ciężaru  w yrzu tów  sum ienia poczułem  
także  p ragnien ie , w yw ołane n iepo­
kojem , aby w yrzec się te j znajom oś­
ci, zanim  będzie za późno. A le strach , 
by  je j nie stracić, dopóki m i nie b ę ­
dzie danć poznać, co m i w łaściw ie 
przynosi, by ł m ocniejszy. W ilhelm  
H aba m iał.m n ie  w  sw ej m ocy silniej, 
n iż ja  jego.

Cichy, śm iech dobiegał do m nie z 
I głębiny, w  jak ą  zapadła k lasa. Coś 
i się tam  działo; w idocznie ci, co już 
[skończyli zadanie, posyłali zeszyty 

tym , co sobie z n im  nie m ogli dać r a ­
dy. D opuszczali się najw iększego 
przestępstw a, jakiego się m ożna do­
puścić p rzy  p isan iu  szkolnego zada- i

nia, p ła ta li łobuzersk ie  figle, o k tó ­
rych  będą  opow iadać jeszcze, jako  
s ta rze jący  się buch a lte rzy  w  w ystrzę  
pionych spodniach  z w yśw ieconym i 
łokciam i i w y łysia łą  czaszką, a  ja  w  
tym  będę g ra ł ro lę  safandu ły , k tó re ­
go n ie  tru d n o  było w ziąć na  kaw ał. 
Pow in ienem  b y ł in terw en iow ać, ale 
n ie  m ogłem  zdobyć się n a  decyzję.

W yciągnąłem  z k ieszeni no tes z 
k lasy fikac jam i, w  k tó ry m  sobie z d ru  
giej s trony  no tow ałem  w szystko, co 
w ydaw ało  m i się tego godne: u ry w k i 
uw ag, k tó re , gdym  je czy ta ł później, 
w zbudzały  w e m n ie  w styd , zdaw ały  
m i się sztuczne i n ien a tu ra ln ą , jak  
gdybym  sam  p rzed  sobą udaw ał 
m ędrca, głęboko zapatrzonego w  bieg 
rzeczy i postępow anie człow ieka; 
p ro jek ty  now el, z k tó rych  szybko 
u la tyw ało  to, co m nie do n ich  sk ła ­
niało, tak , że się po tem  darem n ie  p y ­
ta łem  sam  siebie, dlaczego w łaściw ie 
je  zapisyw ałem ; spostrzeżen ia  o lu ­
dziach i w ypadkach , zaw sze fałszyw e 
i b łędne; a  n ieraz  ty lko  u ry w k i zdań, 
d la  k tó ry ch  ju ż  n igdy potem  nie po ­
tra fiłem  znaleźć uzupełn ien ia . G dy 
dziś w racam  do tego no tesu  i p rze­
g lądam  go z n iesłabnącym  zaw sty ­
dzeniem , zdaje  m i stę, że je s t w ie r­
nym  odbiciem  m nie takiego, jak i by ­
łem  w  ow ych czasach. W ieczne p lany  
i próby, nigdy n ie doprow adzone do 
końca. M iałem  ju ż  pod czterdziestkę, 
a  pozostaw iłem  za sobą ty lko  szybko 
m inione stacje , z k tó rych  żadna nie

będzie m n ie  pam ię ta ła  n aw e t w ybi­
ty m  oknem . A przecież m yśl, że m i­
n ą łem  się z celem  i że jes tem  do n i­
czego, ty lko  n iek iedy  m nie n iepokoiła. 
W ciąż jeszcze chodziłem  z głow ą do 
góry, pogardzałem  otoczeniem  i sw y­
m i zajęciam i, k tó ry ch  sporo zm ieni­
łem  aż do tego uczenia  w  szkole h a n ­
dlow ej. W ciąż jeszcze w ierzyłem , że 
zostałem  przysłany  n a  św iat, aby  ta  
dokonać czegoś szczególnego.

K lasa  odpow iedziała na  w yciągnię­
cie no tesika  za lęk łą  ciszą. P rzeraz ili 
się pew nie, że m nie źle ocenili, t*  
przekroczyli g ran ice ostrożności, że 
w idziałem  w szystko, a  te raz , n ie  m ó­
w iąc an i słowa, zap isu ję  sobie w ino­
w ajców . Z aledw ie zauw ażyłem  jakąś 
zm ianę w  ich zachow aniu . P rzygo­
tow ałem  czystą stronę, a w  te j w łaś­
nie chw ili rozedrgał się n a  wiez> 
kościoła św iętego W ojciecha dzw o­
nek, zw ołujący p a ra f ia n  na popołu­
dniow e nabożeństw o. Jego  spokojne 
brzm ien ie  zagłuszyło w  m oich  w yo­
brażen iach  zw ariow ane dzw onki 
tram w ajów , przejeżdżających  z szyb­
kością, n a  ja k ą  im  pozw ala późny 
w ieczór, po p ustym  bu lw arze , i zo­
staw iło  w e m nie jak iś  św iąteczny, 
tk liw y  i trochę  w zruszający  odgłos, 
k tó ry  znaczył m oje p ierw sze k ro k i za 
W ilhelm em  H abą.

•) F rag m en t książk i p t. „N a k ra ­
w ędzi".
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Na turystycznym szlaku (I)
Brak taboru i zniżek kolejowych

najmiększą przeszkodą masoiności ruchu
_  j  i <

P o d górsk ie  i  w ysokogórskie obszary  
ś lą sk a  D olnego żyją obecnie pod zna­
kiem  oczekiw ania .

Czy sezon  dopisze?
P y ta n ie  to^ cbochać a a  ogól rzad k o  

form ułow ane, etanowi jed n ak  zasadna* 
ozy p o d k ład  k ażd e j rozm ow y. N ie  sp o ­
sób  oię tem u dziw ić —  je ś li  absfTacbu- 
jąc  od  sam ego charakteru okolicy  —  
weźm ie się  pod  uw agę u k ła d  tu te j ­
szych stosunków . C a ły  okręg  je len io ­
górski n astaw iony  jes t bowiem  na 
przy jęcie  i  obsłużen ie  tu rystów . Z łoży­
ło  s ię  n a  to  w iele powodów , k tó ry ch  
jjóe sposób  w ym ieniać. N ajw ażniejszym  
* n ich  jest tu ry sty czno-k lim atyczcy  
c h a ra k te r  taremóiw, w  w yniku k tó reg o  
aastą ;p ila  silu a  rozbudow a h o tela rs tw a  
i  pokrew nych  mu zaw odów , d a jący ch  
w  okresie  p rzedw ojennym  u trzym an ie  
86 proc. ludności. C a ły  okręg  b y ł jed ­
nym  w ielkim  za jazd em  gościnnym . N a­
w et w ille  p ry w atn e  budow ano  tu ta j 
„na w yrost" , licząc się  z dochodam i, 
k tó re  daw ało  w ynajm ow anie  poko i w 
okresie  najw iększego  n asilen ia  ru c h u  
w  okresie  sezonu.

P rze jęc ie  tego ogrom nego, zainw esto- 
wanieigo w  u rząd zen ia  tu ry sty czn e  m a­
ją tk u , p o staw iło  p rz ed  nam i n ieo g ra ­
niczone m ożliw ości u ży tkow an ia , lecz

Muzeum partyzanckie 
w Kraktwie

K rakow sk i Zw iązek Uczeotoików 
W alk  o  N iepodległość  i D em okrację, 
o tw iera  1 d n ia  15 bm. M uzeum  P arty - 
saockks. Zebrano już bogate  i n iezw y­
k le  cenne"eksponaty . M. in. zcbaczyimyr 
ta m  ró żn e  ro d z a je  b ro n i p a ln e j, k ró t­
k iej i  d łu g ie j, w ytw arzanej w  czasie 
o k u p ac ji w  kom epiracyjnyoh fab ry cz­
kach  ltfib p rzerab ian e j ze  sp rzę tu , zdo-- 
bytego na N iem cach. O sobny dzuał s ta ­
now ią śro d k i w ałk i d y w ersy jn e j, o b e j­
m ujące  g ran aty , s ły n n e  w arszaw skie  
flaszk i z  benzyną, gwoździ* do ro z ry ­
w an ia  opon itd .

B ogaty  d z ia ł stan o w ią  m apy  pairty- 
samekie, szk ice  bojow e z n o ta tn ików  
dow ódców  oddzia łów , ro z k az y  i oirygi- 
a a ln e  zd jęc ia  z  p a rty z an tk i. Szczegól­
nie in te resu jąc y  jes t zb ió r p ra sy  pod- 
ziem nej, u lo tek , afiszów  i rozkazów . 
Z n a jd u ją  s ię  m iędzy  n im i b ia łe  k ru k i, j 
pochodząc* z sam ego p o czą tk u  komsipi- j 
ra c j i  z re k u  39 j 40.

sprawiło jednocześnie.- kłopot. Chce­
my wierzyć, te  będzie o® tylko cza­
sowy.

Podczas, gdy w ubiegłym roku przez 
S zk larsk ą  Porębę przewinęło się około 
10 ty*, wczasowiczów, to 20 m aja rfc. 
odw iedziło  ją  już 7 tysięcy. „Orfcf*“ 
oblicza, że w ro k u  bieżącym przybę­
dz ie  oko ło  30 ty sięcy  tu rystów , zaś ■» 
dw a ła ta  liczba ta  powinna podnieść 
się  do 70 tysięcy . P rzew idyw ana, 
perspek tyw ie  na jb liższy ch  dw óch lat, 
m asowość ruchu  tu rystycznego  d o pro ­
wadź} do zrów now ażenia budżetu  u- 
zdrow isk, k tó re  do tychczas •— n ies te ­
ty  — są  deficytow e. D eficyt ten  nie 
w ynika w y łączn ie  z n iedosta tecznego  
zain teresow ania  K arkonoszam i. P rz y ­
czyną, k tó ra  n a  to w pły n ę ła  w  znacz­
nym  stopn iu , b y ła  konieczność p rz e ­
p ro w adzen ia  d użych  in w estycji w  p rz e ­
ję tych  sch ron iskach  i ho telach . Na 70 
od danych  w  uży tkow an ie  schron isk  
zaledw ie 25 proc. nadaw ało się  do  uży ł 
ku  po  m inim alnym  rem oncie, re szta  
wym agała gruntow nych napraw .

„Turysfyka ograniczona"  
zanika

Do n iedaw na obow iązyw ały  w K a r­
konoszach  pew ne ry g o ry  i ogran icze­
n ia , podyk tow ane  koniecznością  ścisłej 
k o n tro li 6trefy  nadgran icznej i —  
zw alczania p rzem ytu , W  tym  okresie  
poruszan ie  by ło  m ożliw e bąd ź  za  sp e ­
c ja ln y m i p rzep u stk am i W o jsk  O chro­
ny Pogran icza, bąd ź  w obecności kon­
w ojen ta . O bow iązyw ały  poza  tym  —  
m ożna by to  ta k  ńazw ać —  godziny 
po licy jne. O kres ten  należy  szczęśliw ie 
d o  p rzesz łośc i. Is tn ie ją  jeszcze co 
p raw d a  pew ne u tru d n ien ia , gdyż s p ra ­
w a nie zo sta ła  osta teczn ie  z a ła tw io n a ; 
tym  n iem niej uk ład  z C zechosłow acją 
w płynie, n iew ątp liw ie , na  zaw aro-e 
um ow y o „m ałym  ru ch u  gran icznym  . 
N a jb liższa  p rzyszłość  pow inna ro zw ią ­
zać  te,U problem . S tan ie  się  to  z  w iel­
k ą  d la  obu zain teresow anych  s tro n
korzy śc ią  i ku  rad o śc i tu rystów . Ka-

koanumUiącfą * centrom kra ju  ( opo- 
dzfewan* 50 proc. zniżki dla turystów, 
ctrzymamy bardzo korzystna warunki 
di* pełnej realizacji nakreślonych ce­
lów. W szystko to wymaga jednak

Troską Ministerstw* Komunikacja 
wkrao być poświęcenie większej uwagi 
oprawia rwiększcitia Mości wagonów, 
kunoujących na uczęszczanych szlakach 
oraz szybkie i pozytywne rozstrzygnię­
cie kwestii zniżek wycieczkowych.

C zek a ją  n a  to zarów no tu ry śc i ja k  1 
irecbrywiieka.

Władysław Bluzer

11 obozów 
P o ls k ie j  YMCA

W Jeleniej Górzę odbyło się kilku- 
dniowe posiedzenie Rady Krajowej 
Polskiej Y. M. C. A. N ajw ażniejszą u- 
chwałą. powziętą na powyższym ze­
braniu, było preliminowani* e<umy j 
40.000.000 zł na urządzeni* obozów 
letnioh'W roku bieżącym.

Polek* Y. M. C. A. organizuje w ®- 
becnym sezonie letnim i 1 obozów, z 
których skorzysta około 7.000 chłop­
ców. Będzie to młodzież pracujące i 
młodzdę* szkolna. Obozy Polskiej 
Y. M. C. A. odbędą się na terenach 
województw! gdyńskiego, łódzkiego, 
krakowskiego i wrocławskiego.

N* terenie Dolnego Śląsk* istnćeją 
2 ogniska Polskiej Y. M. C. A.i we 
W rocławiu i w Je łan łe j Góra*. P ie rw ­
sze u rząd za  obóz w K ardow i*, d ru­
gie w K arpaczu  i w A gcieszkow ie.

w w i f f a ^ n m n ś c s  s i r g o r ^ o i t / e
-k- - ~

Juź wyłaniają się kandydaci
do extraklasy piłkarskiej

D zisie jsza  n ied z ie la

Po co się magazynuje przędze
Wyjaśnienie Centr. Zarz. Przern. Włókienniczego

W  zw iązku  z n o ta tk ą  p t. ,,Po co się 
m agazynu je  p rzęd zę?" , um ieszczoną w 
N r 110 „R obo tn ika1'  z dn . 24 ub. m. w 
ru b ry ce : „C zyteln icy  m a ją  g łos", Cen­
tra ln y  Z arząd  P rzem ysłu  W łókienni- 
czeigo p rzes ła ł nam  eiac'typujące fipro- 
6itowainiie:

W iadom ość, pod an a  w  no ta tce , iż w 
m agazynach  P F S J  N r 2 w C hodako- 
w ie z n a jd u je  się  c d  d łuższego czasu  
500 to n  p rzędzy  i s ta le  p rzybyw a oko­
ło  50 ton\mi*eięczEŚe, —  i«®t n iezgod­
n a  z  p ra w d ą- W  dniu 23.IV rb. oa y  
tik ład  p rzędzy  fab ry k i Chodakowskiej, 
zarów no w ^C hodakow ie jak  i w sk ła ­
dach  łó dzk ich  w ynosił 354.216 kg.

N ależy  p o d k r e ś l i ć ,  i ż  zapas te ”
'obejm uje  p rzędzę, p rzeznaczoną  na 
eksport, p rzędzę  d la  przem ysłu  p a ń ­
stwow ego, zrzeszonego w  C entra lnym  
Z arządzie  P rzem ysłu  W łókienniczego 
oraz  surow iec d la  przem ysłu  m iejsco-

s ió d m ą  z  rz ę d u  ru n d ę  ro z g ry w e k  p i ł ­
k a rs k ic h  o  w e jśc ie  do K la sy  P a ń ­
stw o w e j, zg ro m ad z i zn o w u  n a  b o i­
sk a c h  sze re g u  m ia s t  d z ie s ią tk i ty s ię ­
cy z w o len n ik ó w  p iłk i  n o żn ej.

Je ż e li  ch o d zi o g ru p ę  p ie rw szą , w  
k tó re j  m o żn a  ju ż  d o jrze ć  z a ry so w u ­
ją c ą  się  czo łów kę k a n d y d a tó w  do  K ia  
sy  P a ń s tw o w e j, te re n e m  n a jc ie k a w ­
szego sp o tk a n ia  będ zie  dz iś B y tom , 
gdz ie  z m ie rz ą  się  m ie jsc o w a  „P o lo ­
n ia "  z K K S  P o zn ań . P o n ie w a ż  n ie  
w y d a je  się, a b y  w  g ru p ie  p ie rw sze j, 
d w a  p ie rw sze  m ie jsc a^ za jm o w a n e  d o ­
tą d  p rz ez  „P o lo n ię"  w a rsz a w sk ą  i 
„W isłę"  m o g ły  byó zag ro żo n e , po 
z o s ta je  o b e c n ie 'd i?  w y ja śn ie n ia  m ie j­
sce trzec ie . O to  w ła śn ie  trz e c ie  m ie j­
sce  ro z e g ra  się  b a ta l ia  d z is ie jsza  w  
B y to m iu . W p raw d z ie  k a n d y d a te m  do 
trze c ie g o  m ie jsc a  je s t  ró w n ie ż  d ru -  

. . . . . .  I ży n a  K K S „ S zo m b ie rk i" , a le  w e d łu g
wego, rzem iosła, spó łd z ie ln i i przem y- i w sze ljcicj1 z n a k ó w  n a  n ieb ie  i z iem i, 
s łu  p ryw atnego , zrzeszonego p rzy  *z ' i r a c z e j u trz y m a  się  n a  n im  „ P o lo n ia"  
bach  P rzem .-H andlow ych. ‘ ------------ i ..k  w a

s ta n o w ią c a  I n a jp e w n ie jsz y m  k a n d y d a te m  n a  trz®» 
cie  m ie jsce . J a k  d o tą d  szans*  ma za­
ró w n o  C ra co v ia  ja k  1 „Radomlak**, 
„P o m o rza n in " , „R ym er", a ta k i*  l 
Z Ź K . O czyw iście , te  n ie  Jest w yklu ­
czone, że ug rupow an ie  na dw u dal­
szy ch  m ie jsc a c h  m oże m ieć  p r r e b ie g  
se n sa c y jn y . N a jc iek a w szy m  m ec ze m  
w  te j  g ru p ie  będzie sp o tk a n i*  R K U  
z „ P o m o rza n in e m "  o ra z  „Rymer*' % 

Z Z K  Łódź.
W g ru p ie  trze c ie j p ra w d o p o d o b n ie  

Ł K S  i „ W a rta "  u t r z y m a ją  d w a  pier­
w sze  m ie jsc a , a o trz e c ie  w a lczy ć  bę­
d ą  jeszcze  w  d a lszy m  c iąg u  „Garbar­
n ia" , „T ęcza" k ie le c k a  i „Lublinian- 
k a “ , „ G a rb a rn ia "  g ra  dz iś z  „ L u b li-  
n ia n k ą "  w  K ra k o w ie . W y n ik  te g o  
m eczu  w y ja śn i  w  p e w n e j m ie rze  sy ­
tu a c ję  w  g ru p ie  trze c ie j.

R ozprow adzenie  p rzęd zy  d la  p rz e ­
m ysłu drobnego, rzem iosła  i p rzem ysłu  
■prywatnego m ogło n as tąp ić  dopiero  po 
p o d p isan iu  um owy pom iędzy C. Z. P. 
W ł. a  Izbam i Bnzem .-H andlowym i, co 
n a s tąp iło  p rzed  k ilkom a tygodniam i. 
N a sk u te k  teg o  pow alały  w iększe z ap a ­
sy , k tó re  obecnie d o p iero  w ©posób ra

b y to m sk a  lu b  K K S .
„ P o lo n ia "  w a rsz a w sk a  w y je żd ż a  do 

Ś w id n icy , g dz ie  p o w in n a  w y g ra ć  w y ­
soko. R ó w n ież  i „W isła"  w  S ie d lc a ch  
zd o b ęd z ie  w ię k sz ą  ilość  b ra m e k .

W g ru p ie  d ru g ie j,  n a  k tó re j  czele  
sto i A K Ś i R K U  — S osnow iec , je ­
szcze p rzez  d łu ższy  o k re s  cza su  t r u d -

ojomiąlay 
drone .

Z apasy  d la  p rzem ysłu  państw ow ego 
odbiegaj ą co p raw d a  nieco od przew i­
dyw anych  norm alnych  zapasów  na fa ­
brykach , aie  tu  w girę w chodzi ko ­
nieczność koordynow ania  zapasów  
przędzy  z m ożliw ościam i p ro d u k cy jn y ­
mi innych  D y rekcji branżow ych, odibie 
ra jący ch  od  nas p rzędzę.

Grochów-Radomiak
W  W arsz a w ie  dziś spotka się n a  

b o isk u  przy ul. PodskarbińskieJ 
„ G ro ch ó w " z „Radomiakiem". Do­
tychczasowa słaba fo rm a  „G ro ch o ­
w a "  nie d a je  nadziei, b y  ty m  razen a  
G ro c h o w ian ie  uzyskali sukces. „Ra- 
d o m ia k "  je s t  drużyną'1 tw a r d ą  i am­
b itn ie  walczącą. B a rd zo  b y śm y  b y li 
radzi, gdybyśmy mogli stwierdzić, ż» 
kryzys formy drużyny „G ro ch o w a"  
ju ż  minął.

Lekko -o ilee i OMTUR
prowadzą w pierwszym dnia zawodów

f e s t iv a l  do  P r a g i

bciciwe d o p iero  w  ©posoo r«-   - , ,
będ ą  m ogły być rozprow a- j no  s ię  b ęd zie  zo rie n to w ać , k to  będ zie

i W czoraj po  p o łu d n iu  n a  S ta d io n ie  
" :  w .  P . ro zp o częły  s ię  d w u d n io w e  e li­

m in a c y jn e  zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e  
p rz e d  w y ja z d e m  d ru ż y n y  m ło d zieżo-

S Z A C  H  Y
O B R O N A  I N D Y J S K A

C z a rn e : Jul. Bolbochan 
Białe: d r . M . E u w e

m iefró te górsk ie  ścieżki, - szczy ty  i ^  n a  tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  
6chronfc:ka po  obu ©tronach gram icy,: - - - — *-
zaro ją , się  w tedy  grupam i cbairaktery- 
©tyozinyah po stac i z laską  w  ręk u  i p le ­
cakiem  na ram ien iu . „W łóczędzy  bę­
d ą  w swoim  żywiole.

Tabor k o lejow y i zn żki
Gdy d o  tych zachęcających ułatwień 

d o d ać  jeszcze ciągic popraw iającą się

w  M a r  d e l .P lata,
I .  d l ,  S16. 2. c4, e 8, 3. gS, G b l t

(O ry g in a ln a  idea , c z a rn e  k o n iec zn ie  
c h cą  g ra ć  „ in d y jsk ą " , u n ik a ją c  s t a ­
ra n n ie  „ k a ta lo ń sk ie j"  w  „ n a jn o w - J cj a m i j m o ż liw y m  do  u trz y m a n ia  p io  
szym  w y d a n iu " , k tó ra  m o g ła  p o w s ta ć  | n ie  w ią c e j ! a ie  z b a rd z o  n iezd ró w .

p e ry m e n t d e b iu to w y  n ie  w y p a d ł d la  
c z a rn y c h  n a jle p ie j  i m u sz ą  zd ecy d o ­
w a ć  się  n a  p o su n ię c ie , m a ło  w  „za - 
c h o d n io - in d y jsk ie j"  łu b ia n e .  J e ż e li  
7... b 6, to  8. Sc3, Gb7. 9. Hc2! i c z a r ­
n e  n ie  d o ch o d zą  do  u p ra sz c z a ją c e g o  
Se4). 8 . 0— 0, Sc6?! (P o in te 'a  k o n c e p -  

i c ji  c z a rn y c h : g ro ź b a  9... dxc4 , w ra z  
Z Sd5 lu b  H b4 z d z ik im i k o m p lik a -

Z A D A N I E
F . M A T O U SE K
I  n a g r .  J a s  1935.

szy in  — r,— —  i n ie  w ię ce j, a le  z  b a rd z o  n ie z d ro w ą
p o  3... d5. 4. g3). 4. G d2, H e7. 5. G g2 ,i p o zy c j ą . Z a m ia s t z b y t  m o że  im p u l-

„ O M  n -J O ł.  W II vel‘) rl X /TT.lrc- .  . i- J ,, ;  Ti i siro iirrh n -

mmihmm

0— o. 6 . Sf3, G x d 2 t-  7. H x d 2 , d5 (E k s- sy w n ej o d p o w ied zi E u w eg o , w c h o ­
dziło  s iln ie  w  ra c h u b ę  sp o k o jn e  9. 
b3, lu h  9 .H c 2 ,  Sb4. 10. H b3, a5. 11.

83, W T  w  r t f  a «h  8 e5wŚWS e 5 i M at w  3 p o su n ię c ia c hp a r t ią  d la  b ia ły ch ). 9. S e 5 ..  Ssxe5. _ .m „ .  r t a ł E ___K b l ,
10. dxe5 , Sd7. 11. Hc3 (M ożliw e b y -  j ^ n t r o l a  dlagira . R N E  _
ło ró w n ie ż  11. cxd5 , Sxe5 . 12. d x e 6, H h7, W d2, Gf ’ Sb-  (5)* „ 3
H x e 6 13. Sc3 z ró w n ą  grą), cfi. 12.; K e l ,  W d8, e 8, Sd7, pionY b3, c2, g3
Sd2, b6. 13. cxd5 , cxd51 14. e4 (T e ra z , 1 (7). ------------ —_

w e j n a  św ia to w y
C zesk ie j.

We w c zo ra jsz y ch  z aw o d a c h  starto­
w a ło  100 zaw o d n ik ó w . W y n ik i tech­
n iczn e  są  n a s tę p u ją c e :

B ieg  100 m : 1) B u h l (Z H P) 10,®t 
B ieg  1.500 m . : 1 1) N o w ak  (Z H P) 

4:19,4, 2) D zw o n k o w sk i (ZW M ) 4,20.
R z u t k u lą :  1) L is ia k  (OM  T U R ) 

12 ,0 2 ;
Skok- w  d a l:  1) K isz k a  (K C ZZ) 6,37) 
R z u t o szczep em : 1) P rzęd zie la fc

(K C Z Z ). 51,61.
S z ta fe ta  4 x  100: 1) Z H P  — 45 sek . 
K o n k u re n c ja  k o b ie t:  R z u t k u lą )

1) Cieślewicz (OM  T U R ) 10,48.
R z u t dyskiem: 1) S ta ch o w ic z  (OM

T U R ) 33,26.
S k o k  w  d a l:  1) Wajsówna (K C Z Z ) 

4,63.
B ieg  n a  500 m : 1) W a s ile w sk a

(K CZZ) 1:29,2.
W o g ó ln e j p u n k ta c j i  w  p ie rw sz y m  

d n iu  p ro w a d z i OM  T U R  68 pkt.,
2) K C Z Z  66 p k t.,  3) Z H P  51 p k t.,  
4) Z W M  20 p k t., D ziś o  g o d z in ie  9 
ra n o  d a lszy  c iąg  z a w o d ó w .________

a lb o  n ig d y . G ro z iło  G a 6 w ra z  z  W a— 
c 8). 14... Ga6. 15. ex d 5 ??  (N iepo­
p ra w n a  k o m b in a c ja  P o  15. Wf- c l ,  
W a— c8. 16. H d4  b ia łe  m ia ły b y  c iąg le  
zu p e łn ie  ró w n ą  p a r tię ) .  15... W a—c8! 
16. d 6, HgS. 17. H a3 (Jeże li 17. f4, 
to  17... W xc5, W xc3. 18. fxg5 , Wc2. 
19. W f2 (W f— d l — Ge2!, to  sam o  
n a s tą p iło b y  i po  17. h4, W xc3. 18.

KoRkisis na opraeowanie metody

ściekania skór świńskich
,  'fi„t,7„tir,7asowe opracowane metody

K o n ie c z n o ść  z d o b y c ia  
s u ro w c a  d la  p o trz e b

k r a jo w e g o
p rz e m y s łu

h x g 5  W c2. 19. W f— d l)  S xe5  i je ż e li > s k ó rz a n e g o  i u n ie z a le ż n ie n ie  ę
20. Se4, to  20... W xf2. 21. Sxf2 , W d 8. ' o d  d ro g ie g o  im p o r tu
22. W d l, Sc4 z zy sk ićm  p io n a , a lb o  w szczęc ie  a k c j i  w  , k ie ™ "  ,

  1 ż y te g o  w y k o r z y s ta n ia  w  ty m  ce lu20. b 3 (groziło  i W xb2) Sd3. 21. W e2, 
S c l!  22. W f2, S e 2 f  z  zy sk iem  co n a j ­
m n ie j ja k o śc i. B ia łe  p ró b u ją  jeszcze  
g ra ć  n a  p e w n e  k o m p lik a c je ) . 17... 
G x f l .  18. f4, H h 6. 19. S x f l ,  g5! (C z a r­
ne, n ie  z w ra c a ją c  u w a g i n a  sw e  le ­
w e  sk rz y d ło , sp o k o jn ie  o tw ie ra ją  l i ­
n ie . D a lszy  c iąg  n ie  w y m a g a  kon*en- 
ta rzy ). 2 0 . H x a7 , W f— d 8. 21. H a4

D o ty c h c z a s o w e  o p r a c o w a n e  m e to d y  
ś c ią g a n ia  s k ó r  ś w iń s k ic h , o p a r te  
g łó w n ie  n a  p r a c y  rę c z n e j , n ie  ro z ­
w ią z u ją  je d n a k  s p r a w y  m a s o w e g o  
ś c ią g a n ia  s k ó r .  1 •

i Z  u w a g i  n a  d o n io s ło ść  zag ad n ie*
' n ia , C e n tr a la  S k ó r  S u ro w y c h  o- 
g ło s iła  n a  p o c z ą tk u  m a ja  b. r. k o n  
kurs „ N a  z a p r o je k to w a n ie  i o p is  
m e to d y  o ra z  n a rz ę d z i  i  u rz ą d z e ń , 
s łu ż ą c y c h  d o  ś c ią g a n ia  sk ó t  z  u b i­
ja n y c h  św iń "  z  p ie rw s z ą  n a g r o d ą  w  
w y so lm śc i zł. 200.000. -  S z c ze g ó ły  
k o n k u rs u  u d z ie la  z a in te re so w a n y m : 
R e f e r a t  C e n tr a l i  S k ó r  S u ro w y c h  
do  S p ra w  S k ó r  Ś w iń s k ic h  -  War

• ,  „ ,„ ,c -7a w a  u l S ie ra k o w s k ie g o  N r .  I,s e rw u je  s ię  d u że  z a in te re s o w a n ie  | « w a ,  ^  ^  C e n tr a l i  s k 6 r
i w ś ró d  rz e z m k ó w  k w e s t ią  ś c ią g a n  a  (^ ro w y "ch  o r a z  z a rz ą d y  rz eź n i m i? j

sk ic h  *w w ię k sz y c h  o ś ro d k a c h .

Ł-J \ --------
s k ó r  śyiunskich .

O rg a n iz a c ję  sk u p u , sz k o len ie  
i e s t r a c i e  fa c h o w c ó w  o ra z  p r o p a g o ­
w a n ie  ś c ią g a n ia  s k ó r  św iń sk ic h  
p o w ie rz o n o  C e n tr a l i  S k ó r  S u ro ­
w y c h  D o  c h w ili  o b e c n e j p rz e p ro w a  
d z o n e  z o s ta ły  w s z e lk ie  p ra c e  p rz y ­
g o to w a w c z e  i ro z p o c z ę to  a k c ję  śc ią

- u  5S B k S s  TSSf ■«24. W e l, W c2! Zj . w e z ,  m o * t- 1 . ie d u ie  z a in te re s o w a n ie
W c3, K h8. 27. K h l ,  H x b 2 . 28. H x b 2 , i se rw  u je  
W xb2. 29. a4, W c8. 30. a5, W a2. 31. 
a 6, W c l (P ro s tsze  by ło  31... W c5, a le  j 

to  w y s ta rc z a ) . 32. W b3, Sxe5, 33. i 
W b7? Sf3ł! i b ia łe  p o d d a ły  się.

i o d d a w a n ia  C e n tr a l i  S k ó r  S u ro ­
w y c h  s k ó r  św iń s k ic h , ty m  b a rd z ie j ,
że  p ła c o n a  j e s t  w  te j  c h w ili c e n a !  , „ „ n n u r
z ł .  5 7 0 . -  za  1 kg . b e zb łęd n ie  z d ję te j  i ftHI ( 1 ^ 7 A BR8BME

G ro z i 34... W x fljd  i m a t  n a  h 2 , , s k 5 ry . * — —  .....
je ż e li  34. G xf3 , to  W x fl m a t. O czy- | D ja  u s p r a w n ie n ia  ś c ią g a n ia  s k ó r  
w is ty m  je s t,  że i in n e  p o su n ię c ia  z a -  ś w iń s k ic h  m u s z ą  b y ć  z a in s ta lo w a n e  
m ia s t  W b7? u ra to w a ć  p a r t i i  ' 1 ’ ” *
m ogły .

y n  D N O CZK N IK  E n e rg e ty c z n e  O k rę g u  
z a - 'ś w iń s k ic h  m u sz ą  bye  z a in s ta lo w a n e  j ^ a ‘" awsk,eBO 
n ie  w z g lę d n ie  p rz y s to s o w a n e  p e w n e  u- j nl" « - b" ^ ‘^ ° w y d z i ału Budowlanego

. . . ------------------  E lektrow ni O kręgu W arszaw skiego -ogłv  'r z ą d z e n ia  te c h n ic z n e . J e d n ą  z p i e r w , „  ktrowni u sren *  -
• u  k i  a  ' szy ch  rzeźni, k tó ra  w e w ł a ś c i \ v y m  ; P ruszkow ie Zgtoszema p ro s u n y  ^ r n w a ^

D z i w n a  p a r t ia ,  ja s k ra w y  p r z y k ła d , t a k  w a ż n e g 0  z a g a d n ie -  T T

■ysoce nierównej £ornay ’ i w . ^ „ „  j n i a  przystąp iła  do inw estow ania ^ektrowni WarszawskiM).___________^
u rz ą d z e ń  do  ś c ią g a n ia  sk,ór ś w iń ­
skich, je s t Rzeźnia

E u w e  się  o s ta tn io  z n a jd u je  i je d n a  
z n a jw ię k sz y c h  se n sa c ji  t u r n ie ju

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU ,
O d d zia ł W ojew ódzki w B y d g o s z c z yPaństw ow a C en tra la  Hatndlowa 

ogłasza ■p rze targ  njeotfraasczony: ' . , w
a) ma ro b o ty  budow lane p rz y  u rządzeniu  sk lepów  w gm achu N r z u  przy

P lacu  W olności, r u i  „t,
b) na roboty  s t o l a r s k i e ,  l j .  urządzen ia  sklepów * 1 meble w tych eklepacm  i . .  . .
Szczegółow e Inform ac,je i ś lep e  ko«zior>Tsy otrzym ać miizna , | k a la  w W arszaw ie .

P. C. H. w Bvdgo*zczv, L ipow a 1, pokoi N r 1, w godzinach .urzędowychi oraz 
w Pom orsk im Bkrrze R obót A rcb itek tom cznych  , In żym ery inych , Bydgoszcz,
ul P io tra  S karg i N r 14, m. 6. , . , ;

O ferty  w zap ieczętow anych  k opertach  bez znaków  f i r m o w y c h ,  lĘ d y n « 
z nap isem  „O ferta  na ro b o ty  budow lane", w zględnie „O ferta  n a  roboty  sto- 
■ .rT k T rn a le iy  złożyć do  dnia 12 czerwca rb. do godz. 10 w S ek re ta riac ie
Oddz. W oj. PC H , Bydgoszcz, L ipow a 1.

Do o fe rty  na leży  d o łączyć  kw it na  w płacone do k asy  PC H  vad mm prze­
targow e w w ysokości 5 p roc. sum y ofertow ej.

O tw arcie  o fert n a s tąp i w dn iu  12 czerwca w lo k a lu  P L IL  poao) N r 1.
Państw ow a C en tra la  H andlow a ząstrzega sobie praw o sw obodnego wyboru
oferenta* *do uiniewa^iv^i 1̂ a n ^ ^ ^ ■■ liH

7621

i s t \ u i  o w*** i J e r z y ,  u r .  15.121921.
W arszawska. ! w ięzień  O św ięc im ia , n a s tę p n ie  B u ch e n w a l- 

d u . N r. 90066, je s t  p o szu k iw a n y  p rzez  ro ­
dziców . W sze lk ie  w iad o m o śc i, aaczegó l- 
n ie  z o k re s u  os bod zen i a  lu b  po  u w o l­
n ie n iu  p ro sz ę  podać  pod a d re se m  D r. 
M asiuk iew icz  M icbał. S /.p ita ln a  4. 7589

UN IK W A tN I AM z g u b io n e  z aśw iad cz en ie  
re ie s t r a c j i  w y d a n e  p rzez  R  K  U . S k ie r ­
n iew ice  n a  n azw isk o  G ru d n ia  S te fa n a , u r . 
3.5.1926. z am ieszk a ły  we wrsi G ostom l, 
g m in y  G óra , p o w ia t R aw a  Ma*. 7601

  có reczk a , zam iesz ­
k a ła  w W arsz a w ie , ul G ro c h o w sk a  117, 
p o sz u k u je  m ęża  sw e g o  Zd z’s ła w *f ™y~ 
w iezionego  p rzez  N iem ców  w r. liH l d n ia
7 w rześn ia , a  p rzech o d zą ceg o  p rzez  O- 
§w ięcim  i F io a s e n b e rg . K to  p o s ia d a łb y
ja k ie k o lw iek  w iadom ości p ro szo n y  je s t  
o p o w iad o m ien ie  ż ony  pod  wyze.1 w sk a ­
zanym  a d re se m  w g o d z in a ch  p o p o lu d n io - 
w ych . ^

P Ó T ltŁ K B N A  d z iew czy n a  do  pom ocy  d o ­
m ow ej, R a d n a  13 m . 12a. 7591

' S ygn . a k t. v. K. 208 47.
‘ <m iu o s z e n ir

Ogłoszenie o przetarp nieogran czenym
PK S —  O ddział W airazrwa (baralki przy u l  Chm ielnej kfW ieiikicj), ogL -

eza p rze ta rg  na dz ie rżaw ę; , , n .  t  ™
1) bu fe tu  2) kiosku 3) przechow alni bagażu. 4) toale t n a  Dworou Tym* 

czasow ym  PK S p rzy  ul. M arszałkow sk ie j. P o d k ład k i m ożna nabyw ać w D zia­
le Finansow ym  p o d  w/w adresem .

T erm in ro zp raw y  p rze ta rg o w ej: 10.VI.47 r,

S ad  O k ręg o w y  w E tk u  W y d z ia ł K a rn y  
o g łasza . Se d n ia  9. m a.ia 1947 r. z o sta ło  
w szczęte  p o s tęp o w a n ie  V arne z a r t .  1 S t  

I D e k re tu  z d n ia  28,V I 16 r. i a r t .  4 § f  
T lekr. z d n ia  31.V III.44 r  p rzec iw k o  0- 
s k a rż o n e m u  Z y g m u n to w i P o p a , a. J a n a  
i A nny . u ro d ź . 17.I I I  1991 r .  w  L a n g e n -  
' indzie , n ie z n an e m u  obecn ie  z m ie jsca  po ­
b y tu . *559

rN IE W A ż N IA M  zag u b io n ą  le g ity m a c je  
Z w iązku  Z aw odow ego  P rac o w n ik ó w  M lej- 

I sk ich  N r .  7865/1765, n a  n a zw isk o  J a ro s z e k  
A n to n i. 7556
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WPABTH
P r s e a i f s k f  F F S

otrzymał nowy sztandar
W potęAnynt 1 wspaniałym gmachu 

S>o«nu Robotniczego w Przem yślu, od­
była aię pod przewodnictwem tow. Bę- 
bena, przewodniczącego W.K.P.P.S.
Rzeszów, uroczystość odsłonięć a nowo 
ufundowanego iz tandaru  pzzrtyjnego.

Stołeczna Rada PPS
Prezydium Stołecznej  ̂ Rady 

PPS zawiadamia, że w dniu 3-go. 
czerwca r. b. (wtorek)) o godzi­
nie 16 m. 30, odbędzie się w lo­
kalu Dzielnicy PPS „Śródmieś­
cie”, ul. Mokotowska 51/53, ze­
branie członków Rady. Na po­
rządku dzienn ym  referat gospo­
darczy Tow. Ministra A. Rapac- 
Icicgo.

Zawiadamiając o powyższym, 
prosimy członków Rady o punk­
tualne przybycie.

EGZEKUTYWA SK PPS
W  dniu 2 czerwca rb. o godz.

16 odbędzie się w lokalu przy 
ul. Mokotowskiej Nr. 24 posie­
dzenie egzekutywy SK PPS.

Komunikaty
W K  P P S
W OJEW ÓDZKI ZJAZD KOBIET PPS 

W 'd n iu  1.V I Br. [n ie d z ie la )  o godz.
JO w lokalu własnym przy u l. Ś n ieżn e j 
N r 4 odbędzie się Wojewódzki Zjazd 
Kobiet PPS.

WOJEW ÓDZKI ZJAZD 
DELEGATÓW NAUCZYCIELI 

PPS-OWCÓW 
W  d n iu  1.VI b r . (n ie d z ie la )  o godz.

JO w lokalu własnym przy ul. Śnieżnej 
Nr 4 odbędzie się Zjazd Delegatów 
Sekcji Nauczycielskiej PPS — woje­
wództwa warszawskiego.

ODPRAW A SEKRETARZY 
I INSTRUKTORÓW ROLNYCH 

WK PPS WARSZAWA

l ^ k W K  p rz y tu l In tż n e T  H d b ę  gabinecie, którego wnętrze urządzono 
i t ,  . i ,  o d p ra w a  s e k re ta r z y  p o w ia to - I ze smakiem. Godło państwowe. biur-
■wycb i instruktorów rolnych.

P r z y p o m i n a m y ,  ż e  n a  o d p r a w ę  se ­
k r e ta r z e  p rz y w io z ą : sp ra w o z d a n ie  m ie 
s tę c z n e  i w yko-nają w sz y s tk ie  z a le g le  
o k ó ln ik i i z a rz ą d z e n ia .

G obór fachowców i usunięcie biurokratyzmu
jest podstawą właściwego rozwoju „Agrilu”

|  r  Ł . __ .-JalMH lanniclr nnłfł

Wywiad z tow. wiceprezydentem T. Szarkiem
W uroczystości wzięły udział wszy­

stkie czynniki rządowe, samorządowe, 
przedstawiciele Sądu Okręgowego, P ro­
kuratury , partii politycznych i liczne' 
rzesze robotników.

Imieniem CKW PPS przemawiał 
tow. J. Beluch-Beloński, który przy­
pomniał walkę przemyskich robotn i­
ków na przestrzeni o sta tnch  kilku 
dziesiątków lat, wskazał na w ielką tra ­
dycję PPS w watce o wolność i socja­
lizm, podkreślając rolę niezapom nia­
nych działaczy przem yskich z II. Lie- 
bermanem j W. Regerem na czele.
Omówiwszy sytuację polityczną i go­
spodarczą kraju tow. B. odsłonił sztan­
dar i wręczył go przewodniczącemu 
Pow. Kom. PPS z życzeniami od CKW 
PPS i wezwaniem do dalszej wytężo­
nej pracy party jnej. -------  ---------- -

Imieniem WK PPS Rzeszów przema- dotychczasow e przyczyny m edom a- 
wiał pierwszy sekretarz tow. Rajkow- j gań w  p racy  „A grilu"? — pytam y, 
ski; który o ni ó w i ł szczegółowo pod- t — T kw iły  one z jed n e j strony  w  
stawy, na jakich powinna układać i . w arunkach  obiek tyw nych , ja k  zn i- 
r o z w ija ć  się współpraca PPS i P P R -: szczenią 1 zan iedbania  w o jenne — z 
Tow. posłanka Pilchowa p rzem a  w ala  j d rug iej strony  jed n ak  szukać ich n a - 
imiemiem Pow. Kom. PPS w Krośnie, i leży  w  sam ym  aparacie  ad m in is tra -

Poniew aż sp raw a produk tyw izacji 
m ają tk ó w  „A grilu" s ta je  się obecnie, 
w  okresie na tężen ia  p rac  rolnych, 
szczególnie ak tua lna , zw róciliśm y się 
do w iceprezydenta  m iasta  tow . T a ­
deusza Szarka  (do k tórego kom pe­
ten c ji należy m. in. nadzór n a d  R e­
sortem  R olnictw a i T erenów  Z ielo­
nych) o w y jaśn ien ie  co do n a jb liż ­
szych p ro jek tów  reorgan izacji „A - 
grilu" .

Tow. Szarek  podkreślił, że łącząc 
jeszcze p rak tyczn ie  stanow isko w ice­
p rezyden ta  m iasta  z fu n k c ją  szefa 
R esortu  Z aopatrzen ia  n ie  m ia ł m oż­
ności w  ciągu n iespełna tygodnia  za­
poznać się z całoksztatem  problem ów  
„A grilu" — może w ięc m ów ić ty lko 
o zasadniczych sw ych zam ierzeniach.

DUŻE ZNISZCZENIA
— Jak ie  były w edług T ow arzysza

ków  przez „A gril" znajdow ały  się te rzysz usunąć dotychczasow e b rak i w  
m ają tk i w  stan ie  kom pletnego zn l- p racy  i p ro d u k c ji „A grilu  ? 
szczenią: bez m aszyn, bez in w en ta -

Zyczen a składali kolejno starosta Fel 
czyństki, prezydent miasta Wiślicki, 
przedstawiciele TUR i PPR.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru" zakończono piękną i podniosłą 
uroczystość.

cy jnym  „A grilu" i p łynących  stąd  
pew nych  b łędach  w  organ izacji p ra -
ęy-
. G łów ną jednak  przyczyną n iedo- 
m agań  p rodukcji są w a ru n k i o b iek ­
tyw ne. W m om encie objęcia m a ją t-

rza, ze zru jnow anym i, w  w iększości 
w ypadków , budynkam i.

„A gril" m usiał w ięc zaciągnąć po­
życzki bankow e. W gospodarce ro lnej 
n a jrac jona ln ie jsza  je s t pożyczka d łu ­
goterm inow a. „A gril" zaś zaciągnął 
pożyczki k ró tko term inow e, z bardzo 
w ysokim , bo sięgającym  6,5 proc. o- 
p rocentow aniem . T akie  w ysokie o- 
p rocen tow an ie  i konieczność szybkiej 
sp ła ty  są  d la  p rzedsięb iorstw a ro lne­
go „nie do w y trzym an ia" i m uszą 
prow adzić do ciągłych trudności f i­
nansow ych i produkcyjnych .

— W jak i sposób zam ierza T ow a-

Samochód

przewrócił sie
6 osób  rannych

Przed hotelem „Polonia" przewró­
cił 6Óę samochód, przewożący pasaże­
rów  z dworca Główme$o na Y^ileńsłti. 
Rannych zostało 6 osób, których opa­
trzył lekarz Pogotowia Ratunkowego. 
Przyczyną katastrofy  było urwanie się 
tylnego koła samochodu.

Pierwsze śluby na Pradze
Nowy Urząd Sianu Cywilnego

rozpoczął sutą p racę
W ub. czwartek, przy ul. Targo­

w e j ' 57 w nowoplwartym Urzędz.e 
Stanu Cywilnego dla Pragi, u d z  elono 
pierwszych ślubów.

Marmurowe schody, lśniący czysto­
ścią korytarz. W poczekalni dość je ­
szcze luźno. Kilka par, świadkowie, 
w sumie ok. 30 osob. Toczą się uiy 
wane rozmowy.

N a c z e ln ik  Urzędu ob. Misiewicz 
miły, szpakowaty pan przyjm uje w

śluby odbywają się dopiero od godz. 
15 ej tak długo, dopóki wszystkie pa­
ry nie zostaną załatwione. Jest to wy­
godne przede wszystkim dla tych, któ­
rzy chcą wypełnić obowiązek. Nikt 
wtedy nie przeszkadza, nikt ze zwy­
kłych interesantów nie zakłóca po­
wagi chwili.

Największe kłopoty są zasadniczo 
przy kompletowaniu dokumentów, po. 
trzebnych przy zawarciu związku. Per 
sonet jednak chętn e i cierpliwie słu­
ży wszelkimi inform acjam i.

W ychodząc spotykamy na schodach 
śpieszącą do Urzędiu parę. Kroczą z 
całą powagą. On — w czarnym ubra­
niu, ona — w zgrabnym kostiumie. 
Ma piękny bukiet kwiatów. Za młodą 
parą kroczą świadkowie. (Rem)

BRAK ZASADNICZYCH NORM 
PRAW NYCH

— P rzede  w szystk im  należy u su ­
nąć b rak i w  system ie organ izacy j­
nym  przedsięb iorstw a. „A grilow i" 
trzeba  dać s ta tu t  o rganizacyjny, k tó ­
rego do te j po ry  nie posiada. B rak  
s ta tu tu  s tw arza  z kolei pew ną n ies ta ­
łość a p a ra tu  adm in istracy jnego , k tó ­
rego działy m a ją  często n ieokreślone 
kom petencje.

W i ogóle trzeba  w yjaśn ić  sy tuację  
p raw n ą  „A grilu". B rak  np. do tych­
czas fo rm alnego  przew łaszczenia  w ie 
lu  m ają tk ó w  n a  rzecz m iasta.

W „A grilu" konieczne je s t rów nież 
p rzeprow adzenie  rac jona lizac ji p ro ­
dukcji. N iek tó re  je j działy  p ow ta­
rza ją  się w e w szystk ich  m ają tk ach  
M oje w ysiłk i będą szły w  k ie ru n k u  
u tw orzen ia  m a ją tk ó w  o ściśle ok re  
ślonym  ch a rak te rze  p ro d u k c ji ro lnej 
(tereny  m leczne, hodow lane, rolne) 
P ierw szym  tak im  m ają tk iem  — fe r­
m ą m leczną — będzie m a ją tek  „R e­
guły". „A gril" m usi się także  pozbyć 
m ają tków  deficytow ych, bądź przez  
przeznaczenie ich na  inne  cele (np. 
osiedla działkow e ogrodnicze i w a ­
rzyw ne), bądź też  przez połączenie 
m ają tków  deficytow ych z m a ją tk a ­
m i no rm aln ie  p roduku jącym i.

' !

DOBÓR LUD ZI FACHOW YCH

Przeprow adzona rów nież zostanie 
k onw ersja  (zm iana) pożyczek k ró tk o ­
term inow ych  n a  długoterm inow e.

Jeżeli chodzi o genera lne  założenie 
w  procesie p roduk tyw izac ji „A grilu",

to specjalny nacisk położony będzie 
na dobór ludzi fachow ych 1 usun ię­
cie * przedsiębiorstwa w szelkiego 
biurokratyzmu.

— Czy m ożliw e Jest w  k ró tk im  
czasie usunięcie deficytow ości „A - 
grilu"?

— Nie, to je s t nifemożliwe.
— K iedy  „A gril" będzie mógł ode­

grać  pow ażniejszą ro lę  w  zaopa try ­
w an iu  m iasta?

Jeże li w szystk ie m oje zam ierze­
n ia  ud a  m i się zrealizow ać oraz jeże li 
w ypełn ione zostaną w szystk ie zało­
żenia, jak ie  „A gril" postaw ił sobie 
w  p lan ie  trzy le tn im  — po trzech  la ­
tach  będzie to  p rzedsięb iorstw o od­
gryw ało  w  zaopatrzen iu  m iasta  ro lę  
p ierw szorzędną — kończy tow. w ice- 
prez. Szarek , (pa)

Upd!
Wyż barometryczziy j alki ogarnął o- 

slatnło Polskę spraw ił falę upałów. 
Wczoraj już w godzinach rannych tern 
peratura powietrza wynosiła 22 stop­
nie, a tem peratura wody (w basenie 
PUW F) —  19. W południe tem perału- 
ra  wody podniosła się o 3 stopni*, a 
tem peratura powietrza do 27 stoprtt cłe 
p ła  (w cieniu). Tem peratury tak  wy* 
s o k ie j  jeszcze w W arszawie w tym ro­
ku nie notowano.

PIHM  sygnalizuje, że fala upałów  
utrzyma się jeszcze przez kilka dflL

W Warszawie, kto mógł, podążał 
nad  Wisłę. Rojno było również na p ły ­
walni przy ul. Łazienkowskiej.

Niepomyślne meldunki nadchodzą 
natom iast z okolic podwarszawskich. 
Obok upałów szczególnie dokuczliwa 
dfa wsi sta je  się panująca również od 
dłuższego czasu — 6usza. (w k)

Projekt popraw y w yglądu  m iasta
spotkał się z nieszczególnym przyjęciem

W  n ied zielę  dn. 1 czerw ca r. b. odb ę­
dą s ię  doroczne Zjazdy P ow iatow e z w y-
borem  K om itetu :  . «• 4

W  P u łtu sk u  z ref. tow . w icem in. K oś-

CiT»k S ierpcu * ref. tow . K ow alew sk iego .
W D ziałdow ie z ref. tow . w lcew oj. Rot 

U  i seler. W XC. tow . D obrow olsk  ego,
W  G arw olinie z ref. tow . B elon sk iego .

Zebrania Dzielnic i Kół
DZIELNIC A  PRAGA CENTR A LN A

D zieln ica  P raga  C entralna im . s t «fa” ft 
Okrzei zaw iadam ia, że dn. 2 czerw ca o go ­
d zin ie  17 w  lokalu  d zieln icy  przy ul. 
Szw edzkiej 2/4 odbędzie s ię  zebranie koła
p re le g e n tó w .^  p p g  Q W CT OCHOTY

W szyscy  członkow ie PPS,' zam ieszku ją­
cy  na teren ie  D zieln icy  Ochota proszeni 
h  „ , tk w ien ie  s ię  w  dniu 3 czerw ca  
(w torek ) r b o godzin ie  18-ej (p u n k tu ­
a l n i )  w  lokalu  D zieln icy , ul N iem cew i­
cza 3 m 130 w  spraw ie organ izacyjnej.

Z uw agi na w ażność spraw y, obecność  
w szystk ich  tow arzyszy  obow iązkow ą pod  
rygorem  partyjnym .

W ALNE ZEBRANIE  
D ZIE LNIC Y  SASKA K EPA  

W  dniu 1 czerw ca 1947 r. o godz. 10 ra­
n o  odbędzie s ie  W alne Zebranie członków  
D zieln icy  Saska Kępa, z następującym  po 
rządkiem  dziennym :

1) zagajen ie . 2) referat tow . dyr. Sem - 
brata  3) spraw ozdanie u stęp u jącego  K o­
m itetu  D zieln icy , O  w ybór K om itetu , 5) 
w oln ie  w nioski.

O becność w szystk ich  T ow arzyszy  obo­
w iązkow a.

DZIELNICA k a k o w i e c  
W  dn. 1 czerw ca (n ied ziela ) o godz. 10 

rano odbędzie s ię  w alne zebranie w  D ziel 
ntcv ..R akow iec"  przy ul P ru szk ow ­
sk ie j 6. R eferat p olityczn y w y g ło s i Se­
kretarz SK  P P S  tow . H enryk  D ąbrow ­
ski.

Z życia terenu
R ADA GOSPODARCZA SK P P S

W  dniu 29 m aja br. odb yło  s ię  z e "j!® 
n ie  R ady G ospodarczej Stołecznego K o­
m itetu  P P S . Zebranie m iało na  celu  ukon­
sty tu ow an ie  s ie  P rezyd ium  R ady. oraz 
Zarządów p oszczególnych  D zia łów  i  K o­
m isji.

DZIELNICA PO W IŚLE
D zieln ica  P P S  , .P ow iśle"  zaw iadam ia, 

te  p osied zen ie  K om itetu  odbędzie się  w 
dniu 4 czerw ca (środa), o godz. 16-tej, w  
lokalu  D z ieln icy , u l. T am ka 18.

D zieln ica  PPR „ P o w iś le ” .prosi sw ych  
członków  pozostających bez pracy, do  
zg łoszen ia  s ię  w  R eferacie P racy  D z ieln i­
cy  „P ow iśle"  w pon ied zia łk i godz. 16—17.

UW AGA! SZCZEKOCINY  
M ieiscow v K om itet PPR w Szczekoci- 

narh zaw iadam ia w szystk ich  członków , że 
W alne Zebranie członków  odbędzie s ię  w I 
dniu 8 czerw ca 1917 r. o godz. 10 w sali 
„O berża” w Szczekocinach.

ŻYCZENIA JUBILATO M  PRACY — 
PPS-OWCOM  

W arszaw sk a organizacja  P P S  — MZK 
składa serdeesme życzenLa Jubilatom  40 
le tn iej pracy zaw odow ej w MZK. Są to  
starzy  członkow ie P P S  tow arzysze: B ron i­
sław  T om aszew sk i. Ju lian  N ow icki, S ta ­
n is ła w  Jarczyfisk i, A ntoni W itk ow sk i.

ka, dywan, kilka krzeseł. Ob. Misie­
wicz inform uje im  chętnie.

W p erwszy dzień otwarcia Urzędu 
zawarto 12 związków. Pierwszą parą 
z Pragi Północ byli ob. Ryszard Ko­
zik i ob. BI an dyna Dobrzyńska. P ra ­
gę Południe reprezentow ała para ob. 
Zenon Świętek i ob. Daniela P lacik.

Jak dotychczas przeważają młodzi: 
robotnicy i urzędnicy. Zresztą oni sta­
nowią większość ni eszkańców Pragi. 
Pewnego rodzaju sensacją pierwszego 
dnia był ślub oficera W. P. Świadka­
mi byli koledzy pułkowi. Grupa ich 
odendła się barw nie na tle ciemnych 
garniturów  reszty.

Ponieważ Urząd do godz. 15 ej za­
łatwia szereg innych swych zadań, 
przyjmowanie meldunków urodzin, 
r.go,nów, składanie dokumentów

Pracującym 10°]« rabatu
udz ie la  firm a

Fl e t r  M i e l c z a r e k
S d f Ł A D I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  

W arszaw a, K ró lew ska  W Tel. *-76-76
z cen , w y zn aczo n y ch  o d sp rzed aw co m  
p rz e z  C entr. H andl. P rzem . Elektr.

Festyn ludowy TUR-u
w Parku Paderewskiego

Nie niszczcie
Po upomnieniach
k a r y

W ydział Ogrodniczy przystąpił do 
energicznej w-al'ki ze szikodmitetweim l 
niszczeniem zaelemd w pankach, ogro­
dach miejskich i zieleńcach.

Za deptanie trawników grozi kara 
100 zJ, za łamanie gałązek oraz obrywa 
nie liści będzie grzywna — 200 zł. _ 

Popularny „pijacki sport" — Mkwi. 
dacja palików przy drzewkach lub 
wyrwanie drzew ka kosztuje - - 400 z 

Mamy jeszcze i takie ostrzeżenie: za 
ogryzanie kory przez kozy —  300 zł.

Do nakładania kar upoważnieni e ą ‘ 
dozorcy i s tróże parkowi. _ _ _ _ _

Kawiarnia-cosklaii-bar
„ P O I O A I A "
w dolnyeli salach kawiarni 

czynna od godz. 17-ej do 24-eJ 
Dancing od godz. 19.30 —

O rkiestra wyborowa

Na zakończenie „Miesiąca Oświaty 
Robotniczej" „TUR 1 Towarzystwo Uni 
wersytetu Robotniczego organizuje 8 
czerwca w panku Paderewskiego wiel­
ki festyn ludowy, z którego cały do ­
chód przeznaczony jest n.a cele oświa­
ty  robotniczej. P rotektorat nad festy­
nem .przyjęli: tow. prem ier J . Cyran­
kiewicz i tow. wiceminister WI. Go­
mułka.

W ram ach festynu przewiduje 6ię 
wiełe ciekawych atrakcji, między inny­
mi wystąpią liczne amatorskie zespoły 
taneczne i śpiewacze TUR-u oraz a r­
tyści sto,licy. Odbędą się spotkania 
sportowe między drużynam i OM TUR 
i ZWM. Zorganizowana zostanie nad­
to wielka loteria fantowa, na którą 
wartościowe fanty (odbiornik radiowy) 
aparat fotograficzny, m ateriały ubra­
niowe, maszynki elektryczne i setki in­
nych) zaofiarow ały instytucje państwo 
we, spółdzielnie i warszawskie firmy 
prywatne.

W ciągu całego dnia czynne będą n.a 
' er en ie festynu bufety zaopatrzone w 
napoje chłodzące, lody, kanapki Łtp. 
Przy dwóch parkietach na wolnym po­
wietrzu grać będzie orkiestra do tańca.

Dojazd do parku w diniu Imprezy u- 
łatwiony zostanie dzięki wprowadzę

niu dodatkowych autobusów na liniach 
Z, M, P, D.

Przedsprzedaż biletów wstępu w ce­
nie 80 zł. normalny i 40 zł. dla mło­
dzieży, wojska i Związków Zaw. 
zacznie się dnia 3 bm w sekretariacie 
Zarządu Gł. TUR Al. Róż 7 oraz w
dzielnicach partii politycznych i orga­
nizacji młodzieżowych ZWM i OM 
TUR.

Poruszaliśmy już na łamach „Ro­
botnika" sprawę ustawienia na ulicach 
słupów reklamowych. Uporządkowały­
by one rozlepianie wszelkiego rodzaju 
afiszów i jednocześnie stałyby eię wca­
le poważnym źródłem dochodu. Z pro­
pozycją uzyskania od miasta koncesji 
na prowadzenie tego rodzaju przedsię­
biorstwa wystąpił Zarząd Stoł. Zw. In­
walidów, dek laru jąc miastu tytułem  
opłat 50 proc. dochodów z tego źródła.

Sądząc, że oferta ta, korzystna zre­
sz tą  d la miasta, zostanie przyjęta, Zw. 
Inwalidów zmontował już zespół, który 
mógłby natychm iast przystąpić do 
pracy.

Miasto jednak wycofało się ostatnio 
z prowadzonych na ten tem at rozmów. 
Jako argument wysunięto twierdzenie, 
że kasa miejska zarobi więcej, gdy 
Zarząd Miejski zorganizuj* wyle.piamię 
afiszów i plakatów  we własnym za­
kresie.

Od chwili, gdy zapadła decyzja od­
mowna minęło k ilka tygodni, nie wi­
dać jednak żadnych prób ze strony 
Zarządu Miejskiego, zmierzających do j 
uregulowania tej 6prawy. Mury stolicy ' 
w dalszym ciągu oblepiane są przez ty ­
siące plakatów , „zdobiących” gmachy 
rządowe i miejskie. Przykładem  niech

b ę d z ie  gmach Zarządu Miejskiego 
(B. G. K.), który oczyszczony na dzień 
1 maja, znowu jest „upstrzony". (R em )

PCH
dla świata pracy

Na skutek interwencji Związ­
ków Zawodowych Centrala 
P. C. H. wydała zarządzenie, że 
sprzedaż w Powszechnych Do­
mach Towarowych po godzinie 
15-ej odbywać się będzie wyłą= 
cznie za okazaniem przez kupu­
jącego legitymacji Związków 
Zawodowych.

Podkreślić należy przy tym, te 
na porę popołudniowa odkła­
dane będa lepsze asortymenty o- 
raz towary w danym okresie de­
ficytowe.

Śródmieście ma za mato szkćJ
Obrady Dzielnicowej Rady Narodowej

Notatnik 
stolicy

Większą część obrad piątkowego 
posiedzeń a D. R. N. — Śródmieście 
wypełniła dyskusja nad trudną sy tu­
acją, w jakiej się znajduje szkolnic­
two dzielnicy.

Jak wynika ze sprawozdania Komi­
sji Oświatowej DRN i wypowiedzi ra ­
dnych, brak jest miejsca w szkołach 
dt.a ok. 7.000 dzieci pomimo, że może 
już wkrótce zastaną oddane d 0 użyt­
ku baraki szkolne przy ul. Polnej, 
Chałubińskiego i w Ogrodzie Saskim.

Ponieważ śródmieście jest najwięk

szym skupiskiem dzieci, z których 
wiele nie będzie mogło wyjechać na 
wóeś, postanowiono urządzić dla nich 
ogródek jordanow ski przy ul. Bagate­
la, 4. Na ten cel przeznaczono 400.000 
zł., które wpłynęły z opłat osób sta­
rających się o zezwolenie na założe­
nie sklepów. Postanowiono też po­
czynić starania celem jak najszersze­
go udostępnienia dzieciom kąpielisk.

Zebraniu przewodniczył sprawnie 
ini. Bieliński. (Rem)

Z. N. M. S.

Wzmianka 
o przetargu

Urząd W ojewódzki Szczeciński — 
W ydział Komunikacyjny zawiadamia,
że ogłosił przetarg nieograniczony na: 

PO SIE D Z EN IE  PREZYDIUM  r o z b ió r k ę  zniszczonych konstrukcji
I0?1 nodbedei i e z e b r a n i e Cprożydium °zm moslowych ogólnej długości mb. 68,5
rządu środ ow iska w arszaw sk iego . Obec- [ ()ra7 na  b u d o w ę  moslów drewnianych
nóść obowiązkowa.

7.NMS — AKAD. NAUK PO LIT.
Zarząd K oła Z w itk u  N iezależnej Mło- 

dzi*eżv S ocja listyczn ej przy Akademii 
N auk P o lity czn y ch  zaw iadam ia, iż dnia  
2 czerw ca 1947 r. o godz. 16-ej w salt

g ..    u  p iętro  odbędzie s ię  zebranie
organ izacyjne. P oruszana będzie sprawa  
w czasów  letn ich , praktyk w akacyjnych, 
dom ów akadem ickich, s typendiów .

O becność w szystk ich  tow arzyszy  — obo­
w iązkow a.

I długości mb 64 i żelbetonowych dłu- 
jości mb. 51,0.

Pełne ogłoszenie przetargu umiesz 
•/one jest w Monitorze Polskim.

Przetarg odbędzie się dnia 17 
czerwca 1947 r. 0 S°dz. 15 ej w Wy­
dziale Komunikacyjnym w Szczecinie, 
W ały Chrobrego 4. 7598

APARATY FOTOGRAFICZNE -  KINOWE -
pomiarowe, elektro - radiotechniczne, filmy wąskotaśmowe, fo­
tograficzne', epidiaskopy, m ikroskopy laboratoryjne, szkolne, te­
odolity, niw elatory, busole, lornetki, lupy, okulary, maszyny do 
pisania, liczenia, powielacze wagi, odważniki analityczne tech­
niczne,' wirówki, lekarskie zegary kontrolne, cyrkle, auwaki, 

suw m iarki, m ikrom ierze, stopery , radioodbiorniki, lampy 
Cenników n ie  wysyłamy.

DOM HANDL0W0-TECHNICZNY

KDPN8 „M IKRON” mmt
W A R S Z A

S P R Z E D A Z  
W  A— — MARSZAŁKOWSKA 94

W YBÓR R EK TO RA A. g . f .
W  W ARSZAW IE

W obec u p ływ u  kadencji rektor* A kade­
m ii Sztuk P ięk n ych  w  W arszaw ie, od­
b yty  s ię  w ybory następcy .

R ektorem  na la ta  akad em ick ie 1947/48 
i 1948 49 zosta ł w ybrany prof. S tan isław  
O stoja C hrostow ski, dotych czasow y rek­
tor.

A U TO BU S „U ”
MZK. p rzystąp iły  do przekuw ania to ­

rów od pi. Z baw iciela do pl. N aru tow i­
cza, i na u iiey  C hału b ińsk iego. W zw iąz­
k u  z ty m  zosta ł w strzym an y ruch na l i ­
n ii tram w ajow ej nr. „18” .

Jed n ocześn ie  pociągi lin ii „10” są  k ie­
row ane od ul. C hału b ińsk iego przez al, 
Gen. S ik orsk iego , M arszałkow ską, do p l. 
Z baw iciela . i

N a  czas trw ania  robót uruchom iona  
je s t lin ia autobusow a ,,U ” na trasie: pl.
3 K rzyży — al. S ta lin a  — al. W yzw ole­
n ia  — pl. Z baw iciela , da lszy^  c iąg  al. 
W yzw olen ia  — F iltro w a  — p l. N aruto­
w icza.

UROCZYSTOŚĆ W  LICEUM  
IM . M. C U R IE -SK ŁO D O W SK IE J

28 bm. odb yło  s ię  w  Gim n. i L ic. Im. 
M arii S k łodow sk iej-C urie . przy ul. Ob­
rońców  31. p ośw ięcen ie  sztandaru szk o- - 
ły . N a  uroczystość  tę  p rzy b y li: M in. O- 
św ia ty  Skrzeszew ski, kurator Okr. W ar­
szaw sk iego  W ojeA ski, s io stra  patronki 
szk o ły  P . Szalejow a, przed staw icie le  M i­
n is ter stw a  O św iaty . K uratorium , nau czy­
ciele szk ó ł zaw odow ych i średn ich , rodzi­
ce m łod zieży  i a b so lw en tk i szk oły  z la t 
okupacyjnych.

DZIŚ ZABAW A LUDO W A  
W  PA R K U  UJAZDOW SKIM

W arszaw sk i Czerw ony K rzyż — orga­
n izu je  dziś w  n ied zie le  — 1 bm — w ie l­
ką  zabaw ę ludow ą w  parku U/azdoUWkim.
W  program ie szereg  atrakcji j konkur­
sów . W ieczorem  film  na św ieżym  pow ie­
trzu. P rzygryw ają  2 o rk iestry . W stęp: 
50 zł., w ejsk ow i i m łodzież 20 zł.

PO RANEK  FILMÓW LOTNICZYCH
Staraniem  S ek cji. Lotniczej K oła Me­

chaników  Studentów  P olitech n ik i W ar­
szaw sk iej odbędzie s ię  w  n iedzie lę  1 bm., 
w  k in ie  „ P a lla d iu m ” (Z łota 7), pokaz fil­
m ów  lotn iczych  produkcji am erykańsk iej 
p t . : 1) W in gs o f the Fu ture (Skrzyd ła  
P rzy sz ło śc i). 2) B irth o f the B 29 (N aro­
dziny Superfortecy  B-29), 3) M em phia
B elle  (w  barw ach n a tu ra ln ych ). W 3tęp

C E N A  O G Ł O S Z E N I PR E N U M E R A T A  M IE SIĘ C Z N A  70 ZŁ.

O głoszen ia  drobne handlow e po 20 zł. za w yraz. P oszuk iw an ie  rodzin, pracy I zguby po Bzł. za wyra*. 
R eklam ow e 1 mm szerokości 1 szpalta  40 zł W tekście redakcyjnym  60 zł. T łu stym  drukiem  100 proc. 
drożej Za n ied ziele  i św ięta  dolicza aię 25 proc. Za term inow y druk og łoszeń  Adrnln. n ie  odpowiada.

r u n u .  O . . , ,  r w  l Reki Sn  W vd W iedza” O ddział w W arszaw ie, Al. Jerozo lim sk ie  121. tel. 88-5*6
O G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J Ą .  Cen r  B iuro O g l I R ekl_  SP- - . w i e a ^ ^ > M ntt, alkuwsk,  ,  _  L. „ r b . nawie* sk lep  z n „ .  piżm .;
oraz jego  A gentury m ie jsk ie . Al _  p „ , , „  P olska A een cla  Prasowa — Biuro O głoszeń t Keklam W arszawa, ul Pie-1 w szystk ie  oddziały Sp W id a w a  -W iedza w P o l^ e .  Polska Agencja r-ra*< __ J  D aszyń sk iego  16 • oddziały
rack iego 11 oraz w szystk ie  31 W arszaw a. M arszałkow ek. 9B: Sp. A gencji Prasow ej „G lob” , ul Złote 4:
Bm ro O gloszeń  T eofi^  P ietraszek , W arszawa. W spólna BO.' te l. 855-26; Spółdzieln ia  Pracy K olporterów  ..B zp reM ” . Raazj -V-ta SA,
T argow a 59. . .•

B E D A G U J E  K O M I T E T * —81470
Nakładem SpńM iM nl Wydawfcieaej „WIEDZA", Druk. Spdldeietnl W ydaw alcrej „WIEDZA* -  „Robotnik" n*. L
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„Zakonnicy sprowadzają sobie napoje”
W bibliotece miejskiej iu Bydgoszczy

■ ■■
Odbudowa dworca w Warszawie

Bydgoszcz, w maju.
Taka mi się wydawała drobnomiesz-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
czańska i ponura la Bydgoszcz na] Cichy, spokojny dom na bydgoskim
pierwszy rzut oka. Niby jakaś solidna, Świątynia myśli ludzkiej,
cnotliwa i nudna starsza dama. Dama W chodzi s‘ć tu trochę właśnie tak, jak 
o m iliardzie niezaprzeczalnych cnót go ^  Otrzepawszy obuwie z py-
spodarskich, lecz surowa, sztyw na i i bl d uszuych, rozgrzanych ulic i uwol- 
bez wdzięku. A jednak jakże miło roz- i n*wszY rla chwilę duszę od tysiąca 
czarow ałam  się po parodniowym po- j zgryźliwych trosk, wchodzi się, by od­
bycie w tym mieście. Przekonałam  się, ! b^ć wędrówkę po 'p rzy jem n ie  chłod- 
że Bydgoszcz ma nie jeden, a wiele n >’ch salach j cofnj>ć sl« °  Pa r? wie'  
wdzięków. Starsza dam a okazała się
niew iastą bardzo żywotną i ciekawą, 
wcale nie skostniałą w nudnej solid­
ności.

Na opisywanie wszystkich wdzięków 
Bydgoszczy nie starczyłoby mi m iej­
sca, napiszę tu o jednym bardzo głę­
bokim i niezaprzeczalnym... o  bydgo­
skiej bibliotece miejskiej.

Założona została w roku 1903. Przez 
długi okres czasu była norm alną m iej­
ską biblioteką, taką, jakich tysiące roz 
sianych jest po .całej Polsce. Zawierała 
dziełka popularno-naukow e, beletrysty 
kę i poezję ku pokrzepieniu serc miej­
skich notabli... podniecała wyobraźnię 
długonogich gimnazistów przygodami 
Branda i Curwooda... powodowała nie­
spokojne sny podstarzałych panien, 
m arzących o płomiennych uściskach

ków wstecz.
Pewna część biblioteki urządzona 

jest na wzór klasztornej, bernardyń­
skiej celi. Gdy się tam  znalazłam, za­
pomniałam o czasie... o  tym, że gdzieś 
za oknam i pędzą samochody, że ktoś 
pracuje nad udoskonaleniem bomby a- 
tomowej, że świat spieszy się i pędzi 
w zmechanizowanym kołowrocie. W y­
dało mi się nagle, że z poczciwym 
braciszkiem  siedzę w klasztornej biblio 
tece i pomagam mu malować misterne 
winiety. W szystko tu tak łudząco n a ­
śladuje nastró j klasztoru.

Pochylam y się^nad pulpitem, na któ­
rym rozłożona jest wielka księga. Po- 
słilla Calholica, rok  1573, napisana 
przez Jakuba W ujka. Karty tytułowej 
malować nie trzeba. Pierw odruki nie 
posiadają k art tytułowych. Cieniutkim

Flo-

wielce dystyngowanego ordynata Mi- j pędzelkiem, najprzeróżniejszym i kolo- 
chorowskiego... Tak jak  wszędzie, jak 
zawsze.

B iałe kruki
W tejże samej Bydgoszczy, w  klasz­

torze bernardyńskim , od wieków gro­
madził się skarb. Braciszkowie znali

ram i „cudaczne" winiety wpisywać 
tylko będziemy... przez wąskie, gotyc­
kie w itraże z w izerunkam i królów 
polskich, w padają przyciemnione pro­
mienie słońca. Zegar sprzed 400 lat 
z obracającym  się co 12 godzin glo-

a ię  na 
li ks

ia książkach i braciszkowie kocha- busejn- . wskazał nam - że Jeszcze **  
iążki. W zacisznych, k lasztornych! den dzlen “ P W  P o w i c i e .  Zosta- 

celach, przysypane kurzem drzem ały , wiara meS° im aginacyjnego mnicha
sapiącego nad pulp tern i spaceruję 
wzdłuż półek z białymi krukam i.-

białe kruki.
Nie wiem, na skutek jakich to wza­

jem nych układów biblioteka bernar- Z wielkiego tom u reguł zakonnych
dyńska przeszła na własność biblioteki , wypada jakaś stara, bardzo stara  kar- 
miejskiej. Dwa tysiące w spaniałych,' teczka. Notatka, k tórą pewnie przez 
bezcennych tomów, 185 inkunabu łów ! zapomnienie włożył tu przed setkami 
(druki powstałe przed 1500 rokiem) 1 lat Krat furtian . Skarga na niesfornych 
zbierany ch od 1484 roku. j mnichów. Oto dosłowny jej tekst.

Biblioteka miejska zmieniła sw ó j' „Furta. Zakonnicy sprow adzają sobie 
charakter. Zaczęta gromadzić s ta re n a p o je . Pijaństwo. Zakonnicy niery- 
dzieła, rękopisy, autografy. Zakurzone chło pow racają z m iasta". A fe, nie- 
bernardyńskie tomy stały się zastrzy- ładnie sprawowali się braciszkowie.
kiem jakiejś ogrom nej energii w ital­
nej, wielkiej i pięknej ambicji. W ynik? 
465 bezcennych rękopisów, 1489 au to ­
grafów, biblioteka bernardyńska i 165 
tysięcy tomów książek

Ulotka Satranoroli
Na ścianie, za szkłem wisi pierwsza 

agilatorska ulotka Sawanoroli. F ana­
tyczny m nich spisał tu  „reguły, które

M
8 1 a forze wyścigowym
ZAPISY NA NIEDZIELĘ

G onitw a X — dla 3 1. ‘i starszych  kont, 
d yst. 2400 m, nagr. 25.000 zl., „A w aria” 
s t. pań stw . Iw no, „B im b er” st. Rata,
„G aney” st. Ruda, „ S zaser” st. pań stw .
L eszno , „ P o żo g a '’ s t . państw . W idzów .

G onitw a II  —■ d la  3 1. k laczy, d yst. 1300 
m, nagr. 30-000 zl., „C assid a” s t. L eśn i­
czów ka, „C harm e” s t . T arnaw a. „W ik in ­
ga" s t. pań stw . L eszno, .T arn in a” st.
Spółka H odow lana, „T ancerka” st. Ikar.

G onitw a III  — d la  3 1. koni d yst. 1800 
m „ nagr. 25.000 zł.. „G orycja” s t .  Jur.
„ L ittle  J .etty” s t. R uda, „P h ar  L u , ” 
st K . Son en berg. ,. Jaw orczyk” st. As 
Coeur, „Sun F i ę” s t . K lejn ot. „ S o b ie ­
pan I I ” s t. B rzozów , „ R ow iera” st. F er ­
dynandów , „D ragom ir”  st. pań stw . Gole- 
w ajko, „ o u ir y ta ” st. Ikar.

G qnitw a IV — d la  4 I. koni arabskich, 
d y s t . 2400, nagr. 30,000, „ F e rh a ” st. 
pań stw . W alew ice, „V eron a” s t. R acord,
„ P a n ien k a ” st. F erd yąan d ów . „F rezza” 
st. państw . N o w y  D w ór, „A lham bra” St. 
pań stw . Ł ososin a  D olna, „ F o r ta ” st. 
pastw . Racod, „F ron d a” s t. pań stw . W a­
iew ice.

G onitw a V — d la  3 1. og ierów  1 k laczy  
dyst. 1600 m, nagr. 100.000, „S a lu t” s t. 
pań stw . G olew ajko, „O n yk s” s t. B rzo­
zów, „ L a fite  I I ” s ta jn .a  Jur, „H on or”
»t. Rata.

G onitw a V I — dla 4 1. i starszych  koni 
— d yst. 1600 m. nagr. 50.000 zł., „Spóź­
n ion y” st. P ia stę , „ B a lk y r is” st. F e rd y ­
nandów , „Su m m erhay” st. S tan isław ów ,
„W ich er  IV ” J . S tok ow sk iego , „G uana- 
co” st. Spółka H odow lana „Sou ven ir” st.
Brzozów  „C hanson” s t. K lejn o t, „P rahd  
K erl” st. Janasza. \

G onitw a V II — d la  3 1. i s tarszych  ko­
n i d y st. 1600 m, nagr. 30,000 zł. „M eers- 
haum ” s t . R uda, „Salerm o” st. L ubli-  
nianka, „H eron ea” s t . pań stw . Iw n o, to t. zw . 340, fr. 220, 220, porz. 620.

„O ziris” st. F erdynan dów , „ P o ś w is t” st. 
Jur, „G ryka” st. L eśn iczów ka. „ B arsa l” 
st. K lejn ot, „ L iw iec” , K. Sonenberga, 
„L otn a  I I ” 9t. Ikar.

G onitw a V III — dla 3 1. koni dystans  
2200 m , nagr. 40.000 zł.. „C edra” st. 
pań stw . G olew ajko, „B am bu s” st. S tan i­
sław ów , „R aw en sori” st. T urów , „B el 
Canto I I ” st. F erdynan dów , „ B rzy tw a ” 
st pań stw . W idzów , „O rienta le” st. R ó­
ża A lpejska, „San ta  Cruz” st. Ikar.

N asze ty p y :
G onitw a I -* „ P o żo g a ” , „Szaser” .
G onitw a I I  — „T ancerka” , „T arn in a” .
G onitw a I II  — „G orycja” , „Sob iepan  

I I ” .
G onitw a IV — „ F o r ta ” , „F ron d a” .
G onitw a V - -  „ S a lu t” , „O nyk s” .
G onitw a VI — „G uanaco” , „S p óźn io­

n y ” ,
G onitw a V II — „ L iw iec” , „G ryka” .
G onitw a V III — „C edra” , „O rienta le” . 

n ieczynny.

WYNIKI Z SOBOTY
W czoraj na  S łu żew cu:
G onitw a I — „Sob iep an” , „Su n  Fij;” 

to t. zw ycz. 200, porządk 300.
G onitw a II  —  „T ro s” , „B elcan to  I I ” 

to t . zw ycz. 280, porz. 540.
G onitw a I II  — „Sok ół" , „K uk iełka"  — '' 

tot. zw. 240, porzadk. 620,
G onitw a IV  — „B ojar” , „Irak  II"  — 

to t. zw ycz. 580 francuski, 220, 220, po­
rząd kow y 600.

G onitw a V — „G anim ed” , „ S y g n et” — 
tot. zw . 780 fr . 260 , 220, porząak. 1.840.

G onitw a VI — „Ł u k  I I ” , „ S ilv er  K in g ” 
to t. zw . 420, fr. 220, 220, porządk. 680.

G onitw a V II — .G am bler” , „ R iw iera ” 
to t. zw . 300. fr. 220, 220, porz 540.

G onitw a V III  — „P o żo g a ” , „G aney” —

wszystkich zakonników  dotyczą 
rencja, 1496 rok.

Z mroków klasztornej biblioteki u- 
daję się do sali autografów i rękopi­
sów. Czego tam nie ma... Oryginał 
„Roły" — rękopis tekstu Konopnic­
kiej jak  i nuty Nowowiejskiego. — 
Listy Żeromskiego, Sienkiewicza, Za­
polskiej, Orzeszkowej, Konopnickiej. 
Koperta zaadresowana przez Mickiewi­
cza do Madame Claudine. Rękopisy 
Kasprowicza, Kraszewskiego....

W specjalnej gablotce muzycy: Rę­
kopis walca F-moll Chopina i fra ­
gment „H arnasi" Szymanowskiego. 
Drobne czarne punkciki nut, wyczaro­
wujące najw spanialszy świat doznań.

W  innej sali pierwsze wydania wie­
szczów, rom antyków, klasyków... Zo­
baczyłam tam  najm niejszą chyba na 
świecie książkę. Bajki i powiastki Mic­
kiewicza z roku 1898 w formacie... 
wielkości znaczka pocztowego. A oto 
książka, k tó ra  jeszcze raz wydana cie­
szyłaby się z pewnością ogromnym po­
wodzeniem. Dość długi tytuł „Los 
dam y kawalerów, m ężatek y  żona­
tych, wdów y wdowców. Y na wszyst­
kie zagadnienia, jakie kto pomyśli z 
imion w liczbie ukrytych czyli Kal>a- 
ła. Przez Tychona Brachego wydana 
roku 1793 w W arszawie".

Później „autentyczna ściągaczka z 
roku 1820. Na specjalnym  walcu zwi­
tek papieru z ważniejszymi datam i h i­
storycznymi. Bardzo łatwo schować w 
rękaw  prży egzaminie. Idealny w yna­
lazek.

Specjalny dział to wzory dzieł wy­
dawanych przez wszystkie polskie dru. 
karnie od XVI do XVIII wieku.

Na ścianach wiszą autografy królów 
polskich. Wszyscy podpisywali się po 
łacinie, dopiero sm ulnej pamięci u ro ­
czy król Staś zamaszyście podpisał ja ­
kiś papier „Stanisław. August. Król".

Ciekawe są dokum enty Księstwa 
W arszawskiego i testam enty z XVI 
wieku, n a  mocy których taka to  a ta ­
ka wi«ś przechodziła na własność po­
tom ków  umierającego spłachetki.

Przesiedziałam  w bibliotece bydgo­
skiej parę godzin. Ostatnie pożegnalne 
spojrzenie rzucone zasypiającym  in ­
kunabułom  i pożółkłym kartkom  Cho­
pinowskiego walca. Nad pulpitem  ber­
nardyńskim  zam ajaczył mi jeszcze 
mój gruby mnich, ze ścian jakiejś sali 
spojrzeli zamęczeni przez Niemców w 
obozach przedw ojenni kustosze biblio­
teki... wyszłam na duszną ulicę nowo­
czesnego miasta. W róciłam do epoki 
samochodu i atom owej bomby.

KRYSTYNA DĄBROWSKA.

W-o-.SS

m usiała rozpocząć się od oczyszczenia terenu, a w ięc rozebrania pozosta­
łych ruin. W wyniku akcji przeprowadzonej w  piątek resztki żelaznej 

konstrukcji rronęły. (Film Polski)

* W *t»ioefyocfcłZŁ.
W  k a w i a r n i

Caifaimy WsSf)
Wbchom grozi epidemia

We W łochach, w osadzie położonej 
najbliżej W arszawy w arunki higienicz 
ne stały się już przysłowiowe i były 
poruszane niejednokrotnie w prasie. 
Niestety sytuacja wygląda coraz go­
rzej.

Miasto W łochy (około 25,000 miesz­
kańców) — pow stało na gliniankach 
i gruncie nieprzepuszczającym. Toteż 
uzyskanie dobrej wody (zdatnej do p> 
cia), oraz utrzym anie czystości, win­
no być najw ażniejszym  problemem 
naszych władz miejskich. Niestety nie 
tylko w tym kierunku nic się nie ro-

i

co to me 
mieszkają we wspaniałych willach, 
lecz w domach t. zw, czynszowych.

W  domu, w którym  zamieszkuję, 
mieszka trzynaście rodzin przeważnie 
wszyscy z małymi dziećmi. K analiza­
cja . nieczynna; dozorca pobrał od lo­
katorów Po kilkanaście złotych na 
oczyszczenie ru r i n 'c  nie zrobił; stud 
niaw podwórzu daje wodę wstrętną 
i cuchnącą. Stworzony komitet do. 
mowy zw racał się do Zarządu Miej 
skiego o pomoc — bez skutku. Taki 
lub podobny stan jest w wielu do­
mach.

Cały n a s i dom, jak i wiele innych 
sąsiednich korzystał z wody do P‘_ 
oia i gotowania z niezbyt odległej 
rzeźni. Od kilku jednak dni, dozor- 
czyni tej rzeźni zamknęła studnię i 
kategorycznie odmawia prawa czer

Przesiadywanie w  kawiarni Pomijam światek artysty cz 
należy do zajęć mocno nudnych, ny, który w  paru kawiarniach] hi, ale przeciwnie u trudnia się 
Podziwiam ludzi, którzy z za- zbiera się na pewnego rodzaju! wprost obrzydza życie mieszkańcom
dziwiającą . wytrwałością po- giełdę zawodową. Ale kim są ci zwłaszcza tym biedakom — *-
święcają temu po kilka godzin wszyscy stali, przysięgli odsia-
.dziennie. Oni, widocznie, mu- dywacze kawiarnianych godzi-
szą. Ja nie. nek?

Czasem tylko zdarza mi się Nie są to z pewnością, ani ro- 
jakieś umówione spotkanie, lub botnicy, ani urzędnicy, ani nau- 
polowanko na kogoś, kto co- czyciele szkół powszechnych, 
dzień jest, a dziś akurat nie ani konduktorzy tramwajowi, 
przychodzi. Wtedy siedzę i cze- Więc z jakiego rekrutują się 
kam. środowiska? Nie wiem. W kaź-

Jeśli nie przysiądzie się taki, dym razie z mętnego, 
co to, zacząwszy od „co sły- VMeczorem towarzystwo zmie- 
chać“ skończy na nudnej opo- nia się.
wieści o swych przeżyciach Będąc kiedyś w  dużej kawiar- 
podczas okupacji, mogę spokoj- ni, gdzie wieczorami gra orkie 
nie obserwować. stra, zwróciłem uwagę na mno-

Warszawska kawiarnia jest gość panienek w studenckich 
wielkim magazynem obłudy. czapkach. Co najmniej 20 de- 

Już sam prolog „wpadnę na kiełków Unhoersytetu, Akade 
kawę“ jest obłudny, bo wcale mii Nauk Politycznych, Konser- 
nie o kawę ci chodzi. Unikasz watorium.
jej nawet, przysiadając się do — To prostytutki — wyjaśnił 
różnych znajomych, a kelnero- znajomy „bywalec". — Teraz 
wi mówisz „ja siedzę gdzie in- u nich taka moda, żeby przebie- 
dziej“. rać się za studentki.

Nota bene, kelnerzy też sq Zdziwiłem się. 
obłudni. W dnie bezciastkowe — I cóż na to akademickie 
roznoszą małe, okrągłe bułecz- władze, bratniaki? 
ki. Na sali tłok, na sali ruch, czę- — Jakoś nic. Widocznie te 
sto bułeczka spada z tacy na władze po kawiarniach nie cho- 
podłogę. Kelner z godnością dzą.
podnosi i daje ci inną. A co zro- Widocznie. A szkoda. Szkoda, 
bi z  tamtą? Wyrzuci? Jasne, że chociażby ze względu na praw­
nie. Da drugiemu. dziwę studentki, którym to sa-

„Zawodowy“ gość przychodzi mowolne „koleżeństwo“ może 
po to, żeby plotkować. Ale po- wyrządzić niezasłużoną krzyw-  
wiedz mu, że plotkuje, spojrzy, dę.
jak na wariata. Tymczasem mó- W ogóle, dobrze byłoby zwró- 
wi z tobą o panu X, a po tym  cić baczniejszą uwagę na florę, 
z panem X  o tobie. Lub narzeka kwitnącą bujnie w warszaw- 
na wszystkich i na wszystko. skich kawiarniach. Bez trudu 

Zresztą, nie w  tym  rzecz, że można by tu znaleźć dużo ład- 
plotkuje, tylko, że ma na to co- nych kwiatków, 
dzień aż tyle czasu. A. TOM

pan;a wody, jak tw ierdził „z poleceni* 
pana burm istrza". Bardziej „natręt­
nym " spragnionym wody wymyśla w  
ordynarny i wulgarny sposób.

Co my w tej sytuacji mamy robić, 
Obywatelu Redaktorze? Gzy pić 
'wstrętną cuchnącą gnojówkę, czerpać 
wodę z pobliskich glinianek, czy też 
chodzić po wodę do Wisły? Prosimy 
o wyjaśnienie.

Słały czytelnik z YWocm

Odpowiedzi
Redakcji

Grunt Stanisław, Kielce. Nie skorzy­
stamy.

Filipkowski Edmund, Jarnuty. Dzię­
kujemy za w yrazy  uznania.

Kiegerł Zofia, War»zwwa. Interw e­
niować można tylko w instytucji któ­
ra wysłała syna. Nie widzimy innego 
sposobu.

Dr. J. K. Wanszawa, Pierwszą część 
wykorzystamy. Co do drugiej, to we­
dług istniejących przepisów, każdy ma 
prawo złożyć sprzeciw przeciwko zmia 
nie nazwiska. Można więc ten przepis 
■wykorzystać.

T. K. Nowe Miasteczko, Śląsk. Kosz 
okazał się lekki.

Bałucz Aleksander, Warszawa. Spra 
wę tę poruszyliśmy w „Robotniku'* z

)de. 24 b. m.
„Obserwator'*. Nie wykorzystamy, 

gdyż list jest anonimowy.

łan  Huszcza (20) Rysunki I. Witza

30^ ‘0d shc/I
O p ow ieść sprzed wojnp

— Oto mógłby być mój świetny następca!
Aby uczynić zrozumiałym sens tych słów, musimy 

oznajmić, iż burmistrz — wszędzie już o tym mówio­
no — miał otrzymać nominację na wicewojewodę 
i zachodziła ewentualność wyboru nowego burmi­
strza. Jak się przy bufecie okazało, jako kandydatów 
wymieniano doktora, no i przede wszystkim Karaska.

Wiadomość ta podziałała w ten sposób, iż Wicio 
odzyskał dobry humor i nie tracił go aż do rana, 
zwłaszcza, że nad ranem usłyszał poufną wymianę 
poglądów między komisarzem a komendantem na 
osobę Wójcikiewicza. Wymiana ta, w szczęśliwym  
wypadku mogła nawet uniemożliwić małżeństwo 
z Zuzanną. Przyczyną zaś tej wymiany poglądów był 
odczyt, jaki w tejże sali przed tygodniem wygłosił 
przed nauczycielstwem Wójcikiewicz, ten sam Wój- 
cikiewicz, który unikał wszelkich odczytów na aka­
demiach państwowych. Muzykalne ucho komendanta 
dosłyszało się w odczycie „nutek antypaństwowych", 
bowiem Wójcikiewicz mówił podobno o jakiejś inge­
rencji władz administracyjnych do spraw szkolnych 
i o opłakanej doli nauczycielstwa wiejskiego, podo­
bno obarczonego pracą organizacyjną na rzecz 
„Strzelca", z czego należałoby wywnioskować, iż 
Wójcikiewicz^ rzeczywiście grubo przeholował, jeśli 
mu już nawet. „Strzelec" przeszkadzał.

Wymiana poglądów zakończyła się oświadczeniem 
komisarza, iż Wójcikiewicza należałoby po prostu 
usunąć z gimnazjum, przy pierwszej sposobności,

zwłaszcza że przypomniano sobie jakieś jego poprze­
dnie grzeszki...

„Poza tym wszyscy bawili się doskonale"...
Od czasu do czasu ktoś opuszczał miejsce przed bu­

fetem i wychodził na powietrze, żeby się orzeźwić, 
a przy okazji pozbyć się przez usta pewnej ilości spo­
żytych zakąsek, aby nie obciążały nadmiernie żołąd­
ka, co przeszkadzało w tańcu, gdzie obowiązywała 
lekkość i zwinność.

Mimo mrozu, przed domem ludowym krążyli jacyś 
ludzie, co pewien czas wdrapując się na skarpy muru 
i z ciekawością przez okna zaglądając do wnętrza. Ce­
lowały w tym podrostki z peryferyj, biorąc na swój 
sposób udział w balu sylwestrowym bez jakichkol­

wiek świadczeń materialnych. Niestety, wszelkie wy- 
ułki, podjęte w celu wrzucenia zdechłego kota na sa­
lę spełzły na niczym, gdyż okna były zamknięte, 
a drzwi pilnowano i niesposób było przeniknąć do 
środka.

Około godziny trzeciej nad ranem zabawa doszła 
do punktu kulminacyjnego, bo nagle jakiś oficer, nie 
bez trudu zachowując równowagę ciała, rozkazał:

— Oridwtra, grać brygadęll!

Potem zaś już nie tańczono powłóczystych walców, 
ograniczając się do skocznych mazurków i oberków, 
bardziej odpowiadających rozgrzanym temperamen­
tom.

Doznalibyśmy przykrego uczucia niedosytu, gdyby 
obyło się bez „cytryny".

Cytryna, jak wiadomo, jest to owoc cudzoziemski, 
okrągły, zawierający w sobie tyle ostrego kwasu, iż 
trudno go spożyć bez wykrzywień i grymasów twa­
rzy. Udzielają się one nie tylko spożywającym, ale 
i patrzącym na to. Bierze się więc cytrynę, staje przed 
orkiestrą i zajada. I jakby doświadczona, jakby za­
hartowana nie była orkiestra, to przecież na widok 
jedzącego cytrynę, mimo woli gęsto zmarszczy się, 
przerywają na chwilę grę. Reakcja orkiestry zawsze 
wywołuje wesołość na sali, dlatego też „cytrynę" mo­
żna powtarzać dowolną ilość razy, stale uzyskując po­
żądany efekt.

W Zapadnikach mistrzem „cytryny" był sam ko­
mendant, specjalizował się w tym także dependent 
notariusza. Ten jednak nie cieszył się zbytnim powa­
żaniem i dlatego pewnego razu, gdy po raz siedem­
nasty stanął z cytryną przed orkiestrą, wyperswado­
wano mu to za pomocą kilkakrotnego uderzenia wal- 
tomią po głowie, co na przeciąg kilku tygodni zmie­
niło jej kształt z owalnego na kaktusowaty, pełen na­
rośli i wklęśnięć, przypominających plastyczną mapę 
Tatr albo Beskidów Śląskich.

Gdzieś około godziny piątej zaczęto się rozchodzić.
Jak zwykle w rozgardiaszu, pomylono w wielu wy­

padkach kalosze, czapki i rękawiczki. Jakiś nieznany 
nam z nazwiska starszy pan (może geometra, gdyż 
z wąsami?!) poczuł się nagle gospodarzem balu, sta­
nął u wyjścia i wszystkich, bez różnicy płci, na po­
żegnanie ze czcią całował w rękę, zapraszając na na­
stępny. A przy tym najciekawsze, że nikt mu nie za­
proponował zmiany całowanej części ciała, co świad­
czy o wysokiej kulturze Zapadniczan.

M  «, n.)

I T E A T R Y ]
T EA T R  PO LSK I (K arasia  2 ):
N ied ziela , godz. 14,20 „ L ilia  W eneda” ,  

grodz. 18 — „ O resteja” .
TEA T R  ROZMAITOŚCI (u l. M arszał­

kow ska) : godz. 18 „H alk a” .
T EA T R  MUZYCZNY W F HU1 K rólew ­

ska 13): godz. 18 — „ żo łn ierz  królow ej 
M adagaskaru” .

P oczgw szy  od 3 czerw ca b. r. p rzed sta  
w ien ia  w  dni pow szed n ie  będą s ie  roz­
poczynać o godz. 19. W  n ied zie le  f lw ię ­
ta  ^  o godz. 15,30 i 19,00.

TEA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz. 18.00 „W ie le  ha łasu  o  n ic” .

TEA T R  POW SZECHNY (Z am ojsk iego  
20): godz. 18 „ P ig m a llc n ” .

TEA T R  „JA SK Ó ŁK A ” (M arszałkow ska  
69): godz. 18 „T ra sa ” ; godz. 20.15 „Sp ra  
w a M oniki".

T EA T R  D71ECJ W ARSZAW Y”  (S tu d io  
K arow a 31): godz 12,30 (w  dn i pow ­
szed n ie  p rzed staw ien ie  zam kn ięte  dla szk ó ł 
t in s ty tu c ji) . „K w ia t a m e ty stu ” w g . ba­
śni H G órskiej.

PR A SK I T EA T R  R E W II (Z ygm u ntów - 
ska 8 ): „R ew ia  „Z ielony karnaw ał” .
P oczątek  godz. 17. i9.

TEA T R  „COM EIHA”  (u l. Szw edzka) —  
„Zaczarow ane k o ło” . P oczą tek  godz. 18.

W OLSKI T EA T R  R E W II (W olska s)S  
w ystaw ia  codzienn ie w eso łą  rew ią „O ko  
w okn” P oczątek godz. 17 l  19.

T EA T R  M. O. „ST U D IO ”  (K arow a): 
czątek — godz. 18,30. W  p on ied ziałk i tea tr  
nieczynny,

CLCB1ESC Y  W ARSZAW Y  
NA PCK.

U lu b ień cy  W arszaw y: M. C hm urkow ską, 
W . E lektorow icz, R . G ruszczyński, E. L u — 
b lin ow sk i, T . Ł uczaj. W ł. M ierzejew sk i, 
J . W iniarska. H. ^W itkowska, d u et b a le­
to w y  W ójcicki — ■ Skrzypkow ska, T . B o­
cheńsk i, N. B ogack a  w y stą p ią  n a  kon cer­
c ie  3 czerw ca, goda;. 19 w  K a sy n 5' O fi­
cerów  Sztab u G eneralnego (A l. I  A rm ii, 
daw na — Szucha). C ałkow ity  dochód * 
k on certu  za sili fu n d u sze  PC K .

B ile ty  do n ab ycia  w  PCK , P u ław sk a  Nr. 
12A godz. 9—15, lu b  w  dn iu  kon certu  w 
kasie p rzy  w ejśc iu .

W Y ST Ę P  B A N D K O W SK IEJ  
W e w torek, 3 bm. w ystąp i w  sa li „R o­

ma” , o godz. 19.15 znakom ita  śp iew acz­
ka p o lsk a  E w a B androw ska-T urska.

B ile ty  w cześn ie j do nab ycia  w  k s ięg a r ­
ni G ebethnera i W olffa  — Zgoda 12, te l. 
8.82-90.

ARTYŚCI JUGOSŁOW IAŃSCY  
W  SA L I YMCA

4 bm . (środa) odbędzie s ię  w  W arsza­
w ie w  sa li YMCA kon cert m łod ych  a r ty ­
s tó w 'ju g o s ło w ia ń sk ich : Ivana  P in k a w y  —  
skrzypce i  Ivo M acka — fortep ian .

P in k aw a  je s t k ierow n ik iem  Sym fonic*- 
nej O rk iestry  R ad iow ej w  Zagrzebiu.

N A  PCK .
D ru g i w ie lk i kon cert zb iorow y, k tórego  

dochód przeznacza s ię  na  PC K  — urzą­
dzają czo łow i a r ty śc i w a rszaw scy  — 5 bm . 
o godz. 19 w  „R om ie” .

U dzia ł m. In. przyrzek li: C hm urkow ­
ska  M., G adeyska I„  K arw ow ska M., 
M ickiew iczów na, M roziński J „  P op ław ­
ski J ., W ysock a  L „ Żabczyński A.

f K I N A  )
KINO . P O I O N I A  ' M a r s z a ł k o w s k a  5 8 ) :  

„ B ia ły  k ie ł” . P oc2 8 iek sean sów  godz. 14, 
16. 18. 20.

KINO „S T Y L O . ■ (M arszałkow ska  
„O jczyzna” . Pocz. sean sów : 13, 15, 19.
W  n ied z ie le  i ś w id a  godz. 15 1 19.

KINO . .P A L I .' .  U GSłota N r ( ,» ):  
„ H isto r ia  jedn ego  i ika” . Początek sean ­
sów  godz. 14, 16 (8

KINO „ATLAN i li ■ (Chm ielna 33): 
„M łodość Tom asza E disona” , P oczątek  se ­
an sów : 14, 16. 18, 20,

KINO „SY R E N A ” ' (P raga , Inżyn ierska  
4) „S yn ow ie" .

K IN O  „TĘCZA” (S uzina 4 ): „M ari*
L uiza  .

Cusłyszymy
I ui RADIO

P O N IE D ZIA ŁE K , 9 CZERWCA 47 R .
’ W arszaw ą I

6,00 S ygn . czasu. 6.05 D z. poranny. 6,30 
M uzyka, 7,15 W iad. poranne. 7,40 Słu ch a­
m y m uzyki i p ie śn i ze ś lą sk a . 15,00 „W a ­
n ia  w  A rteku — opow . dla dzieci. 15,30 
Muz. rozryw k. 16,00 Dz. popoł, 16,40 T rzy  
p ieśn i St. M oniuszki w  w yk . J. H uper- 
tow ej. 17.00 Skrz. O gólna. 17,20 „M elodie  
operetkow e” . 18.05 R ecita l skrzyp c. I, D u- 
b isk iej. 18.30 N auka przy g ło śn ik u . 18.45 
A udycja d la  w si. 19,00 K onc, pośw . tw ó r­
czości kom poz. reg ion aln ych  Ziem i W iel- 
kop. W  przerw ie D zien n ik  w iecz. z W -w j  
21,25 I-sza  aud. z cyk lu  Son aty  B eeth o­
v en s  w  w yk. B. W ytow icza  21,45 R adio­
w y  U niw . Lud. 22,00 „ P o p io ły ” St Że­
rom skiego. 22,15 K onc. rozryw k 23 00 
O statn ie w iad . 23,25 „M uz. na dobranoc” 
24,00 H ym n.

W arszaw a II
13,03 Muz. obiad, 14,15 P op u l. u tw ory  

w ioloncz w  w yk. H. K ow alsk iej T rzon­
kow ej. 14,35 S p ortow y reportaż dżw ięko- 
w y  14,45 L ek kie  p iosenk i franc, w  w yk  
M. N am ysłow sk iej. 18,30 K onc. życzeń' 
19,10 K onc. rozryw k. 20,20 Muz. tanec*]a z


